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Usty, opinie, polemiki ... 
Jaskinia Komonieckiego i Zamczysko 

w Beskidzie Małym 
W pa1dziemikowym numeru ,.Na Szla­

ku" ukazał ~ anylruł Lecha Wiewióry • .Duejopis 
:2:ywiecki - skarbnica wiedzy o Beskidach" . Przy­
najmniej dwie rucl-y wymalają sproslow.ń i 
uzupełnień. 

Pierw5z.t, 10 spraw. Jaskini Komoniec­
kiego. JeSl to jlliklnia, I nie, jak piu.e JUfor, grota. 
Terminu grota, od kilkudz.iuięclu lal. nie stosuje 
się; już dll obieklów natun.lnych. a tylko dl. form 
sztucznych. 

Nieprawdą jesl, iż Jtj pochodJtnit Jm 
muJnt do uslalt!llia . Genez.a jej }esImana i 10 od 
dawna. Ostatnio nawet, z początkiem ł993 r .• uka­
zał s~ w 7 lomie czasopisma "Kras i Speleologia" 
obsz.emy arlykuł po~wi~ony tylko temu proble­
mowi: .. Geneza Jaskini Komonieckiego w Beski­
dzie Małym", gdzie jej pow5łanie z.o.,;tało szczel6-
łowo wyjmione. Pn~ je w skrócie, za Janem 
Maciejem Waga: Jaskinia Komonitckitgo w Bu­
kidzit Małym jut jaskiniq ~'a/"J"f14'o~'ą, IIlWOr:zOnq 
Ił' piaskowcach i zltpitllcacll. PowsIała prztde 
wnystłim wskllttl: działa/nolci i/lltflS)'\,mych pro­
UlÓw ..... idr:ztllia ,mrllowt8u. W poaqtł.owych sta­
diach jej rozwoju ptWl1ą rolr odtgruła slIlozja, 
~'ittnel1it chemjCVIt i UJptl'I'ne ruchy mtISO'WC. 

Należy leŻ WY.Jdnit!, iż wspomniane w !dd­
cle tNlt nlllitjszt jaskJnit. znajdU.Mce ~ w poblizu 
Jasnni Komonieckiego. 10 w istocie tylko nie­
wielkie schroniska podskalne. Wbrew temu, CO pi. 
sze L. Wiewióra, iż SIl pochod:mia tdJOIIiCVU'go. 
I1lłją JCnel.ę podobną do Jaskini Komonieckiego. 

Przy okazji pod.m ~ dalszych danych 
o tej 17-metrowej dlułOki jaskini Jej wyjąt ­
kow~ polega na tym, ii jesl to jedna duZI. o w 
mi~ regularnych kształtach u li. o powierzchni 
około 115 ml (a nie ISO,jak podllllO). Również jej 
OIwót jest imponujący i 10 nie tylko jak na warunki 
beskidzkie. Ma 16 m gcrokoki, pny prucięlncj 
wysokości 2 m. 

DYŻURNY TEMAT 
Numer 12193 miesię;<:znika ,,Na Szlllku" 

pnynosi Czytelnikom kolejną porcję; tek51ów na 
temar już chyba ,.dyiwny", bo w kazdym nume­
rze, a mianowicie chodzi mi o dyskusję; t~ s~ 
G6rs1ciej Odznaki Tury5ł)'CV1CJ pi6n. Jacka Potoc:· 
kieJO. Tik więc. ilu jest zdobywców GOT i ilu jest 
Przewodników i Przodowników G6n1dch. tyle nie­
wątpliwie jest roz- i zbleinych z.daII na ten sam 
temar. Nie na len temar chcę. jednalc dzisilJ zabrał 
głos. gdyi swoje zdanie już napisalem w jednej I. 

poprzednich korespondencji skierowlnej do 
RedakCji. 

Bardzo cieszy mnie rosnąca popultrn()§ł 
szczytu Błotny w 8e:skidz.lc Śtąslcim, o którym też 
bodaj czwll1tł wzmianka w ciQu roku s~ ukazała. 
Błotny jest mi tym bardziej blislci. iż na podstawie 
albumu fOlołam rodzinn ych stwierdziłem 
pewnego dnia. bę:dąc jui człowiekiem ,,l. blachą", 
ie już w wieku 4 lal zostałem ulrwalony wraz. z 
kilkom. dziellr'CZynami na tle Schroniska P1TK na 
Błotnym. Malo jest powracał wspomnieniama do 
czasów błogiego okresu "szcunięcych lar". ż.e 
uży~ okrcltenia Melchiora Wańkowicza. 

Redaktor K.R.M. informuje o ukuaniu się 
brosl-ury Marka Starry .. Sudety w pYłłniach i 
odpowiedziach", wydanej przez "Kn.j" w ub. roIcu.. 
Otói dob-ym obyczajem aUlorów i wydawców jest 

Jaskinia zinwcot&rymw.n. została pnez 
grotołazów z Klubu Taternictwa Jaskiniowego 
SpeleokJub Biel.sko-Bitła w 1985 r. Jej plan został 
ZłprezenlOwany w ..Materiałtch XX Sympozjum 
Sekcji Speleologicznej Pobkielo Towarzystwa 
Przyrodników im. M. Kopernika". opublikoWl­
nych w "Gacku" fU" 22 z 1988 r. Natomiast jej opis 
inwentarzowy wraz z planem l-oslały zamies:z­
czone w VI czę.§ci opracowania ,,1nwc:ntan juki" 
polskich Karpat fliszowych", wydanej w 1990 r. 
w Biel.sku-Bialej. Tam tei wyj.~iono jej genezę. 

Drugą kwestią wymagającą sproSlowania 
jest sprawa znajomości Zamczyska. Wbrew temu. 
co napisano. skaly te były od dawna znane. A w 
dodatku. jut przed laly wSIały zinwenwyzowane. 
l nlSlę;pnie opisane prz.c.z Zofię; Aleksandrowicz 
w jej pracy ,'skały piaskowcowe uchodnich Kar­
pat fliszowych". KJiążJca ta uklWlłll s~ w 1978 r .• 
a więc;: na pięć lat przed "odkryciem" Zamczyska 
przez wadowicką KTO. Warto doda(:. iż zamiesz­
czony tam jest takie dokładny plln tej fonnacji 
skalnej. Publikacja li, osobom interesującym .się 
górami była doskonale znana, me sposób więc: 
zaodz.it si~ ze stwterdzemem L. Wiewióry. iż li 
Osob/i ...... oIć nit była VIOIW tllrystom. Fakl, ii to 
dopiero • .dzięki Komoniecki~mu" wadowickl 
KTG udostę;pnil. tęc atrakcji; turySfom. dowodzi 
tylko brak1J kompetencji. Świadczy. że nie znane 
im było podstawowe piśrnienniclWo dotyezlłCC &c­

renu ich działania. 
A tak: pn.y okazji. to w Besk.idzie M.łym 

(jak i w całych w ogóle BesIcidach) n;c ma lUli JOd. 
OCIO wywicnyska. jako że 54 10 nikle tr6dłl 
krasowe, a w Bes1:.:idach terenów krasowych nie 
11lł. Tak więc Zimna Woda, wbrew temu, co pisze 
Wiewión.. nie moie był wywierzy!Jtiem, jest tyl­
ko co najwyiej dużym tr6dlem. 

Wojciech Wiśniewski 

zaznaczanie kolejnego wydania. a w tym przypad. 
ku brak lakiego numeru ponądkowego. Pozwolę; 
wię;c sobie zauważył, ie już w 1985 r. pruby· 
Wiłem Sudety z w/w ,,elemeniuum" sudecldeao 
przewodnika PTrK. którego autorem;esl..Papież 
Sudetów". jak okrdli! Marka Stanę; jeden z 
Kolegów-kandydatów na Przodownika GOT. 
Bowiem wspomnienie powyższe wi,ie si~ z 
obozem ,,-,ędrownym zorgaOlzowanym przez 
PTTK w Jeleniej Gór7.e WIU % tamtejSZym Kura­
torium Oświaty przy poparciu rlOtOsowym Minis­
terstwa Ofwiaty i Wychowania dla IUIUClycie.1i z 
całej Polm. Należę; wię;c do coraz. liczniejszej 
..stajni" (bez obrazy kogokolwiek) poczciwCJO 
pllIla Miecia HoJza z Jeleniej Góry. Pozdnwilm 
pny tej owji wszy$lkich uczestników kolejnych 
wedrownych obozów przodownickich! Oby takie 
obozy były kontynuowane ... 

Wracając do wspomnianej broszurki, 
któr" pozwoliłem sobie nazwał elementarzem 
sudeckim, jest tO bardzo cenna pozycja, I le 
uwaiam. że wskazane byłoby, aby autor podawał 
kolejność wydań, a może turyki górscy tę.d" 
mOlli się też dowiedziet. ile już rozprowadzono 
. .sudetÓw w pytanitch .. _" Staff y do tej pory. Bo 
może autorowi należy już s:z:ykował co, w rodzaju 
,.złotej płyty"? 

Do zobaczenia na sudeckich szlIbch z 
pytaniami pod paclą! 

Jan JanołJl 



Usty, opinie, polemiki ... 
W odpoWiedZI na anykuly w Waszym 

pi.wie Nr 11/41. 5. 18 - XI 1988 pl. . .Pod Błot· 
nym w Jaworzu" - 3/4~, 5. 3 - III 1993 r. pl. 
• .Mlło"ukom Sudetów·' - oru • .Przewodnik po 
Jawottu w Be*iduc Śląslum" - bardzo ubole­
wam nad opISami na.W:J mlejscowołci. C)eSl-Y nas 
lO. że nic znani nam autorzy uchwyca,li\ Się: lawo­
rzem.lecz 10 S-ił spr1Iwy powazne. nie mozoa pn.e­
k~K historii. LepIej nie pisał te$o. co nie zna 
si~ dokładnie. Niechaj rurykl prz),Jadą do Jawo­
rza i $lIml dOWiedzą Się: WIelu rzecz.y. ale od ludZI 
uinlClCsowanych. Jui. sam IUllor arl. 3/4S - piu.e. 
c)'luję: ,,Nic.'lIet,Y:. lutorzy przewodników me ~ w 
stanie prowadzlt własnych badań ... " Więc po co 
piszą? WprowadUlH społeczeństwo w błąd. me 
tylko obecne. ale lU chodzi o przysz.!o§.:!. pontewu 

nazwy. U~nicy austriaccy pisali po swojemu 
B I a t n i a, poniewai. Niemcy nie potrlfią 
wypowłed:tiet I. Niekt6rz.y Czesi pisali zamiaQ 
Jaworze - Jawon. Za~ Niemcy zamiul piut 
Stare Bielsko uplsali Slare Blisko. ponie .... aż 
naS1.e ie oni aytają (długIC) i. N3 swej mapie 
memieckieJ (pruskiej) JCst naplunc: B I I I n I a 
Mapa austriacka:t r. 1763 podaje nazwę: P I a 1-
na Berg. 

Niemiecka organizacja turystyczna ..Iks­
kidcnverelO". kttSn up0tZ4tkowala w Beskidach 
lurystykę: masową u cznów zaboru aU5uil&C­
kiego, tlIIN5ze ui.ywala nazw~ lej lóry B 1 I t­
n i a. Smutna 5f1"HW2. ze l1llSI rodacy przyczyniają 
!ię: sami nie~lNu1domie do renelllCklelO nazew­
nictwa naszej :r.iemi ojc:r.YMeJ. 

Redakcja .. Na Szlaku" 
te wydanil po:r.ostaną. Przyszłe pokolenia bę:dlllo 
przyjmowały za wIlllygodne. Cz.y Pan Pilich był 
kiedyl w Jaworzu? Czy zamteresował się: nas:r.)'m 
regionem? Wypowiada. 7J! • .masz)"TtopIS czeki od 
kilku lal na wydaw~" - to diacugo nie rad:ti. 
uby przez ten cza.~ dx taką pracę do przekon5oU1-
lowania 

Anyku! • .Pod BIOłnym w Jaworzu" amor­
srwa Lecha Wiewi(wy mi dui.o mdci~oki. Jest 
u nas takie powledu.n!e ludowe; .,Słyszał d.zW'O­
menie. ale nie WIC. w którym kokielc" Jak można 
tak przekręcać' nazwę. nas:r.ej góry Btatni. Obecme 
jest wielu autorów prze .... 'Odmków, albo turystów. 
co chcą coJ wymyłleł llrakC)'Joego. Takie spnwy 
należy dociekK w dokumentach i u miejscowych 
lud:ti. Pro~ nte wmawiK sobie. że 10 Czesi i 
Austriacy zmienili nazw~ lej IÓI"}', Dlacugo autor 
nie podaje. kiedy tO ci kanografowie IUstriaccy 
pomylili się:-. Oni nazwali i zapiuli. Jak potrafili 
wysłowit w swojej mowie ten wyraz - Blatnia. 
Naz.w~ góry Błalni nie przckrę:cili mlcs:r.kańcr 
Jaworu czy BremIeJ albo 16rnle tam zamieSlkah. 
tylko obecnte obcr ludzie. Stary a6ra1spod Ba· 
raniej Góry opowuKial pisarce Kornelii bobk-Ie· 
wicwweJ Iclendę: o Blalni. kl6nt zapisała i mam)' 
j" w bibliotece. Ta góra :r.aWSle nlU)'wala się: po 
polsku B I a I n i l. TalcJ·1Io nazywali okohc:r.ni 
nlieszkańcy jeszcu: prze sporządzaniem po· 
miarów geodeZyjnych w r 1836 (były 10 pierwsze 
pomiary). Z (Cgo czasu na mapie kataqntlneJ jaIci~ 
Czecb zapisał - Blama, a mny pótnleJ pi$lll Blot· 
ny. ponieważ. nie poU1I.fili wypowiedzieł polruej 

Mok mc wS:tystklm WIadomo, ze Czesi 
ochrzcili l1aS1JI7Jltną rze~ w Beskmach. co pły. 
nie przez. Trzyniec. ClC52.yn. nnywaJąc Ją obec· 
nie - "OLs:r.c" - tak lei. napisali wytia .... ·cy polsłaeJ 
mapy. JeSlto celowa robota. cz)' tei. niski poziom 
1113Jomoki polskiej !C08ll1fii? Kiedy' po lalach. 
kt~ nidwiadomy geogral'ii'l'ttYJm.e to :t Wiarą 
i zntknle polska O I z a. pome....-ai:r.na~ Się: bo­
halerowit. co ~ twierdl.lt. i.e n!:twa Olu. to 
pomyłkowo kiedy~ wprowadzona. MIejmy ni· 
dzieX. że co~ IIkiclO me po .... l6rz.y ~ WI~J 

A leraz kolejno dalsu. niedomówienia w 
~w. anykule. S:tkoda, i.e IUlor nic napisał. z 
JaIOCh fnSdcł czerpał te wi~. poniewai. JCSI 
zwykle raka zasada. - ..Jawon.c - Nał~ I W nim 
hu~ i sztolmę: rud)' darniowej w r. 1162" Otói. 
Jak podaje kroniki p!'"of Knei"1 z r 1804, była 
tam hUla sz.kła - jeSZCl.e dll~ moinl znalcU tam 
kaw3łki topionego szkła. R~ damio~ kopano 
przede wS:tystkim w innych micJ~h Ja ...... oru i 
wożono do Usuonia. gdl.ie była huta ulau. 

Odno~me Marii DąbrowskieJ. IUIOl lei. 
nie tllCzył zasi~g~ dokładnieJuych wiadomo§ci. 
Nie moi.na twierdz.\t, i.c prawie w całoki napl~la 
• ,Noce I dnie" w Jaworz.u . Nie mieszkała ona w 
willi .• Marysi3", tylko w ..... illi "M a r I a". 
Ws:r.yslkie domy kuraCyjne w Jaworzu mialy 
swoje nazwy od początku, jak ;umaly zbudowane. 
PrOSię; popatrzył na WIdokówkę: sprzed itu IIIY, 
lam wyratnie Jest naplune. albo w dlwnym 
.. Pn.ewodniku·'. O tym wied.z.ą $larsi ludzie. co 
pamię:tajllo len budynek. I ró ...... nież i mlod:tlci 

:u.101c:re..~wana.lezr;1i auror milll pecha i został IW 
Jaworzu tle polllronnowany, to pro~ ICJ osobie 
podti~kować. To lei możc był ewentualnie w ten 
sposób przy~le, jak :r. osławionym BIOInyrn 

Wg tr6deł hL<;Iorycznych .,SIOw&l'Z)'$lbl1C 
WohW:IO Słowl - Karu vllr' Maria ~browska 
ostatni raz była w Jaworzu w mIes. lipcu 1939 r. 
Piuna nOlllka w p".uni~lnilcu 19.7, 1939 r MIC:JZ­
kala wówczas w willi Henryka J6z.ewskiego Za~ 
4 sIerpOla JUi. JeSt notatka pisana we Warsuwie. 

Nawet w powieści hiStorycznej nie wy­
pada przekręcal! takich atutów, ICl6re są upisane 
w dokumentoch, oraz są logiCZnie nie do pomy­
jlenilt. Jeżc.li Jakłj lurysw po przecx.yuaniu lego 
anykulu przy)Cdt'c do Jaworu. to bę;dtie zdzi­
wiony. W mIeJscu. gdzie stoi koki& kalOhekl 
(obok), znajdował si~ od niepami~l nyc.h czasów 
drewniany kościółek kIlolicid. Wioska powstała 
PflIwdopoclobnie w Xlii w" Ił możc prędzej . Pier­
wS1.'J upis r 130S. Byli tUlaj miesz.kańcy, wi~ 
mICh na pewno koklół I cmenllarz, Dopiero w 
1 poło XVII w. w okresie nasilenia refonnacji. to­
stał pr7.e,Kty prze:t prOlt5ll&!ltÓW. a naSlę:poie :twró­
eony kalO likom w r. 1654. Wi9C co 10 ma lIIac:tył 
jakd "cb:wonmca·· 

Rozwój Jaworu zawd:ti~cz.amy moinej 
rodZIOle SamI GeneiS. byłym włdcieielom 
l1\Ij:łlku. W tym olaesie powscał z.amck, koki61 
murowany katolicki. budyn/rd Jospodarcze. park i 
.analorium. Filip Ludwik SalOt Genc:u pomóll 
wybudował ",,-jeżę; pr:ty kokiek: ewangc:łickim i 
stąd prawdopodobnłe po:tOSlały herby Saint Ge· 
neis na d:twonach w pow. kokiele. Mieru:ańcy 
dobru: pojmowali ,!enomen rdigijnr'·. i.yll w 
zaod:r.ie. miłowali swóJ region. tylko. z.e dawniej 
Jaka.( jednostka albo władza powodowała niepo­
kój. Jeuli mowa oBlench. 10 turysta niech:l;~ U· 
Irzym::! się: pn.:y tablicy Jó:r.efa Bożka. Równsez i 
Maria DlłbrowskA już IN r. 1921 mile wspominała 
""~róINk~ na B I a I n I Ił. (Tyg. IlusIr Nr 4~) 

Karni Jaworski 

Od RtdllkcJl: UIIWa1.lIIy. ie W .. dysła .... 
KrYJnwski (Beskidy - , Wyd. 3) rnyt~u mo.tU .... ~ 
we ... ,k: poxhcllb.eni. naz.w)" Bblnb .lilko prukrtct'nie 
pr1.e1 ..... SllUIkó .... ronny BIQIn)". PonadIo ..... JaWOI"lIl 
.....I"IOmina onLc J:old61 tI(8)'ry8Iyc:ny łDlollrJ:l : 
/1101 ~ I ~"lI",thtłl: 17tl2 ~. bchę:camy urazem do 
w~y. do nMbył:utia lekslów (I własnej okolicy. 
o micJlCOllo,y .. h .... ylbl7eniach i :tyciu p, wQ)'IIloch 
naRY,"", CzYleJmków i s)'n'palykÓ'W. 

Misie z TPN, czyli jak pokochać dyrektora Byrcyna 
I stało s~ Oyrt.kcja Tarn.ańskiego Parku 

Krajobruowego postaoowib urq:ulo......t: sprawy 
ruchu turysI)'CWCgo i wspinaczkowego TlI lCfenie 
1l'N, wprowadując opłaty za ws~p na teren Par­
ku Czytam o tym. parnąc na :r.achnlUJlone niebo 
nad !efCnami poIudniowCJo Omanu Jc.Q monsun, 
góry Dhofu całe spowIle we mglach. z klórych 
padaH od czasu do C7.llSU do§,:! obfite des:tczc.. Za· 
51ana .... iam się:. w jakie g(wy pnyjdzle mI wrócił, 
gdy wrócę: do kr:Iju. Cz.y bę:dą to góry Olocwne 
zasiekami :t drulu kolcz.astego. ciche, pu.<;łC.Idz.ie 
tylko od czasu do czasu pojawi Się: na kiricc uz· 
brojony w AK 47 5IrUnik Parku. by od~ht nie· 
pokornego śmialb. pru.kraczającego nIelegainie 
owe zasieki? Czytam donlr-sienil o tym. co 5ię: $la­
lo. umieszczone w "Gazecie W)'borczej". Mam 
lakże leksty J. Wyslooc:ha z "Optymisty". I mus:r.ę: 
w tym miej!'CU powicdlJeł. u ci§nie się: na USIlI bor· 
dzo grube pn.ekleństwo. Jesrem jednak dobne wy­
chowanym czło .... iekiem. wię:c .zmilczę:. próbując 
UŻył tylko argumentów. w klórych załnknie słów. 
powsuchnie uwai.anych za olntliwe. 

Co mnie unU5za do uKria stanowiska w 

tej Jaktt drailiweJ spta""ie? Otói. IN ciuu blisko 
S2dciole!nieJ pracy .... KTG za PTTK w Krakowie. 
niejednokrocnie pOłykalem ~ o konflllrl na hnii; 
panu narodo>Ne - Jtic Iy1ko TPN - I turyfci g&oq. 
Ileż 10 IiSł6w przychodzllo na pl. Wszystkich 
Ś~tych 8! hle. slwgi. utysklwama czy WJCli.ttie 
najnormaJnic}SZC pnek1eft5I:WI A wszystko 10 pod 
adresem poll1ÓW dyrektorów i rad parków. 

D1iwnle powklultwie bn.mi .. obecnie 
słoWl! żalu po Iym. co się sralo. Dyplomacja 10 czy 
JUż łowy? Jeśli dyplomacja. 10 mOIm zdaniem. 
nicpotru.bna. boł pru.clei dyreklorzy parków w 
nic lakielo si~ nie b<lwią Biją na odlew i nic py­
tają o opinie. Jefll łowy. 10 kiepkiutkle i takie. 
Jakby nie chciano nikogo uamł, nie mówiąc o 
upolowaniu. 

Bo o c:t)'m w tej sytulICJi należy gło.fno 
powiedzieć? 

Po pierws:te. o podwójnej moralnokl nie­
mal wszystkich d)'Td:łorow i rad parkó"" na obsza­
rach górskich naszego kraJu. Przyldady? .JesI: kh 
wiek:. Ot. chOCby nic::szczę:sna. a słynna sprawa za­
stnelenia ptttz straż.nikt 1l'N (sic!) nłc:d1wicdziI. 

i 10 na terenie Partcu. Kai.dc:mu. kto c:hoc! raz 5JIO&1ą. 
dał na Tatry z Głodówki na pewno ubił w pamię­
ci widok dt& monumentalnej budowli. Jaką jest 
Wodek wypoczynkowy, kt(wy nllczy. I może jut 
nIC naleiy. do Unę:du Rady Minuu6w. Póki me 
było W1atrołom6w. był skryty dysIuetnie ta wł~ 
lasu. Teraz JCSI jUi inaczej. Czy bojowo f\MI1Iwłeni 
do turystów i wspinaczy panew dyrektorzy i rada 
Parku lciedykolwiek się: wytłumaczyli ze swej 
decyzji o zez.woIeniu na ~ budowę:? Wano również 
ptzypDmnlCł decy:tję: dyrekqi 1l'N. zezwalającą na 
wysadzenlC w powietrze. dla potrzeb filmu. starego 
schroniska przy wilku wiodącym na Omak. Echo 
tej eksplozji jesz.cz.e długo niosło :tlę po Polsce. bu­
dl.ąc niemile skojanenia i ro:r.goryczenie prawdzj. 
wych milośni](ów Tatr. Winni ukryli się dyskretnie 
w cieniu. Z wlasnych. osobislych do~wiadclod 
wiem. Jak pomtflĄ byt traktowani in\ereSAOCi Parku. 
Wiosną 1988 r •. w cusie trwania kolejnego Wy_ 
sokogóukielo TatrzańslOego Rajdu Narciriielo 
PlTK w Zakopanem. składałem wraz z 6wc:r.es-
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Usty, opinie, polemiki. .. 
nym sekTewum KN za, Marttt Maliszewsq, oraz 
Komandorem Rajdu, Janem Ozaistem. kunuazyjną 
wizytę; w Dyrekcji Parku. W rozmowie ze strony 
Parku brał udział dyr. Zembrzuski om. pracownik. 
odpowiedzialny za ochro~ przyrody (nazwiska nie 
pami~tam) . W odpowiedzi na uproszenie do 
udziału zarówno w całej imprezie, jak i w uro­
czystym jej zakończeniu, usłysz.el~y. lak 10 zapa­
mi~lałem, cał:j litani~ za.stru:i.eń i pretensji, tak pod 
adresem turystów, jak i narciany. Zwykła gn.ocz­
noM: i gościnnośc.': naku:ywały milczenie. Na to 
jednak wy!KJC)' funkcjonariusze Parku nie umieli si~ 
zdob~. Ody dyr. Zcmbrzuslci pr?estal by~ dyrek­
torem TPN, ze zdumieniem dowiedriaJem si~. iż. 
obW on funkc~ pierwszego łowczego. Przypom­
niałem sobie oglądane fOlOgrafJe przyrodnicze wy­
konane pruz tego pana i pomy~ałem sobie: no, 
skoro laki obrońca fauny i ODry tatrzańskiej ma 
decydować o polowanioch na terenach Parku, 10 
chyba moja teza o podw6jnej moralno~i w pełni 
znajduje potwierdzenie. 

Nie tylko TPN ma si~ czym pochwali~. 
Babiog6rski Park, wydawać by si~ mogło. 
wz.gl~nie dobru współpracujltCy z turystami, rei 
ma swoje osiągni~ia. Sam na własnej skórze do­
~wiadczyłem, jak moina si~ bawił w chowanego 
ze strażnikami BPN. Szczeg6lnie w zimie. Znana 
mi jest niec~ dyrekcji Babiog6rsklego Parku do 
poprawy stanu szlak6w w tym rejonie. Jedno­
czdnie zasllnawiająco długo trwały dyskusje do-­
tyczące: projektu budowy ogromnego schroniska 
w rejonie Markowych SlCZ3win. Czyżby siła od­
działywania tego "wiecznie żywego faceta" była, 
jeszcze nie tak dawno. dominuj~ca w sercach i 
umysłach szef6w BPN? I jeszcu: jeden przykład 
z teren6w bardzo bliskich memu sercu, bo z Pie­
nin. Ot6i podczas pobytu już Sułtanacie Omanu. 
wczcsnąjesienią 1991 f . wpadł mi w ~ anykuł 
z miejscowej, angloj~yc"Ulej prasy. Dotyczył on 
isto tnych zagrożeń ekologicznych w Europie 
Środkowej i Wschodniej w dobie poslkomunis-­
tycznej , W tymże Ilnykule powoływano si~ na 
londyńską konferenc~ ekologiczną. kiedy lo mó­
wiono właśnie o tych zagroieniach. Przeczytałem 
tam ze zdumieniem fragment wypowiedzi przed­
stawicieła Pienińskiego Parku Narodowego. który 
był w polskiej delegacji, na temat tamy w Czor­
sztynie. Ten pan biadolił co~ o narzuconych de­
cyzjach. o niemoŻJIoki działania, o priorytetach. 
kt6rych Park pieniński nigdy nie podzielał. ale 
WSlał do tego zmuszony. Moie. mam złą pami~. 
ale o ile sobie: przypominam w ciągu tych lat wal­
ki z tą inwestycją, U: strony Parku nie padło chyba 
i, d n e głośno wyanykułowane słowo protestu. 
Czyiby szanownym panom Dyrektorom i radzie 
Parku kl~ nalał betonu w usta? A moie. lobby "w 
temacie" tama było i jest nadal tak silne. że lepiej 
jest si~ popasIwił nad lurystami w Pieninach, 
odwracając si~ plecami do całej budowy? Wszak 
l Siedziby w Krokienku nad Dunajcem, chołby 
nie wiem. jak s~ wychylał przez okno. nic si~ nie 
zobaczy. Można więc spał spokojnie! 

Czyi nie jest lo argument na ową podw6j­
ną moralność? Co innego na eksport, co innego na 
rodlimy rynek turystyczny. Je~li komu~ mało 
pn:yklad6w, niech poszpera we własnej pami~i 
i niech spr6buje si~ zgodził z moją lezą. 

Po drugie. Dyrektorzy i rady park6w na 
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terenach g61'5kich powinni si~ :r.astanowić. po co te 
Parki. iSłIlieją. CZy dla nich samych, dla szacownych 
areopag6w zbierających ~ od czasu do ctaSU, by 
ustalić kolejny. absurdalny zakaz czy przepis? To 
nie mogą być prywatne folwarki!!! Dlaczego,jdli 
wrócił do niesz~go TPN. dyr. Byrcyn,jakby 
nie bylo ratownik GOPR. człowiek. kt6ry mial 
niejednokrotnie do czynienia z prawdziwymi 
ludtmi g6r, rurystami i liternikami, teraz doznaje 
dziwnej amnezji i rozr6inił umie tylko wandali i 
Pfacownik6w Parku. Park, moim zdaniem, powi· 
nien wychodził z inicjatywami. kt6re są do przy­
jęcia dla wszysIkich, Choroba uro;dnicza toczy 
umysły zar6wno dyrektor6w park6w. jak i człon· 
k6w rad. Miłośł do przyrody tatrz.ańskiej. pozo· 
stając przy tym terenie, milo§ł ur:r.(.dnicza opiera się 
na zakazach i nakazach. Obiekt uczu6 ma był za 
szybą i postronni mogą sobie co najwyżej popatrzyt 
na "ten obiekt". Jakże inaczej wygląda 10 uczucie 
od strony prawdtiwych milo~nik6w przyrody 
tatrzańskiej, Jest witalne. nie znosi owych zakazów. 
pouczeń, ostrzeień. Panowie, na miłość boską, 
pru:Slanciei w końcu traktował tury~tów i taterni­
k6w jak band~ chuliganów i do tego idiotów! Czy 
10 widnie ze strony TPN nie powinny wychodzić. 
miast kolejnych absurdalnych przepiSÓW. propo· 
zycje współpracy, tak, współpracy z tutySlami czy 
wspinacumi1! Dlaczego nie sugeruje si~ władzom 
Gminy TalrZańskiej stworzenia taldeJ bazy dla 
wszystkich tych, któn:y Ilutokllrtlmi w soboty i 
niedziele sciągają pod Tatry. by w g6ry srli tylko 
ci. co napra~-d~ chcą. Niech tO ~ kasyna gry, 
dyskoteki, lunapark. cokolwiek. Czy każdy. w wie­
lu przypadkach nietrzetwy, wycieczkowicz musi 
być w Morskim Oku, na Hali Gąsienicowej czy na 
Kasprowym Wierchu? Olyba nie. Trzeba TYLKO 
CHCIEĆ!!! ÓW słynny już .Jłorno lIOvietiCU$" bar­
dzo gI~boko tkwi w umysłach zanądców. nie tylko 
TPN. Urawniłowka i bicie we wszystkich za prze­
winy nielicznych. Powoływanie ~i~ pru:z dyr. 
Byrcyna w wywiadzie dla "Optymisty" (11/1991) 
na do~wiadczenia TANAP w sprawie turystyki 
zimowej jest dowodem na całkowitą Ub1l~ poczucia 
rz.eczywisto§ci pnt:z zawiado.",-c6w TPN. Czy kto§ 
w zimie zamyka Alpy. HJma1aje? Pomysł zamkni~­
cia g& od listopada do czerwca wartałoby tom!\@.­
nął np. na ruch drogowy w piątki. bo Wtedy zda· 
rza ~ w Polsce. statystyczrlle. najwięcej wypad­
k6w. Zakaz jazdy i basta. A co zrobi Park. gdy 
pon:ąclnie • .przykun:y·· jui we wrzciniu, jak 10 si~ 
jui nie ru zdarzało w Tatrach'.' To są lala zanied· 
bań wła~nie w pracy z turystami i taternikami. 
Zamkn~i pod kloWlm ,,parkowey" nie mają sa­
mi pomysłu na Park 1. prawdZiwego zdarzenia. N"IC 
park laboratorium, muzeum. tylko park t~miący 
tyciem, stwan:.aj:}C)' moiliwo§;:i szerszego i gł~i>­
szego poznania zarówno ugadnień p11ICy parku. jak 
i jego przyrody. Nie należy si~ tei okJll.mywał: lO 

nie ruch turySlyany i wspinaczkowy pn:yczynia s~ 
do zniszczeń w TPN. Z niepokojem tei naleiy 
pn:.yjąłdo wiadomoki pomysł prze.Kcia przez Park 
wszystkich spraw związanych z zagospodar­
owaniem turystycznym i ruchem w ~bie TPN. 
My~~, ie ci. kt6r:r..y mająjcszczc do zaliczenia CM 
w Tatroch, powinni ~ spieszył. poniewai podej­
rzewam. ii dzialalnofi la ograniczy się li tylko do 
sukcesywnego umykania szlak6w i doSl!;:pu do 
najbardziej atrakcyjnych kian. 

W telewizji omańskiej pokazywana jeSt 
seria wspaniałych film6w przyrodniczych. Zwie-

dził mowa przy jej pomocy najsłynniejs:r.e parki 
narodowe w r6iny<h zakątkach ~wiata. Ostatnio 
widziałem film na temal znanego i w Polsce. 
choćby z licznych publikacji. Parku YellowSlone 
w USA. Szcu:g6lnie dużo miejsca po~wi~no w 
tym filmie nied.fwiedziom griuli , Naukowcy za­
trudnieni 1. u:woątn przez dyrekc~ parku prowa­
dzą intensywne badania nad tymi misiami, mając 
całkowicie wolną rę.k~ Ze w:r.gł~u na obstat par­
ku i populac.k; tych zwierząt, naukowcy ci rekru­
lują spośród luryst6w (sici) swoich czasowych 
współpracownik6w , Wolontariat. o tO klucz do 
sukcesu. Ludzie ci za cen~ darmowego. okreso­
wego przebywania na terenie parku, wykonują 
różne powierzone im prace ~iąz.ane 1. badaniami. 
Współpraca układa si~ Zllakomicie! Jest to wspa· 
niała pr:r.ygoda. Moina sobie popodglądał nie­
diwiedzie z bliska, pofotografowllć w fanlas­
tycznej scenerii. Każdy wolontariusz wynosi l ta· 
kiej pracy nie tylko wspomnienie prawdziwie 
m~kiej pn:ygooy. Staje si~ takie gorącym or~· 
downikiem spraw parku na :r.ewnqlrZ. w swoim 
gradowisku, T nikt Sl~ takich działań nie boi. 

Po trz.ecie wi~ proponuft;, by PZA. KTG 
ZG P'lTK wraz z KN za P'lTK i wszystkimi, 
kl6rym na sercu leżą spmwy ochrony przyrody 
polskich g6r. a Tatr w szezeg6lnoki. zakopali 
"topory wOJCnne" i usiedli razem. by porozmawia(! 
o nowoczesnych fonnach wsp6łpracy. DyrektOl'ZY 
park6w i rady powinni sobie zdawał SpI1lWl;, ż.c 

zakazami niczego ~~ nie osiągnie. 1.e to współ­
praca. w kt6rej wł~ie IUryki cz.y taternicy mogą 
wniclł napra~ ożywcze wiatry. zaowocuje, i to 
w krótkim czasie. doskonałymi rezultatami, Nie 
moiemy s~ zamykał w formach działania, które są 
pneiytkiem dosłownie na całym ~wiecie. Wystar­
czy s~gnlłĆ do fachowej literatury, czy to amery­
kańskiej. ery brytyjskiej. Nikt tam nie ucieka przed 
turystami i ruuciarz.ami. Nikt nie zamyka szlakó ...... 
Wr~cz przeciwnie!!! Jd!i szefowie górskich 
park6w narodowych w Polsce przyjęliby taką 
koncepc~ my§lenia, fwiadczyłoby to o pnej~iu l 
elapu bezsensownej konfrontacji z turystami. wspi. 
naczami i narciarzami do etapu nowoczesnej współ­
pracy. Nie z.amykajcie Panowie Dyrektorzy bram 
parków pned tymi. którzy napra~ nie clq nidć 
zniszczenia, lecz. chcą si~ pn:yczyniał do wzboga­
cenia stanu posiadania. Tu. gdzie mieszkam obec­
nie. w SuJtanacie Omanu. gdzie g6r jest niepo­
miernie wi~cej nii w Polsce. nie istnieją iadne 
bariery. poza administtacYJnymi w formie:r.e:r.wu\eń 
na w<:dr6wk~ dla turyst6w. chcących zwiedzać te 
tereny. Jedynymi trucinokiami są upał. brak wody. 
ogromne odległości. dzik, zwiuzyna i wfciekllma. 
Czyli co? N a t u f a!!1 Powstające lU w OSIatnich 
latach parki narodowe dbają w zasadzie tylko o 
dwie n:eczy: o fr6dła wody pitnej (bardzo rzadkie) 
i o ilośł ziemi uprawnej na terenie park6w. Tej 
ziemi nie moU: był nigdy za dużo. I to wszystko. 
A na tablicach informacyjnych. oprócz nazwy 
parku. nie zauwaiyłem nigdy listy bel.'ilCosowoycb 
zakaz6w i nakazów. Moie jest lO jui inny etap 
rozwoju kultury obcowania z pn:yrodą? Nie wiem. 
w każdym bądt razie proponu,k "wszystkim mi­
siom z TPN" (szczeg6Inie) i innym misiom z pozo.­
stałych park6w, by prze:staIy się: rzucać na turystów. 
Tych g6r mamy tak mało. więc me pozostaje nam 
me innego, jak w rozsądny sposób w nich prze­
bywa<! i współpracować. 

Tomasz M. Dynll~ 
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Recenzie 
Wróciłem z kolejnej noworocznej 

wyprawy. Po rocznej przerwie odwiedzi-­
lam Babią Górę. Tym razem, ze względu 
na sklad osobowy, zr6znicowany pod 

'--~~------------1 względem doświadczenia zImowego, 
O Beskidzie Śląskim inaczej zrezygnowaliśmy z . programu sporto-

wego H

• Naszym celem były dwa bIwaki 
Co ~naczy dla IUr)'5ł6w ,órskich Wisła W niższych partiach masywu i uroczyste 

(mItJ!lCow~. 1s1Cbna. Cieszyn - nłC cn.eba pisał. powitanie Nowego Roku. Jak SIę oka-
Koroncl.llTSlwo. żywy (olIdor, . matecznik ~zylca 2alo, i tak nIewiele by wyszło ze .spor­
polskiego (a tak - zachował ~ on lU w prawlt 
czystej (onnie sprud wiek6w!), wspaniałe kl'lj- towych " planów, a to za sprawą halnego 
obrazy. To wiedzą HWU'fkY', Ale mało klo wie, i opadÓW śniegu . W rezultacie spędZI-
ie region ten ma)CSZCU ~ bardzo wyróirna.iąal liśmy jeden biwak: na Koliste) Pola me. a 
ceclę - cec~ wyznaniow," 010 przcuwałl1 lU w drugi. już sylwestrowy _ kilkadziesiąt 
b.ollCji duia l:warta spolceznoł! ewangcllków. metrów przed Biwakiem Zapalowlcza. 
Itt6nswym ogromnym pn:ywiązanicm do polsko- Przed pólnocą wyszliśmy na Bronę, 
§ci ruc nu:; stawiana była za pn:yldad. Jest to dobitne 

A dlaczego tak się dZieje? KoleJa­
rze powiedzą zapewne. że oni tei maJą 
prawo do świętowania i odpoczynku, a 
poza tym przewozy osobowe są defi­
cytowe. więc jeżdżą z dobrego serca i 
trochę z przyzwyczajenia. Nie. panie i 
panowiel Kolej JBst slużbą publICZną, nikt 
nikomu nie kazał być koJejarzem. a 0po­
wiadanie balek o nierentowności prze­
wozów pasażerskich zachowajcie dla 
swoich dzieci. Nikt przy zdrowych zmy­
slach nie UWl6rzy. że te masy ludzi 'ZOSta­
wiaJące codziennie. i w szczytach prze­
wozowych, OIemale pieniądze w kasach, 
przynoszą deficyt kolei. Te pieniądze Znł­
kają w jakiejś .. dziurze kosmiczne(, 

z.apn.eczenie wciąz pok:utu~mu prymitywnemu 
SlCfCOIypowi, że cwangclik 10 Nicmłec, a 00 naj­
mniej niemieckiego pochodzenia. Zachwycamy się: 
prawO!ławnymi lemkami. Bojkami. jd.dzili,",y 
szukał mahometan pod białoruską granio;. A czy 
wiemy, że eWllngeUcy żyj" Wg6c! nas? Warto więc 
zwrócić uWlIgt; na 8fC)'t iekawq ksi~t; wybitnych 
znawców probIemal yki,:ues:r.tą współwyznawców. 
Przedstawiają oni w pnySlt;pny, a zata7.Cm cieka· 
wy, sposób malo znane lub szerzej w ogóle nlezna· 
ne dZIeje lej ludnoki, której wytrwała praca stwo­
rzyła dzisiejSl-y krajobraz Ciesz.yńsk:iego i Beskidu 
Zachodniego. Sit;gnlJmy po nią. a uozumiemy 
wiele rzeczy. które dla postronnych turystów 
wydają sit; byĆ inne. uskakujące. odmienne od 
innych z rewy Pobki, chlXby obyczajowoki czy 
obrzędowoki. Pomożc to. ~ak jeden ze znalWC6w 
tematyki górskicJ napl$3t. JCSZCze lepiej ,.oswo~ 
góry". Bo góry to nIC tylko skały i całl pzyroda, 
ale i iyJący w nich cz.IOwlCk.. 

NOWOROCZNE OBSERWACJE 

K.R.M. 

K. MicheJda, O. MłChcjda. J Broda. Z 
mstorii KQJcioła Ewangelickiega IUl Sf(#IW Cie· 
szyńskim. Katowice. Dom Wydawniczy "Di­
dache" 1992. ss. 2&5. 

Cieszyn z przewodnikiem w ręce 
To jedno z najstarszych miast polskich. 

tragic::r.nic rozdzielone granicą państwową na dwie 
c~ki. docz.c.kało sit; lrZCCiego po ostatniej wojnie 
pruwodnika. Moina tu posUlwiĆ retoryczne py­
tanie: ,jui trzeciego" ay lei ,.dopiero truciego',? 
Dlaczego? Jest tu tyle interesujących zabytków i 
innych obiektów krajoznawczych. panuje w nim 
ogromny ruch twystyczny (i nie tylko). związany 
z przejkiem granicznym. oknem na rejon alpejski 
i śródziemnomorski . Jest 10 wreszcie popularny 
punkt wypadowy w Beskid Zachodni. Ale ciesz­
my si~. te Unąd Miejski docentł toaczcnte prze-­
wodnika. wydał go i rozprowadza. Rzecz jest bez· 
dyskusyJnie ciekawa i rzetelna. Nic dziwnego. 
opracował go znakomity cieszyński It:nJoz.nawca 
i pncwodnik. ln6rego ICksty ~o gOS2CZlł na na· 
stycb lamach Zwró6ny lCcIy uwa~ na pewne no-­
woki przez niego zastosowane. 

Oto Sosna uezygnował % opisu lTlSO~go 
na rzecz obiektowego. prowadząc prezenllcx 
według pewnych rejonów mia..ua: placów. ulic. 
Każdy w)ę:<: moie WPOWK po rym najblllltiej 
ewangelickim w Polsce mle.łcie wedle guslu i 
c::r.asu, pny czym uproponowano lei dwie trasy 
minimum: dla spieszltcydl ~ lub mało ""'J'I'3wnych 
turyJt6w micj!'b:h. Cieszyn potraktowano integral­
nie. taJe jak. na 10 zasługuje. a wię:c zupełnie natu-­
n.Inie ciekawy caloki obserwator moie przej§t na 
~ą 5CrOnt; i tam upo~ ~ Z pol.ostałą cz;!cią 
mll.Sll1. Ułalwiaj~ 10 łic:zne planiki I stylowe rysunki 
Bronisława Kohuta. Ola tych wi~. którzy chcą 
uchodził za znawców najbardziej zachodniego 
skrawka Beskidów po polskiej stronic lub przy­
na.rmniej dobrze BO poznał. jesł to rzecz niez~. 

K.R.M. 

--------------
Władysław Sosna. Citszyn. Pr:ewadnii: 

łrajozłUl>ony. Urząd Miejski w Cieszynie 1993, 
ss. 176 + panonma Beskidu Śląskiego z wieży 
Piastowskiej. 

gdzie spotkaliśmy goprowców i ki lku 
gości schroniska. Wspólnie z nimi powi­
taliśmy Nowy Rok. W niebo strzeliły ra­
kiety i fajerwerki, od kotorowych ogni 
zaroilo się niebo nad Suchą i Makowem, 
Zawoją i Wieloma i innymi miejscowoś­
ciami, a takle okolicznymi górami. Także 
z Oiablaka wystrzeliło kilka czerwonych 
rakiet. Jak widać, umacnia się tradYCJa 
witania Nowego Roku na szczytach gÓr. 

Ale cóż, śWięto śWiętem i nie o ta­
kich obserwacjach mlalem pisaĆ . lam!&­
szczony W grudniowym "Na Szlaku· ar· 
tykul .. Sylwester na grani ~ zakończyłem 
zdaniem brzmiącym : Jeszcze tego same­
go dnia wracalt"$my do Zakopanego nie 
przeczuwając, jakle ntespodzl8nki przy­
szykowala (...J nasza kolej. Ale lO JUż cał­
kiem inna histOfl8. MIarka się przebrala 
i trzeba publicznie nazwać to, co wy­
prawia PKP w okresie śwtąteczno-nowo­
rocznym. Zresztą nie tylko PKP. Slowo 
"skandal~ , eleganckie. choć o dużym 
ciężarze, nie oddaje właŚCiwych sobie 
treści i by opisać to, co dzialo się na 
dworcach i w pociągach, należ.aloby użyć 
wyrazów uznanych powszechnie za 
obelżywe. Od kilkudzieSięciu lat wiado­
mo powszechnie. że w okresie Świąt 
Bożego Narodzen1a i Nowego Roku 
wzmaga się ruch podróżnych w reJOny 
górskie i podgórskie . Wie o tym I PKP, j 
PKS. Mimo to od lat ogranICza się w tym 
czasie ilość połączeń autobusowych i 
kolejowych. O tym jednak wiemy I my 
podróżni, choć J6st to zupelnle nlezro­
zumiale . No bo jak można ograniczać 
ruch pociągów I autobusów Wiedząc. że 
chętnych do skorzystania z nich jest 
kilkakrotnie więcej niz zwykle?1 Zamiast 
podstawić choćby ze trzy dodatkowe 
zestawy elektryczne z Krakowa do Su­
chej i Zakopanego, i zarobIĆ masę pie­
niędzy, stwarza się przemyślnie i złośll ... 
wie sytuację znaną wszystkim tym, któ­
rzy jadą na SWlęta i Nowy Rok w góry. 
TIok nie do opisania. Setki, jeśli nie tysią­
ce łudzi z plecakami szturmujących silą 
drzwi wagonów, których nawet nie moż­
na otworzyć, setki próbujące wtloczyć 
się do nielicznych autobusów, gigan­
tyczne kolejki do kas na dworcu w Zako­
panem. miejsca stoJące, "wiszące " '?!) 
czy jakiekolWiek " zajęte" na trzy, cztery 
godziny przed odjazdem pociągów itd., 
itp. - znamy to wszyscy. 

którą wytwarza kolejowa ciurokracja. 
biurokracja instytucji będącej państwem 
w państwie . A zresztą, niech sobie bę­
dzie PKP czym chce. byłe za nasze pie­
niądze woziła nas. J8k ludzi. Nie ma 0bo­
wiązku korzystania z pustych ekspresów, 
Jeśli podróżnych stać na jazdę zwykłymi 
pociągami, to należy z istniejącego ta­
boru sformować pociągi osobowe. PKP 
udaJe. że nie widzi. co się dzieie. a pola­
tanki ze strony zdenerwowanych podróż­
nych kwituje co nalwyżej zdziWieniem. 

Moina jedynie podziwiać cierplt-­
WOŚĆ turystycznej braci znoszącej upior­
ne warunki podróży na trasie Kraków­
-Zakopane i z powrotem. a takze niczym 
nie uzasadnioną lojalność wobec PKP. 
Jaką lojalność1- zapyta ktoś . Ano taką, 
że my wszyscy kupuiemy bilety. Kupu­
jemy je nie mając żadnej pewności, Cri 
da się wejść do wagonu lub autobusu. O 
tych ostatnich nie warto wspominać. No 
bo o czym? O czterech autobusach z Za-­
woi do Suchej, które, jak uczy życie. 
wcale nie muszą jechać, o dwóch czy 
trzech z Korbielowa do Zywca, do ~6-
rych usiłowaly dostać się setki narcia­
rzy?1 Sytuację w jakimś stopniu ratował 
transpon prywatny, ale ile osób z ple­
cakami i nanami można wpakować do 
.. nyski"? 

Zapyta ktoś , lekko już znudzony 
tymi deliberacjami, po co piszę o tym 
wszystkim w turystycznym. górskim 
czasopiśmie? Właśnie dlatego. że jest to 
pismo turystyCzne poświęcone górom. 
Wszak w te góry chcemy jakoś do· 
jechać . PrzePfaszaml Nie jakoś, tylko po 
ludzku. Proponowałbym oficjalne wystą­
pienie ZG PTTK, zarządu wciąż naj­
większej organizacji turystycznej w kraju, 
do PKP i PKS o rozważenie zmiany orga­
nizacji ruchu w okresach faktycznych 
szczytów przewozowych, na trasach 
szczególnie obciążonych, w kierunku 
terenów górskich. Okresy taicie to wsI» 
minane Boże Narodzenie i Nowy Rok, 
ŚWięta Wielkiej Nocy. okres 1-3 maja, 
.. okolice" Bożego Ciala i 11 listopada. 
Tradycyjne do niedawna zmiany turnu­
sów są już rozladowane, co stalo się 
następstwem zmian w gospodarce i w 
strukturze ruchu podróżnych na wczasy, 
kolonie . obozy, choć i w wakacje, i w 
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.. ro---------------------------------------------------------------------------------------------------, 
ferie daleko jeszcze do ideału w tej 
dziedzinie. To tyle'1l komunikacji w góry 
i z gór. Ciekaw jestem. co dzieie się w 
Karkonoszach. Może ktoś z grona kar­
konoskich turystów zechce donieść 
czytelnikom HNa Szlaku", jak podróżował 
do i z Karpacza ery Szklarskiej? 

No. ale JUZ wystarczy o .. przyjem­
nościach N podróżowania. Jak wspomnia­
lam. odwiedziliśmy Babią Górę. Niestety, 
i tam dotarły pomysly realizowane z 
.. powodzeniem" w innych górach. Od 
maja płaci się za wejście na teren Ba­
biog6rskiego Parku Narodowego. Z 
możliwości pobierania opiat skorzystał 
zarząd Parku poci wodzą nowego dyrek­
tora. Na tym jednak nie koniec. Dyrekcja 
BPN poszła dalej i chyba w celu pod­
trzymania tradycji beskidzkiego zbój­
nictwa nakazała pobieranie dodatkowych 
5000 zł na rzecz Parku przy opiatach za 
noclegi w schronisku na Markowych 
Szczawinach. Tak więc na Babiej płacimy 
dwa raxy za to samo. Raz 10 000 przy 
wejściu I drugi raz 5000 w schronisku. 
T u nie chodzi o kwotę 5000 z!. tyłko o 
fakt dwukrotnego pobieranta pieniędzy 
za przebywanie na terenie BPN. To tak. 
jakbym po zapłaceniu za wstęp do mu­
zeum musiał dodatkowo zapłacić za 
obejrzeme jakiegoś eksponatu. Praktyka 
nigdzie nie spotykana i nie wiem. cxy nie 
na granicy wyłudzenia . Nie chciałem 
uzvć tego wyrazu. ale obawiam się, że 
panoWie z BPN grubo przesadzili. Podob­
nie, jak z zakazem biwakowania na Kolis.­
tej PolanIe. Przez z górą trzydzieści lat 
można było biwakować na tej polance i 
teraz nagle paru turystów z namiotami 
zaczęło przeszkadzać dyrekcji Parku. Co 
za bzdura. Panowie parkowcy! W świe­
cie ludzi cywilizowanych obowiązuje 
zasada, że jeżeli biorę od kogoś pienią­
dze, to za coś, a więc jeżeli bierzecie od 
turystów pieniądze za to, co zrobiła na­
tura, a nie wy, to pozwólcie z tej natury 
korzystać, choćby z możliwości biwaku 
z widokiem na szczyt Babiej Góry. Ale 
cóż ... Łatwiej jest postawić tabliczkę "za. 
kaz biwakowania " niż wykonać porządny 
śmietnik i raz na jakiś czas wywie<!:ć 
śmieci . Ja jednak uważam, że jako po­
datnik lożący na utrxymanie państwo­
wych instytUCji , a taką instytucją jest 
park narodowy, mam prawo iądać choć­
by minimum. Takim minimum dla turys­
ty górskiego odwiedzającego Babią Górę 
jest możliwość biwakowania w wyzna­
czonym miejscu. Jezeli likwiduje się ta­
Icie miejsce. to pojawią się "dzikie" bi­
walci. To jest dokladnie tak, jak z parko­
waniem samochodów w miastach. Je­
żeli nie ma wyznaczonych parkingów, 
kierowcy stawiają swe pojazdy byle 
gdzie I zamiast porządku robi się balagan. 
Swoją drogą , skąd tyle niezrozumienia 
turystów i turystyki górskie]. skąd ta wy­
rafinowana złośliwość 7 Aż strach pomy­
śleć, co jeszcze mogą wykombinować 
państwowi urzędnicy od ochrony przy· 
rody. Mam jednak dla nich pewną pro­
pozycję , skoro nudzą się I z nudów wy­
myślają zakazy i nakazy dotyczące tu rys· 
tów i turystyki. Proponuję, by porząd· 
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kowanie babiogórskich dziedZin zaczęli 
od zagajników leżących po drugiej stro­
nie szosy, naprzeciw budynku dyrekcji 
Parku. Pelno tam papierów, puszek:, roz­
maitego śmiecia wyrzucanego przez 
mieszkańców okolicznych zagród, sąsia­
dów dyrekcji. Proponuję działalność 
wśród mieszkańców Zawol. której skut­
kiem byłaby czystość brzegów Marko­
wego Potoku i Skawicy, bo dziś przypo­
minają one wysypisko śmieci. Proponuję 
wreszcie zaprzestanie wycinania lasów u 
podnóża babiogórskiego masywu, a 
właściwie rzeZI tyCh lasów. ZajmijCie się 
panowie parkowcy rzeczywistą ochroną 
babiogórskiej przyrcx1y. nie bawcie się w 
działania pozorne, chrońcie otulinę Parku, 
edukujcie ludność miejscową w posza­
nowaniu przyrody. Nas - turystów nie 
trzeba uczyć szacunku do Babiej Góry, 
nie trzeba wymuszać właściwego zacho­
wania za pomocą opiat. Restrykcje wo­
bec turystów, a taką jest zakaz biwako­
wania na Kolistej Polanie, mogą spowo­
dować zjawiska zupełnie niekontroło­
wane i niekorzystne. chyba że taki Jest 

• 

• 
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właśnie cel dzialania Parku: zakazYV'lać. 
prowokować, zwalczać I karać, okazać 
władzę za wszelką cenę. Nie tędy droga. 
Kolejny raz wylewa się dziecko z kąpielą, 
kolejny raz zaprzecza idei istnienia 
parkÓW narodowych, wprowadzając 
restrykcje nieznane w polskiej turystyce 
górskiej od początków}ei istnienia. Przy­
kro, że turystów chce się sprowadzić do 
roli ubezwłasnowolnronego "ZWiedza­
cza". I pomyśleć, ze doczekaliśmy tego 
w tzw. wolnej Polsce! Do tei pory turys­
ta czul się rzeczywiście wolnym w gó­
rach i nie zniszczyły tego rządy tzw, .. ko­
muny", teraz spotyka się z coraz to n0-
wymi ograniczeniami i zakazamI. To na­
prawdę wstyd, że, aby swobodnie cho­
dzić po górach, jeździmy na Ukrainę. w 
Gorgany i w Czarnochorę.Turystyki gór­
skiej nie udało się skolektyv...izować, I» 
za nielicznymi przypadkami z lat pięćdzie­
siątych i słynnym "Rajdem im . lenlna~, 
który jednak trudno uznać za przedsię­
wzięcie turystyczne. Dziś próbUje się ją 
"ucywilizować". Po co?1 

Juliusz Wysłouch 

DoliN 8 1111e/ Wody. Foto: Zdzi.a.w J . Ziellńskl 



WS7ySCy koncsen.y Beskidu Sądec­
kiego wiedzą. 1.e w{ród wielu szczylów lej 
grupy górskiej jednym z bardziej urokli­
wych. i lO pod wieloma względami jesl Pusta 
Wielka (1061 m). Ten wybitny masyw, 010-
~/.ony dolinami Szc7.awnika i Wierchomlan­
ki, oddziela się w głównym grzbiecie bes­
kidzkim z Runka (1080 m) s7eregiem 
urozmaiconych krajobrazowo i topogra­
licznie ramion opadając ku Popradowi w 
najładniejszych miejscach jego prt..cłomu. 

U samych podnóży północnych zbo­
czy Puslej Wielkiej. w najwyi.szej c7ęfci 
Wierchomlanki. leży górna cz.ę{~ połem­
kowskiej wsi Wicrchomli - Wierchom la 
Mała. 00 wzrostu zainteresowania omawianą 
doliną prLyczyniło się w końcu lat siedem­
dziesiątych wytyczenie czarnego szlaku z 
Wierchomli Małej do Bacówki PlTK .. Nad 
Wierchom l ą". 

W 1988 r. prLybyło do Wierchomli 
Małej małżeństwo Renata i Mariusz Fry' 
dtychowie. aby z tym 7..akątkiem Sądecezyz· 
ny zwią7.8Ć swoje życie. Pani Renata - rodem 
z Gda~ska, pan Mariusz - z Tamowa, za· 
micszkaJi w ostatnim pod zboczem Długich 
Młak domu. biorąc się od razu 7.3 jego re­
mont i modernizację. 

W cenIrum Wierchomli Małej Huta 
im. Tadeusza Sendzimira wykupiła od Un.ę­
du Gminy drewniany dom dawnej cztero­
klasowej s7.koły podstawowej w zamian za 
obiecywaną pomoc prLy budowic szkoły w 
WierchamIi Wielkiej. Huta wyposażyła 
obiekt w ogrzewanie elektryczne i pro­
wadzila lU 7. rM..nym powodzeniem WC7JlSy 
pracownicze. W 1991 r. Frydryehowie, 
dobn.e już "zasiedziali" w Wierchomli Ma­
łej, zgłosili akces prlejęcia obiektu w dzier­
żawę i otwarcia w nim og6lnodOstępnego 
schroniska turystyc7..nego. W len sposób za­
częła funkcjonować nowa baza pod na1wą 
.. Chaty pod Pustą" . 

Wokół schroniska 7.alęlniłO nowe ty­
cie. O tworLOnym tu klimacie {wiadczy naj­
lepiej sposób jego zareklamowania prLez 
nowycb dzieri.awcÓw taką 010 argumentacją: 
.. Jf!Ż~1i lubiJ: cisZf. szum potoków. zopuch 
gÓ/'3kic;h losów,lubisz zbi~ra{ grzyby, maliny, 
jagody. JubLu górskie wfdr6wki. chcesz od­
Iuy{ dla siebie dzikq j~s=cze Pnymdf. chcesz 
lIanszci~ znold{ czas dla siebie i swoich 
dzj~ci - tO przyjedź do Wiert:homli ... 

Co zastałem odwiedL.ając dzicraw­
eów Chaty w końcu 1993 r.? Obiekt, funk­
cjonujący calorocó"nie, dysponuje 33 miej­
scami noclegowymi w pokojach 2·8-osobo­
wych, w tym ośmioma miejscami w sąsia­
dującym z domem - domku .. Turbacz ... 
Schronisko zawsz.e ma podstawowe dania 
barowe, a na wczcśnicjS"/'c zam6wienie moie 
przygOtować pełną gasltonomicl.ną obsługę. 

Funkcjonuje tu wyciąg orczykowy na znak~ 
mitym pod względem pot01.cnia, sltomości i 
zMnie7.enia stoku. Ceny nocleg6w w końcu 
1993 r . kszlałtowały się od 80000 do 
100 000 d 7.łl łó7.ko. 

"CHATA POD PUSTĄ" 
- ZAPRASZA 

Obiekt 7.aprasza 
kwalifikowanych lU­
rysIów . Szczególnie 
mile widziane są grupy 
młodzieży z opieku-
nami. Estctycznie urzą­
dzoną jadalnię ozdabia 
slylowa drewniana ka­
pliczka. kolekcja obra­
zów na sl.kle, fotogra­
fie barwne o tematyce 
pn yrod n iczo- bajo­
znaWC"lej - jedna z pa­
sji gospodar'/.a obiektu. 

fl4d4-

Na jadalnianej 
tablicy prLeczytałem : 

... Pójdf tam. gdzi~ u· 
rea bijq rowlliej. gdzie 
zegary tracq rytm, wm 
- gdzie moino Jmiat 
sir wIliepogodr, gdzj~ 
słońce świu; dłużej. .. 

Spragniony lub 
głodny turysta moje 
zawsze wpaść do 
"Chaty pod Pustą" na 
kiełbaskę z rusztu, d~ 
mową fasolkę po bre­
tońsku z uprawy ek~ 

· lubisz CIS:t(, 87.Um plIwków, zapach górsluch lapó ..... ; 
- lubisz zbierat grzyby, malinY,Jugody: 
· lubin gónkie w~drówk,; 
- clll:eflz odkryć dla SiebIe d:ukI\Jen.cze pnyroth:: 
· chceu nareszcie znalef~ tzl\. la siebie i IIwoich dr.iKi 

t. Jł~1'f1d1 .t. 1U/~ I 

ZapraSZa1ny 
logic7.ncj. pi7.7ę lub frylki. Do picia - her­
bata. kilka gatunków kawy. bogaly wybór 
piwa (raczej jednak markowego i po wyż­
szych cenach). 

Oz.ieri.:awca schroniska jest Radnym 
Miasta i Gminy Piwniczna. Zjcgo inicjatywy 
Wierchomla Mała została wyposażona w siec! 
telefonie1Jlą. Od czerwca 1993 r. PKS pr/.c­
dłużył swoje kursy od dawnego, końcowego 
rOl.wid1cnia dolin Wierchom lanki i Potaszni 
w górnej częki WierchamIi Wielkiej do 
Wierchomli Małej . 

Pytałem. jaki udział w rucbu turys­
tyc7.nym w Wierchomli Małej stanowią ple­
cakowi, indywidualni turyści. Okazuje się, 
że, niestety mały i coraz mniejszy. Pieca· 
kawy turysta albo prt.y,;e.żd-;.a lU PKS-em i 
wyrusza w kierunku Pustej Wielkiej lub 
Runka, albo po skońc7oncj wędrówce odjeż­
dża autobusem ku dolinie Popradu . 

Reklamu]ąC OIoc7.cnie Pustcj Wielkiej 
od strony Wierchomli Małej tr.lcba jednak 
pamiętać, że to właJciwie stąd. od "Chaty 
pod Pustą", mojJla w lecie łatwo doj~ do 
głównego grd>ielu łączącego Pustą Wielką z 
Runkiem na tzw, Jaworzynkę (1003 m). 
Gnbietowy odcinek Pusta Wielka-Runek 
należy do najW)'bimiejszych krajobrazowych 
fenomenów w Beskidzie Sądeckim . Samo 
otoczenie Pustej Wielkiej kryje w sobie 
prz.yrodniczo-gcologiczne ciekawostki (re-

lerwat pnyrody .. Wierchomla" - ławica 

skałek piaskowcowych). 
C/.ę~ publicystycma oferty .. Chaty 

pod Pustą" ułatwia turyście poznanie oko­
licznych terenów. Znalazłem tu bowiem 
najnowsze wydanie mapy turystycznej 
"Beskid Sądecki" oraz folder o Piwnie1Jlej i 
okolicach, a takLe dwie bogato ilustrowane 
pozycje Popradl.kiego Parku Krajobrazo­
wego. Park wydał udaną scrit; widokówek z 
Sądecczyzny -także lutaj do nabycia. 

Renata i Mariusz Frydrychowie w 
swej niea)(Ldenncj aklywnMci stale co{ pla­
nują, a co waLniejsze - realizują . Pani Re­
nata , z wykształcenia filolog, zajmuje się 
ostatnio pisaniem scenariuszy filmowych, 
pan MariusL - bywalec alpejskich szlak6w 
górskich, zapru.cntował mi bogatą kolekcję 
pr/.c1.roczy o, tematyce pnyrodniczej i bajo­
znawczo-gór:skiej. Zaslanawia się nad siecią 
ścieżek spacerowych i nowymi trasami 
narciarskimi po stokach Puslej Wielkiej. 

Zapraszając w gościnne progi ,,01aty 
pod Pustą" (Wierchomla Mała II, 33-350 
Piwniczna , teJ. Wierchomla 9.5), wyrażam 
nadzieję. że pt7.yczynia~ się ona będzie w 
coral większym stopniu do populary;:acji 
pięknych górskich. beskidzkich terenów 
Sądecczyzny. 

AndrLej M.atus.lczyk 
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~~ ~ll[l~~(JlJ 
z Komisją Turystyki Górskiej ZG PTIK 

PRZODOlfNICKICH PROBLEM.'lf CIĄG DALSZY ••• 
Kończąc artykuł w poprzednim nume· 

rze • .Na Szlaku" zapowiadałem. że KTO w 
najbliittym czasie będzie musiała podjąć ja­
kiel postanowienia wobec wyników kompu­
teryzacji kartoteki prJ:odowników turystyki 
górskiej. No i stało się. r .. ..eczywikie Komisja 
podjęła na zebraniu 29 sl)'C'lJlia daleko idące 
decyzje. które zobowiązują wszystkich prLO­
downików do nawiązania kontaktu z KTO W. 

Ale po kolei. bowiem istotnych posta­
nowień jest więcej. Zacznijmy więc - jak 
wypada - od wiadomoki przyjemnej. OtÓż 
wobec narastających kłopotów 1. egzekwo­
waniem uprawnień pr.wdownickich na tere­
nie parków narodowych (przede w5zyslkim 
w TPN. ale za nim idą nastę:pnc dyrekcje i 
rady), KTG ZG postanowiła odstąpić od 
dotychczasowego systemu egzamin6w 
przodownickich na uprawnienia l atrl:ań­

skle. Przypominam. że od wiciu lal. aby 
uzyskać uprawnienia na Tau-y tncba było I»" 
ratygować si~ na ew.amin do Zakopanego, a 
w składzie naszej komisji egl..aminacyjnej 
uczeslniczyli obowilP.kowo pnedstawiciele 
TPN. Było to wielce Idopotliwe dla wszysl­
)dch stron. nic wspominając już o kosztach 
dla kandydatów. Bylibygmy jednak skłonni 
utrzymywać lę fonnę, wynikającą z podpi­
sanego niegdy~ porozumienia. ale od roku 
okazało s iQ, że le, 7, trudem uzysk iwane 
uprawnienia, w praktyce nie .zapewniają PTG 
moiliwoki prowadzenia wycieczek zbioro­
wych na obs7..arLc TPN . Park wprowadził 
swoje przepisy o licencjach i uprawnieniach 
do prowadzenia grup. PrLOdownicy znaJefli 
siQ w sytuacji przewodnik6w. 

Uznali~my zalem, ie w naszym inte­
resie leży prLede wszystkim zapewnienie 
kadry mogącej potwierdza<! odbycie wycie­
czek tatrzańskich .zdobywcom GOT, nato­
miast w sprawie prawa do prowadzenia grup 
pn.episy TPN jasno już prccYLują, kto i na 
jakich :t.aslKłach moie uzysk~ takie upraw­
nienia. Nie ma zatem żadnej potl"".teby, aby w 
naszych wewnątr7.organi.zacyjnych egzami­
nach musieli uczestniczyć pncdstawicicle 
TPN, a skoro tak, to nie ma również potr-.t.eby 
organizowania tych egzamin6w wyłącznie 
przez. jedną komis~ i w Zakopanem. 

KTG jest w pełni przekonana. że 
wszystkie nasze komisje eg7.aminacyjne są w 
stanie zapewnić dostateczny po7.iom egzek­
wowanych wiadomoki. Tym samym wraca­
my do dawnego systemu i jut w tym roku 
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egzaminy na Talry mogą orga nizowaf i 
przeprowadzać wszyst kie nasu komisje 
egzaminacyjne, a jest ich 17 w całym kraju. 

Co mają jednak zrobić prL.Odownicy, 
kt6rzy chcieliby prowad7.ić grupy na terenie 
TPN? Są tu dwie moiliwoki: nadal obowią­
zuje pn.epis, ie małe grupy (do 9 os6b) 
traktowane są jako lurygci indywidualni i 
prJ.odownicy mają pełne prawo prowadzenia 
ich bez. żadnych dodatkowych zezwoleń czy 
upowai..nień. Natomiast chcący prowadzić 
grupy licroiejs'l-c muszą poddać si~ rygorom 
TPN i uzyskaf! upowainienie (licenc~).tak: 
jak prz.ewodnicy. Park poszedł jednak przo­
downikom na fI;k~ i doceniając ich kwalifi· 
kacje oraz społeczny charakter d7jałaJnoki 
zgadza się. aby uzyskiwaJi oni upoważnienia 
w wyniku uczestniczenia w skróconej wersji 
szkolenia przewodnickiego i nie ponos7.ąc 7.3 
nie koszl6w. O tym jU7. informowaligmy w 
.. Na Szlaku" (nr 10/93), gdzie .zasady te 200-

Siały wyłożone szczegółowo. Istnieje tei 
pewien problem natury formalnej. kt6ry 
ulrudnia kontakty w tej sprawie z TPN. Park 
nie ehce godzić si~ z bezterminowym cha­
rakterem upmwnień przodownickich. Jest to 
jednak problem, O którym poniżej bQ<:!7je 
więcej informacji. 

Cz.as zatem na informacje mniej 
pomy"ne. Komisja '1.apo.znała się z wnios­
kami płynącymi z przeglądu kadry, doko­
nanego pr.~y okazji komputay/.acji kanOleki 
przodowników i stwierdziła, że nadsz.edł 
czas na dokonanie kolejnej weryfikacji, a 
warto lu moic pr7ypomnicć. że oslatnia taka 
akcja miała miejsce w 1976 r. Od tego czasu 
tyle si~ zmieniło w kraju i naszym Towa­
rzystwie, że jest to jU7. paląca koniec.zno~. 

Na czym cała akcja będlJe polegała? 
W tej chwili wydruki kartoteki, podzielonej na 
poszc7.cg6lne województwa. otrzymały dele­
gatury KTO (dla obszarów g6rsIOch) i komisje 
egzaminacyjne (dla pozostałej czękl kraju) 1. 

1'fOlbą, aby w ciągu tr-/.cch najbliższych mie­
sięcy pr/.eprGwadziły aktualizację. na swoim 
obszarze d7jałania. W wyniku tej wstQpnej 
weryfikacji powinni~my.ze1Jrać informację. o 
czynnych przodownikach - czynnych, 10 
znaczy takich, którq pozostają członkami 
P1TK. utrqmują kontakty 70C swoim macie­
r-Lystym oddziałem i ~rodowiskiem. Liczymy 
tel~ "i.c pny okazji dowiemy siQ o tych, kt6rI.Y 
z. r6inych względów ZlłprLCStali działaJnoki 
(:unarIi, wyjechali na stałe z kraju i nic utrzy­
mują kontakt6w, nie uprawiają już. turystyki 

ilp.). W stosunku do osób. których sytuacja si~ 
wy;agni, będziemy podejmować indywidualne 
decyzjo. 

Po zebraniu tych informacji (a moie 
nawet wczdniej) podejmiemy poszukiwanie 
kontaktów z tymi prLOdownikami, do których 
nasze komunikaty nic docierają już od lal 
(poczta je zwraca z rożnymi adnotacjami). W 
wiei u wypadkach dotyczy tO osób, które zmie­
niły miejsce 7.amieszkania, zapominając O Iym 

poinformowal! Komis';;. Nie jest wykluczone, 
że wykorzystamy do takich swoistych ,)lstów 
gończych" łamy P'ITK-owskich czasopism. 
Sądzimy, ie do końca 1994 roku sytuacja 
wiQkszoki przodowników wyjaśni si~ 

Zwracamy się zatem z apelem do 
wszystkim pr.todowników.uby nie czekając 
na d7Jałania KTG, delegalur czy komisji eg­
zaminacyjnych do końca 1994 r. prteSła1i na 
oores KTG za w Krakowie aklualne swoje 
dane osobowe. w tym koniecznie pełny adres 
z kodem pocztowym i właściwą nazwą ulicy 
o raz nazw~ Oddziału PTTK, w kt6rym 
opłacają składki. 

Przewidujemy bowiem, że w 1995 r. 
Komisja wprowadzi nowy wz6r legitymacji 
pr.todownika turystyki górskiej, który otrzy­
mają tylko ci przodownicy. którzy pozostają 
w stałym kontakcie z KTG ZG. Tylko nowa 
legitymacja będzie uprawniała do wyko­
nywania czynności PlG. a takie do korzys­
tania z przywilejów wynikających z pełnio­
nej funkcji i posiadanych uprawnień kadry 
P1TIC 

Oczywigcie wymiana legitymacji 
~rie rozłożona w czasie i mamy nadrie~. 
ie wszyscy zainteresowani OlfZ)'TI1ają niezbQ­
dne informacje. Wi~ksloo~ć tegorocznej 
INFORMACll DLA PRZODOWNIKÓW TU· 
RYSTYKI GÓRSKIEJ będzie na pewno temu 
pogwięcona, ale w końcu dotrze ona głównie 
do tych przodownik6w, którzy i tak utrzy­
mują z nami kontakty, i do kuxych nie ma­
my żadnych pretensji . Problem leży w tym, 
jak dotfZCĆ do osób, k16re utraciły z nami 
kontakt. Być moie kto§ paWunie nam jaki~ 
pomysł w tej sprawie, będziemy wdziQC7Jli 
7.8 każdą pomoc. bowiem dotarcie do blisko 
szekiu tysięcy osób jest na pewno trudne. 
Oczekujcmy wi~ wzrostu obustronnych 
kontaktów i ożywienia nas7.cj aktywncki w 
nadchodzącym sezonie. 

MArek Stana 



Na CZAK 
- w Góry ŚWIętokrzyskie 

Wspaniałym pomnikiem twór­
czych motlllHości naszego narodu jest 
dolina Kamiennej u podn61a Gór 
ŚWiętokrzyskich. gdzle z czasów Sta­
sZica zachowało się wiele cennych 
zabytków przemysłowych. Tworzyły 
one pierwotnie zoczyn dobrze zopla­
nowanego Staropolskiego Okręgu 
Przemysłowego. którego rOZIN6j zaha­
mowany został przez nieszczęsne roz­
biory. Z zabytków tego typu znane są 
bryty~kle Penniny. przyciągające dziś 
rzesze turystów. Dolina Kamiennej zna­
na Jest wszakże II tylko koneserom. 
znakomicie się więc stalo. że no wnio­
sek działaczy z Ostrowca ŚWiętokrzys­
kiego tegoroczny XXIV Centralny Zlot 
Aktywu Krajoznawczego odbędzle Się 
w tym rejonie. co pozwoli poznać te ł 
Inne krajoznawcze rodzynki (np. Krze­
mionki Opotowsk ... Nową Sluplę. ŚW. 
Krzvt) chętnym - n .. tylko ,aktywowi 
krajoznawczemu". z całej Polski. Rzecz 
mo się odbyć 25-28. s"rpnla br .. ole 
dlo mrlejsZej grupy (ok. 40 OSÓb) pile­
widziano wędrówkę najclekowszymi 
trosoml Gór ŚWIętokrzyskich pod opie­
ką. jak zapewniają organizatorzy. zro­
komitego przewodnika. W najbliższym 
czosle szczegółowsze informacje zo­
staną zamieszczone w .. lnformOC]ach 
ZG PTTK". które doclerają do wszyst­
kich oddziałów PTIK. Tom prosimy 
pytOĆ o deta". W IIoolnaj częŚCI Zlotu 
przewiduje się dwa spotkania samlno­
ryjne: jedno - po!wlęcone clqglo!cl 
przyrodniczo-kulturowej doliny Ka­
miennej, drugie - współczesnemu 
wymlorowi regionalizmu (to w nawIq­
zanlu do zaplanowanego no koniec 
wrześnio br. IV Kongresu Ruchów Re­
gionalistycznych we Wrocławiu) . Do 
zobaczenia w Górach ŚWIętokrzyskich 
lokollcyl 

Najwyższy czas 
odnowić lub założyć pfe· 

numeratę naszego magazynu na 
1994 roi Wystarczy tylko wpłacić 
190 000 zł na konto Bank Za­
chodni I O/Wrocław, nr konta: 
389206-1515-132 z zaznaczeniem 
.. Na Szlaku", a dostarczymy co 
miesiąc nowy numer pełen 
atrakcyjnych materiałów o gó­
rach świata i podróbch. Gwa­
rantujemy utrzymanie ceny 
przez cały rokl Nie zwlekaj I 
~rzekat tę informację także 
mnym, sympatykom i potencjal­
nym czytelnikom - dziękujemy 
za to z góry. 

Ciągle szanse na odkrycia 

Wydawaloby się. te po blisko 
pięćdziesięciu lotach od zakończe­
nia wojny I przeczesaniu Dolnego 
Ślqska przez rótneJ mości szabrow­
ników z .. centrali". szczególnie z War­
"ewy. nic tu jut nie jest do odkJyclo. 
A jednak. W końcu stycznia br. p<oso 
doniosło. te dyrektorko Biblioteki 
Miejskiej w Zqbkowlcach Ślqsklch . 
letących malowniczo na PfZedgÓfZU 
Sudeckim. natknęla się podczas pe­
netrowania rupieciarni właśnie re~ 
montowanego ratusza no jakiś storo 
wyglądajqcy obraz. Jut wstępno 
oceno przynIoSła rewelacyjne stwier­
dzenie: to scena Ukrzytowanla. na­
malowanego pł2ez samego Michała 
Willmona. naJwybłtnlejsZego malarza 
ślqsklego doby baroku. zwanego 
trotnle ,!iQsldm Rubensem' . Niestety. 
Duty obraz 16Ox180 cm jest uszko· 
dzony w 40% (m.In. wskutek sklada­
nlo - slcl) . Zajęly się nim jut slużby 
konserwatorskie wrOCławskiego Mu­
zeum Narodowego. I z mle.ISCa rozwl­
nęla się kłótnio - kto mo być jego 
właścicielem? Naszym zdaniem -
włoln" Ząbkowice Śląskk> 1 

Ekslibrisy 
- na wystawę I 

Już po raz czwarty środowisko 
grudziądzkie (W tym Kolo nr 46 PTTK) 
organizuje MJędzynarodowe BIenna­
le Ekslibrisu, tym razem pod hasłem 
~ Kapliczkł I krzyże w krajobrazie wiej­
skim' . W!r6d mllo!rWków gór są I zbie­
racze tej miniaturowej, ole ;akte uro­
czeJ sztukI. stąd być mo~e I oni zech­
cą zaprezentować swoje zbiory -
mote ktoś przygotuje temat o ka­
pliczkach w g6rach !rodowiska Wiej­
skiego? Zglo"enlo na"tv nadsylOĆ 
do końca br. na adres: 

Henryk Stoptkowskl 
ul. Bydgoska 18/117 
86-300 Grudziądz 

Wystawa zostanie otwarta no 
przełomie kwietnia i maja 1995 r. I 
wtedy tet zostal"'lQ wręczone nagro­
dy. wyróżn"nlo I dyplomy. Być mo­
że. ktoś nadeśle nam zbędne (lUb 
dobre kopie) ekslibrisów górskich. 
Chętnie opublikujemy. 

Co nowego 
u Krzyiowc6w 

- możno się dowledzJeć z os­
tatnich numerów (19 i 20) .. Bractwa 
Krzyżowców" • orgonu Ogólno pol-

sklego Klubu Badaczy I Miłośników 
Krzyty Pokutnych I Rzelb Pllydroż­
nych PTIK w ŚWidnicy. w skrócie zwo­
nego wlo!nie Bractwem Krzyżowców. 
Redakcja nadrabia zalegiOŚCI . getyt 
informacje obejmują 1992 r .• prezen­
tując się za to ładniej. bo I lepszy 
papier ł kolorowe okładId. WIeści r6t­
na. nie brakuje. niestety, smutnych, 
Najgorszą chyba jest wiadomość o 
dewastacji płyt nagrobnych w Boż­
kawie. w tym najstarszej na Ziemi 
Klodzklej (koniec XIII w .. wykonanej 
dla znanego minoryty PIotra Odrań­
CO), przez nieznanych wandalI. A 
szkołę obok nic to nie obchodził W 
sumie sporo materiałów z terenów 
g6rnkich. PfZede wszystkim sudeckich. 
~ Karpatolodzy~ sq wyrainie nIezaIn­
teresowani wspolpracq z owym Klu­
bem. A "koda. 

K.R.M. 

Czy będzie TrleDll8le 
Ksląikl KraJoznawczo, 

Turystycznej? 
z Inicjatywy MorD Marandy 0d­

byty się w Białymstoku (ostatni raz w 
1990 T.) dwa Triennale o powytszej 
nazwie. Zgromadziły one sporą Ilość 
wydawców lich produkcji. stojąc się 
szansą nie tylko do ich oceny, ale tet 
wożldch dyskusJ warsztatowych. Trud­
ne czasy Jednak przerwaty pasmo 
spotkań. tak te ostatnio Komisja 
Krajoznawcza ZG PTIK postanowiła 
wznowić tę cenną Ideę. Zaintereso­
wanie wyraził zarząd Międzynaro­
dowych Targów, który WidZiałby Im­
prezę w ramach Jesiennego Tour 
SOlonu. Trwają w tej chwili Intensywne 
prace przygotowawcze. My ze swej 
strony apelujemy da naszych Czyte, 
nlków o przekazanie tych wieści 
wszysti<in wydawcom PfZew<>drOków. 
monografII ł albumów krajoznaw­
czych oraz folderów o motllwośclzQ­
prezentowania swojej produkcji zlot 
1990-1993. Będą nagrody. no I cenno 
promocja. 
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Male mlosteczko no Pogórzu Iler­
skkn, ole o długiej historii powstałe no lu­
tycklm brzegu KwIsy, Jest atrakcyjne dla 
w1ełu turystów. Sianowi te! punkt wypa­
dowy w p~kne okolice. ZwlQzaoo z nim 
gmino laty w południowo-zachodnieJ 
czękl woj. jelenłog6rsklego o U'ozmdco­
nym kJojobr_' P<2Y'odzIe w ogóle. Stqd 
też działania no rzecz oChrony środo­
wisko 5Q tu ,lectwm l głównych kierunków 
polityki komunalnej wladz samorządo­
wych. Kończą się obecnie proce nad 
kompleksowym plonem obejml.fqcym lo 

d6w komunalnych I przemysłowyCh. le~ 
no posiada własne wysypłsko knieci. kto-. 
re było przewidywane do eksploołoc.ll no 
dzlesłęć lat, Jednakie VI chwhl obecnej 
obiekt Jest Iv! cołkowlcle lopełnlony. 
Gmino posIodo koncepcję centrolnego 
wysypiska odpadów, ole broi< Jest Jeszcze 
doIru"nentocjl łectvllcznej I zgody ze stro­
ny mleszkcńc6w Smckika, gdzie je zopla­
nowano. Rozważa się również budowę 
mołeJ kompostowol z niewielkim skłodo­
wiskiem odpadów; 

- ochrona powietrza otmosferycz-

czym w centralnej części leśnej oslqgo 
większe rozmIary. Z przeprowadzonych 
badań poziomu hałasu wynlka. że oł<oło 
47% mieszkańców mo odpowiednie wo­
runld akustyczne w miejscu zomleszkon/o. 
ole jednak większość mo powocty do nie­
zadowołenla I obaw o $Wałe zdrowie; 

- edukacjo ekologiczno. bez której 
nie mob"la roąonoi"lle cł:zIoloć; 

- prowadzenie poItyId InfOlTT'lOCYł­
nej ° problemach!rodowlskowych grrIrrv: 

- podejmowanie wszelldch prób 
uzyskania pomocy finansoWej aferowo-

LEŚNA CHCE Żyt W ZGODZIE Z EKOLOGL\ 
zagadnienie oraz aktualizuje się plon za­
gospodarowania pnestnennego gminy. 
Dziololno~ lokO/nago samorządu zaowo-­
cowała Jut osIQgnlęclem znacznej popro-­
wy w zakresie stanu środowisko I zmnler 
szenlo Jego zagrożeń. a takte rozwojem 
InwestycjI komunalnych, Aktywność na 
rzecz octvony przyrody. w kt6reJ podmio­
tem staje się mieszkaniec lokalnej spo-­
lecznokl. OdOOSlqcy kOrzyścł z poprawy 
bezpieczeństwo ekologicznego. uzv""'Ie 
poparcIe .społeczne I staje się Istotnym 
elementem poll1ykl komunalnej. Wy­
znacznikiem zmian w podejściu do pro­
blemów tu zaznaczonych Jest odejście 
od tradycyjnej OChrony środowisko no 
n8CZ ekorozwoju. PoUtyka ekorozwoju to 
nocIonle rozwolowl konslmpcJ I pro<ilkcJ 
oroz roZVJOłOwI cyw\Iłzocyjnemu kierunku 
zochowuJqcego w sposób trwały walory 
I zasoby środowisko przyrodniczego. ole 
takte I czynno jego ochlOoo. 

PoNtykę ekorozwoju no tym terenie 
no noJblłtszy okres OkreśloJq nostępu}Qce 
klerunld działania: 

- likwidacjo bQd:t też zmiano pro­
dukc~ w zaklodach emitujących szi<odli­
we substancje do powIetna. wód otwar­
tych. skłodtłqcych odpady niebezpiecz­
ne dla otoczenia Itp. W tym miejscu na­
leŻałoby wspomnieć, te do nojuclqtllw­
szych pod względem wypu>Zczanlo !cie­
ków noIetQ Zakłady Przemysłu Jedwab­
niczego .Dotwłs· w Leśnej. EmituJą one 
znocznq Iość związków orgonlcznych I to 
trudno roz.klodo}Qcych się. W dostatecz­
nym stopniu uporządkowano Jest noto-­
miast gospodarko ściekowo w Fabryce 
l\cooi'l Mebbwych .Fatmo" w PobIednej; 

-1ogodzenIe dellcytu czysIej wody. 
zwłaszcza w Leśnej, poprzez budowę 
oczyszczan !cieków I fT1Oderrjzocję ""Er 
mów wodoclągowo-kaooltzocyjnych, W 
1991 r, wybudowcno I oddano do utvtku 
dwie oczyszczanie: typu Imhoffa a prze­
pustowości 35 ml/d O(az łypu Blakon o _"""*" 100 m'/d. AkIuoInIe gmho 
posiada pełnq dokumentację I pozwo­
lenie no rozbudowę Jut IstnleJqceJ 0CZt{. 
szczalnl 805-50. nosi się też z zamłarem 
budowy komunalnej oczyszczołnl dla co­
tego miasto o przepustowości 3CXXI rrr/d. 
Równolegle budowany będzie kolektor 
gl6wny ° dIugo!cl okolo 1.s km: 

- zmnlełslenle uclqtliwoścl odpo-
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nego. poNowO> w leśnej Jego zooieczysz­
czenlejesł znoczne. Opad pyłu (przy nor­
mie 200 Mg/l<m2 rocznie) wynosi tu nieco 
ponad 245 Mg/km1 • zoś slętenle pylu 
zawieszonego waha się od OIJ56 do O,IB 
moim'. dW'utIenku oorld dochodzi do 0.102 
mg/m~ I dwutlenku azotu wctla się w gra­
nicach 0,052-0.55 moimJ. Syłuoc}o tako 
zwlqzona jest z uksrtołtowanlem terenu, w 
cIoH>. w)oklej leży lem.loIwIeJ d0cho­
dzi do koncentrocJ zanieczyszczeń niż no 
bardziej płaskich sąsiednich terenach, 
_0 lo potęgo..je ulruc>-k>no wyn-jono 
powietrza I duto koncentracjo palenisk 
domowych opalonych nl9<ogot<rokowyrn 
węglem. często bnJ"lQtnym, OIotego feż 
gmino podjęło dzlalanla w kierunku 
gozyiJ<ocI. co pozwoli no ID<wIdocję wie" 
szkodliwych dla tl'odowlska emłtentOw. 
GozyfkocJa przynle~ mo ograniczenie 
emisll szi<ocI/lwych gazów I pyłów o 80%: 

- ograniczenie uclQżllwoścl komu· 
nlkacyJnych w formie ochrony przed ho­
łasem. gdyż miasto połorone Jest no węt­
la licznych ct6g mojqcych znaczenie wo­
jewódzkie I kro}owe, Notętenle ruchu sa· 
mochodowego jest zróżnicowane. przy 

neJ przez Instytucje I fundacje zaoronlcz­
na. Nalaty tu przypomnieć, te obszar 
gminy wchodzi w skład Euroregionu Ny­
sa. w którym ochrono środowiska zosIala 
postawiono jako najważniejsze zadanie 
wspólpracy międzynarodoweJ, 

Z powytslego wynika. że maino 
dokOflOĆ oceny wotnoścl problemów SI>" 
zoiogIc2nych grrIrrv. OpIera się ono no Iay­
terlLm plhośd pode~nIo dzklIoń na 
rzecz czystego l zaawago śrcx:Jov.łsko. ~ 
tego też opracowany zos1al hotmono­
grom przed9ęwzlęć ochromych w gml­
nie. w kt6lym zaproponowano następu­
jqce zodonIo: 

z zakresu gospodarki ścłekowej: 
- budowa oczyszczalni wraz z ko-­

IektO(em. 
- spo<zqdzerle InwenlayzocJlsled 

krnollzoc>1neJ. wykonania projektów lad> 
nicznych podłQczeń do kolektora głów­
nego. 

- budowo SlOletu mieJskIego. 
- opracowanie progranu słabllzct. 

eJl pływu KwI$y I jej """,odaczego wyko­
rzystania, 

z zakresu gQ5POdorkl odpadoml: 

Zamek C%OC~ koło Lełnej. Foto: ArchIwum 



- budowa wysypisko odpadów. 
- podjęcie decyzji administracyj-

nych w celu IkwIdocll nlelegolnyCh wysy­
pisk, ktÓfe tak1a w skoli krajOwej są pow­
szechnQ zmorq. 

- przeprowadzenie zmIa'l w zakre­
sie gromadzenia odJXld6w. Ich selekcJ I 
usuwania nieczystości z posesji. 

z zakresu ochrony powietrza otmo­
~"'Yczneoo: 

- rozbudowo sieci gazowej w Le$-
neJ. 

- budowa takiej sieci no terenach 
wleJOdch. 

rky. 

z zakresu ochrony przed hałasem: 
- kontynuoc.lo razbudowy oI:>wocł-

- opracowanie programu wymia­
ny nawierzchni ulic w mieście I sukcesyw­
no Ich wymIOno. 

z zakresu ochrony przyrody: 
- ustanowlenle obszaru chronione­

go krofobroru w reJonie jezior Leśnlańslde­
go I Złotnlcklego. 

- porzqdkowanle I zagospodaro­
wonla terenów obfętych powytszq och-­
roną I przyległych. 

z zakresu organizacyjno-finanso­
wego: 

- powołanie komisji ds. ochrony 
środowiska . 

- powołO"lIe społecznych opieku­
nów ochony P'lY'odv I UCli<IywrjeOe mer 
scowych strob'lIków OChrony przyrody. 

- kontrolo dzlałalnoścl ZGKłM w 
tym aspekcie. 

- organIZowanie konkursów I Im­
prez o tematyce prośtodawtskowej . 

- spotkania z mieszkańcami no te­
mat ochrony środowlska , 

- utworzenie stołego punktu Inf()(­
mocji el<oIogIczneJ dla mle szl<ońc6w gml­
ny, za szczególnym uwzO~nlenlem pro­
bIemoIyId ograniczania zanieczyszczenia 
powietrza, I.JSI.J'WOOIo odpadów, unleszlco­
dliwk:mla śdek:6w Itp. 

Walnq ne<:zQ. o któ<eJ r6wnIe.t no­
laty powledz8Ć, $Q ustateoo zawarte w 
pionie ~ym zcgospodoroworlo pne­
strzennego I'TlĆ'WIQce m.In. o utworzeniu 
no części terenJ grWY)' Lekiańsko-Złotr«:­
kiego Pcx1ru K<<*>b<ozowego. Obsza 0b­
jęty tq formą ochrony stanowi nojt>IIme 
ot"""""" rQcerOelszych pod_ 
krajobrazowym I przyrod1iczym teraOOw 
Przełomu KwIsy. Tu IeŻQ tet m.ln, zamek 
Czojk6w koło leSlelll\Jny Rajsko koto Złot­
ni< l<bońsldch. GI6wnym ,,,,,,,:je,,,; P_ 
moją być: 

- retencjo wody (00 celów ener­
getycznych). 

- ochrono wartości kraJobrazo­
wyCh. 

- ochrono środowisko przyrodni­
czego, 

- wypoczynek śwlqteczny I turys-
tyka. 

Ponadto, do cennych obiektów 
przyrodniczych, które równIet powinny 
być obłęte ochroną. noletq: 

- fragmenty obszaru chronionego 
krO§obrazu Karkonosze - Góry Iz.erslde w 
rejonie PobIednej. 

- zalotenla parkowe no terenie 
leśnej I pobIIsIdch wsi. 

- ochronione obiekty przyrodnICze. 
Jak nekl wlikonk:zne .stotek Per'ClJno" I 
.. Statek Śwlatowlda- . 

Do dalszych cenniejszych obiek­
tów należQ: 

POZNANIACY W BRAMIE I<Ai'rTAi<A 
Pomysl wyszedł od Zarządu Poznat'i­

skicgo Oddziału P'TT. które zdołało ubrX na Icn 
cel pewną sumę pieni~;ty. Środki prukazał lei 
wojewoda poznański i w 120 roczni~ powstania 
MT wstała odrestaurowana ubytkoWI tablica 
pami~lkowl Kazimierza Kantak. - poznaniaka. a 
zamocowana w bramie jego imienia w Dolinie 
KMcieliskieJ. Umieszczona lam w 1887 r. pn..e­
trwała 106 lal, zezemiała od wiatrów - po lalach 
znów błysn~ła. b~zcm. Bo tei 2.10.1993 r. w 
Zakopanem była pi~kna pocoda - Wlał halny, a 
przybyli IUlllj aJonkowic P1T z Pomanla o 8adz. 
10" rozpoc:~1i obchody, na które przyjechali 
wypełnionym aUlobusem pod kierownictwem 
swego preZCJa Jerzego Preislera i sekretaru 
Haliny FilarowskleJ . Punktualnie leż pn:ybył, 
mimo swoich obowiątków (wiadomo - ,.poL­
AGRA "!) i 10 samolotem Aeroklubu wOJCwoda 
poznański. Z1Uny publicy5la krajoznawczy Wło­
dzimien: ~ki ze swymi wsp6łpracownikami. 
Wllld!.e miejscowe reprczenlowali: burmistrz 
Zakopanego Maciej Krokowski. senator Fran­
ciszck Bachleda.Ksi~ulon: 0fU poseł Andm:j 
Gąsienica-Makowoo . Był leż w roli gospodarza 
Tatrz.ańskiego Puku Narodowego _ Stanisław 
Czubcmat onu )Cgo współpracownicy; Andnej 
Kapłon i Andrzej Rams. Pn:ybył leż honorowy 
członek PTT prof. RYSl.lld Wiktor Schramm i 
pre7.cs Zwi\lku Podhalan w Poznaniu Stanisław 

Kuklasiński. Była lei kapela 16ra1ska. Prze­
m6wienie wygłosił Zenon S!.ymankiewia. na· 
krdlając d!.iałalno~t Kuimierz.a KanlIka w 
Wielkopolsce jako szcnnierza spnw polskich w 
zaborze pruskim oru Jako osobę., drięki bÓlej 
idea tatn:aflslca pn)'\"'lldrnwała do Poznanja i uwa 
dodzil 

Odsłonięcie tak opisala Bart.n Sadowsb 
w .,Dzienniku PomańsJom" (8 .10 . 1993 I .) w 
lr1ykuJc. .. Wirus w kosodnewinic": Ro:poc:--rła si~ 
wrxryslOJt bardw pł(łna. Ha/IlY s)poJ lumaflll»li 
kunu l doliny . Wiatr wył. Poszum sudl po 
I ... ..;~rtoch , smuni~II halastJIII'Oł i ni CUN1a ,.i~ było 
M)'cha{ ani j~dn~go prttrOO ... ·itnia ... Samb 10/ 
odsłonj~cie labfity Ka!imitna Kantato była 
poIqcunitm odrłom(da: uułanircitm. Z rablicy 
nu Iinu pr:tt p%ł po ... ~dro .... al do brttgu 
... pi~,.... ptl: bioło·aer",oftC-zitlonych ... ·st(I , by Iq 
Sllmq drogq prt~Z s,"ullitll - powr6ci{ 110 lablkt 
% bułitr~nr kwiatów. Unła si( noprr:oła. bukitl 
h"śtany .... im"m COI'ti'! to :n;żal si( do .... ody, ale 
rit udało. Oczywikie dodat' należy. że link~ 
umiejętnie manipulowal wojewoda poznański 
Włod!.imien: L~cki, a kapeli grałal Tablic~ 
popne!. strumień po~wi~ił proboszc!. parafii 
Kokielisko ks. Andruj Rogowiec, kt6ry lei 
powiedzial parę; słów . PQlCm był Jaótki spacer na 
Pnysłop Mi~rusi , biesiada w restauracji, a ,.po­
mański dzień" miał jeszcze w Zakopanem sw6j 

- okazy drzew: cis przy Czojkowle. 
lipo przy zakładzie rolnym w PobIednej. 

- Czarno Alejo między ZR Pobla-
dna o WoHmler.z.em. 

- alejo lipowo w GrabIszycoch. 
- 0!Ie Sl<oIy ponI!ej lq:>O<y w '-o 
- sztolnie koło leśnej, wykute w 

czosIe II wOjny światowej. 
KcrleC2ne jest. rbI PfOI)"<rn ocI'ro­

ny środowisko I ZIT'b1y pknJ zogaspocjo­
rowonIa przestrzennego zostały opate o 
wynId Inwentorvzocil PflVrodnlczej, cołej 
Infrastruktury komunalnej I podponqd­
kowany załataniom ufwooenlo wspom­
nianego por1<u, Somo gmino mo }ednaIc 
ogroriczone moiItwo.§cll mote skupić się 
na rOlle tytko no stopniowym rozwoju Infn> 
strUctury. Realne jest więc obecnie tylko 
zapewnienie warunków wyjściowych. 
umotlwlołqcych ekorozwój, o w konsek­
wencJ - tworzenie gminy ekologIcznel. 

Te ostołnle pojęcIe wyznacza cel. 
którego osIQgnIęcle w drodze ek()(oZWC!łu 
nie Jest do zaprogramowania w dającej 
się okrelllć blllszej perspektywie czosoweJ. 
Niemniej jeci'lok założenie takiego !daru,," 
ku rozwoju mote decydowoć o dzlalo­
nlach no najbliższy okres oraz POWIMO 
znoIelć odzwIerdedlenle w płonowanlu 
przestrzennym ()(az finansowym. 

ROZVJk:JZonle tych problemów I po­
prawo stanu ekologicznego środowisko 
tej części Sudetów nie tytko ulatwl tycie 
jej mieszkańców, ole mote stoć się talde 
powmnym otutem w przydQgonlu turys­
tów er( Innych osób szukoJqcych wypo­
czynku. kontaktu z przyrodQ I zobytłcaml. 
Jest więc o co się staroć. 

(pd) 

dalszy program. Odbył si~ przejazd dorożkami 
konnymi przez miasto, które nascWrUe slderowały 
si~ w SłIO~ ~k50WCgO Brzyzku. Tam na grobie 
Tytusa Chalubińskiego przy sm~lnej mu!.yce 
kapeli g6ralooej wojcwoda złożył kwiaty. Była 
chwila zadumy na tym stuym cmentarzu Pod· 
halan o NI5I~pnie kawalkada pomkn~a znów 
ulicami Zakopanego. aby zatrz.ymać się pod 
pomnikiem Chałubińslciego i Sabały. Tullj były 
też złożone kwialy. W6WCU5to wojewoda t.ęcki 
musiał już wrauć do Poznania i tam pożegnał 
zebranych. którzy dorożkami pod~1i na watrę 
przy bKówoe na Kubticach. Znów lrala kapela. 
a przy ognisku i g6n.lskiej herbacie i piccz.onyrn 
buanie spolkali si~ miejscowi i poznaniacy, 
któny kochaj\ TalTy. Pełni wrlŻd nuajutn 
wracali oni do domu. wyrażaj\c gor,ce po­
dzi~kowan ie organizatorom. prezesowi Preis­
luo"'; OlU miłej pani sekrelarz Halinie Filarow­
sklej. którzy paygolowali organiz.acyJnie wypn. 
wę oru samą urOC!.ystO§t. 

Po powrocie do Pomania postanowiono 
uczcie! Kuimiena Kantaka tablicą kujclO czci na 
poznańskim Cmenlarzu Zasłużonych na W!.g6nu 
Św. WOjci«ha wobec: faklU, iż grób jego z.aginął 
w czasie wojny pIZy likwidacji w Poznaniu pna 
okupanta cmentarza rarnego na ul. GnmW1lldzkiej, 
gdzie Kanlak ZOStat pochowany w 1886 r. 

Szymon Goni 
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W prawie półwiecznej hi storii edu­
kacji narodowej i nauk o nicj po drugiej woj­
nie 'wialOwej starano si~ system wano~ci 
pomniejszać i 7..aslępował . posrugiwano s i~ 
stosunkowo szerokim repertuarem działali 
pn.eciw wartościom. Manipulowano nimi i 
ignorowano je. W rezultacie lego slraCiły one 
swój sens. 

Ceną porl.uccnia w edukacji i pOla 
nią busoli oksjologicLnej , którą przyszło 
obecnie płacić . są niepokojące swymi roz­
miarami zjawiska palOlologii społccz nej, 
krytys świadomości, 7.anik sacrum, ckspan-

perspektyw, współpracy ze środowiskiem, 
syslcma1ycl.l1OŚCi . 

OOtychc. .. .asowa transformacja społe­
C7.no-gOSpodarcza w Polsce charakteryzuje 
się: zjcdnej strony regresem krajoznawstwa 
i tu rystyki w ogóle. a 1. drugiej rozwojem 
tych sfer aktywności w płaszc7.yźnie zagra­
ni cznej, Niestety, towarzyszy im coraz 
wi~j zjawisk 7 pogranicza nonny społecz­
nej i patologii. Jak rzutuj", one na obraz 
krajo7nawstwa i turystyki mł0d7jciy? Jest 
ona szcl..ególnie podatna na taicie prlymioty 
krajol..nawstwa i turystyki, jak to. co nowe, 

Trlcba odnieść je nie tylko do 7.najomoki 
Polski, lecz także Europy, zachowując w 
nic h pełne poczucie wlasnej narodo wej i 
państwowej toisam~. Usuwanie granic nie 
moie wyeliminował z krajoznawstwa i 
turystyki pojęć ojczyzna. ojcowizna i do­
mowizna . Wręcz odwrotnie, maj", one 
zac7ynać się od progu rodzinnego domu i 
prlez szkołę , pracę zawodową towarzyszyć 
młodzieży na ~cieikach , które wiodą ją w 
dnlcki ~wiat życia. 

Krajoznawstwo i turyslyka okresu 
przełomu stanowi ą interesujące zjawiska. 

wmCEJ TURYSfYKI I KRAJOZNAWS1WA 
DLA MŁODZIEŻY (3) 

sja profanum na czele 7. nauką, która prlCSta­
je być nw.ędzicm, a stnjc się samoistną war­
t ością· 

Stoimy przed koniecznością 7.decy­
dowanej, systematycznej walki z zawstydza­
jącym regresem cywilizacji w po~laci rÓ7,­
nych zjawisk patologii społecznej . Ogarnia 
o na coraz szersze kręgi młodych ludzi. 
Świadczy o tym wtrOSI odsetka mł()(ł7jeży 
niedoslosowanej społecznic. Prtcjawia ona 
nieżyczliwy stosunek do rówieśników, 
niszczycielskie nastawienie do przedmiotów, 
przyrody i dzieł sztub, negatywne podejkic 
do nauki, umiłowanie włóczęgostwa i 
awantur. Popada w konnikty 7. OIocl.cniem 
na tl e stosunku do człowieka, cudzego 
mienia oraz regu laminów i zarządzeń . Pra­
cuje niesystematycznie. Jest nieobowiąl.­
kowa. Nie wykazuje zainteresowania nauką 
szkolną. Niechętnie wykonuje swoje ol»­
wiązki. Ma trudności w skupieniu uwagi. 
Unika pracy. 

Młodzież, a szczególnie niedostos0-
wana społocznie, bardzo często ulega skłon· 
nokiom do ucieczek i 7.akazanych podróży, 
zaspokajając swą potrtC~ nowych wrażeń i 
manifcstując w ten sposób swe pragnienie 
znaleljenia lepszych, dających więkS'l.e zado­
wolenie warunków życiowych . Krajoznaw­
stwo i turystyka mogą nadał tym skłon­
nokiom konslruklywny charakter. ułatwił 
zainleresowanie grupy, zbli:i.yć wycho­
wanków do wychowawców i l.8interesować 
ich historią własnego narodu i pięknem 
ojczystego kraju. Resocjalizacja zmien.8 do 
jak: najpcłniejszego rozwoju pozytywnych 
cech psychofizycznych ucznia. oraz jak: naj­
lepszego przysposobienia go do spełnian ia 
zadań społec7.nych i osiągan i a osobistego 
7.ndowolenia w realizacji optymalnych 7.adań 
życiowych. Mu na celu wyprostowanie drogi 
rozwoju UC7.nia wykolejonego, do prawidło­
wego ukształtowania form postępowania 
społecznego i postawy etYC'lnej. kt6reuległy 
wyp3C'leniu. 

Aktywność krajo7J13WCzo-lurystyczna 
w aspekcie resocjalizacyjnym opiera się na 
rozwijaniu u młodego człowieka wiary wc 
własne siły, zwracaniu jego 7.aintcrcsowań ku 
warlo~ciom; kształtowaniu pozytywnego 
stosunku do siebie, rówidników, nauki i 
pracy; rozwojowi dążeń do pokonywania 
trudnoki; ukazywaniu perspektywy wejkia 
w życie Społec7.l'1C; stwan.MLU warunków ko­
rzystnych dla warto§ciowych pneżyć. Opiera 
się ona na nonnach obowiązujących w reso­
cjali7.acji. Ok:rcllają je zasady: akceptacji. 
pomocy, indywidualizacji, kS7.tnłlowania 
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nieznane i zakaz.nnc. Mł0d7jc7 traktuje udział 
w różnych formac h 7agranicznego krajo-
7-"awstwa i turystyki jako powrót naszego 
kraju do Europy. Siara się uprawiać je na 
wzór zachodni "po europejsku". Nic 7.1lWS7..e 
umie się ustrlCC prlcd pa tologią, bo nie jest 
nalcżycie przygOłowana do zagranicznych 
wojaiy, uprawiania krajoznawstwa i turys­
tyki w sposób globalny, służący rozwojowi 
intelektualnemu i moralnemu. Zag.ro;i..::n;a nie 
tylko dotyczą zagranicznej ak tywno§ci 
krajoznawczo-turystyc7nej. Odnoszą się 
tab..:: do krajoznawstwa i turystyki wcwnątrl 
kraju. Dowodzą lego Iic7ne przypadki 
niewłMciwego zachowania się uC7.cstnikÓw 
krajowych imprcl. krajoznawczo-turystycz­
nych w schroniskach młoc:!7jeiowych PTSM, 
obieklac h noclegowych PTTK. §rodkach 
transponu i na turystycznych suakach. 

Is tnieje potrzeba takiej edukacji 
krajoznawczo-turystycznej młodzieży i 
dorosłych. która po7woli sprawdzał się jako 
społecznoki cywili70wancj, szanującej się, 
umiejącej iył w zgod7je l uniwersalnymi 
wartościamL na szlakach Polski. Europy i 
§wiata. 

Krajo7.nawstwo i tury!ityka otwarte na 
Europę i ~willt dają uczestnic7.ącej w nich 
młodzicży poczucie prtynależności do 
wspólnoty ponadnarodowej. 

W procesie integnK:ji Polski z krajami 
EWG niezbędne slaje się nadanie krajo· 
znawstwu i turystyce nowych wymiarów. 

Można prtel nic obserwować szeroki zakres 
problemów edukacji. Odgrywają wainą rolę 
w pncmianach społeczno-kuhurowo-cduka· 
cyjnych. Stąd niezrozumiałe jest małe w 
stosunku do skali problemu 7..&interesowanie 
krajoznawstwem i turystyką w edukacji i 
naukach o niej. 

Krajoznawstwo i turystyka ze wzglę­
du na swe walory pretendują ku (emu. by 
stać się podstawową fonną działalooki dy· 
daktyczno-wychowawczcj w szkole i reso­
cjalizacyjnej w przypadku młodzicży spo­
łecznic moooslosowancj. Zawierają w sobie 
znac,me szanse poprawy stanu zdrowotnego 
młodzie1-Y, autentycznego oddziaływania na 
nią, pr/ygOłowania jej do obowią7.ków spałc>­
c"mych. obywalelskich j zawodowych. Stwa­
nają młodzieży warunki wielostronnego 
rozwoju osobowoki. Kryją w sobie poza wa­
lorrum pomawczo-wychowawczymi i zdro­
wotnymi także warto~ci hedonistyczne, 
resocjali7.1lcyjne i rewalidacyjne. Nie moina 
zapominał, że młodzież jest szczególnie po­
datna na socjalizujący wpływ działaln~ci 
krajoznawczo· turystycznej dzi~ki dużej 
wraiJiw~ci emocjonalnej jej psychiki na to, 
co nowe. 

Wzrost działalno§ci krajoznawczo­
turystycznej w życiu młod7Jeiy 7":: względu 
najcj liczne walory jest nie tylko poIJ7.Cbny, 
lecz konieczny. Brak jej w edukacji i nau­
kach o niej s twarta lukę. której nie da się ni­
czym wypełnić. 

Kazimierz Denek 

-

-
• 



Rejvf1 .. osada między ZJatymi Horami 
a Jesenfkicm,jcst podobno najwyi.cj położoną 
miejscowością na Śląsku (ok. 750 m). W 
rlCC"Lywistoki wypI".Iw.a ją niceo bcsk.idJJti 
Koniak6w, karkonoskie Jakuszyce i Karpac7. 
Górny. Ale czego nie robi się dla reklamy! 

z Głuchołaz prlez Górę Parkową. Podobno 
po aneksji Sudetów czeskich był tutaj Hitler. 
We wsi 1.asługuje na uwag~ drewniany. sty­
lowy pensjonat .. N05kova chata", 1właszcza 
wystrój restauracji. Ciekawostką są kt7.csła. 

tuło się zdw6ch "wysp", gd7je obecnie znaj­
dują się Jeziorka Mcchowe: Wielkie i Małe 
(zaraSlającc). Obecnie tońowisko posiada już 
kształt kopulasty i nadal s~ rozrasta od~rod­
kowo. Można też dOSlrt.CC mniejS7.e formy: 

Swoim położeniem. jak również cha­
rakterem zabudowy, ciągnącej się wzdłuż 
gnbietu, i walorami widokowymi, prz~ 
mina z.a.kopiań~ką Gubałówk~. Niemiecka 
nazwa "Reichwiescn" (bogate łąki) ma zwią­
zek z pobliskim torfowiskiem Kilka kilo-­
metrÓw na południe od osady, na wznie­
sieniu nad C1.amą Opawą (dojkie Jlzlakiem 
c7.erwonym), wznosil si~ od końca XIII w. 
zamek Koberstein. który mial za zadanie 
ochronę kopa lń zhxa i granicy księstwa bis­
kupiego. Nic wiadomo, kiedy 7.anikt Zacho. 
wały się resnki wieży, wałów i ros o S7cro­
koki 30 m. Powstanie osady było możc spo-. 
wodowane wydobyciem rud żelaza w oko­
licy (pod górą Bleskovec 1.8chowały się 
resztki szybików i sztolni oraz hałd) w dru· 
giej poło XVII w. (pierwsza wzmianka w 
1687 r.). W 1768 r. biskup Schaffgotsch na­
dał tUlejs7.e pastwiska góromislrLowi Kaje­
tanowi Bterowi. ktÓfy postawił tu gospodę 
na drodze ze Zlatych Hor do Jesenrka . 
Wkrótce przybyłO tu wi~j osadników, tak 
żc wid miała do 400 mieszkańców . W 1809 
r. postawiono skromny kokiółck, stojący do 
dzit Pncd II wojną ~wiatową probos1.cum 
był tu Jeron9m Pavlik, aUlOr licwych ba§ni 
opartych na miejscowych wątkach. L:chł7.o, 
występujące w lyłach (w amfibolitach, mar­
murach i innych skałach), wydobywano z 
przerwami do końca XIX w. Wtedy ju:io Rej­
vfz był lJUI1lym letniskiem: dla potrl.Cb turys· 
tÓw powstały restauracje i domy gokinne. 
K.n.yżownło się lUlaj wiele szlaków, w tym 

Osobliwości Rejvizu 
mające 7..amiast oparcia płaskorleiby róż­
nych "typów ludzkich", d7j~ wielka osobli­
wość, choć jcSlC7.e po wojnie podobne meble 
znajdowały się np. w schronisku pod Kopą 
Biskupią. Większo~~ lułnej zabudowy wsi 
jest drewniana, tllkic budynek remizy stra-
7..ackiej z wieią. Widoki obejmują gnilł1.do 
górskie Orlika (1207 m) 7.8 dolin" CL.amCj 
Opawy, Pffćny (975 m) wdl.iwnej perspekty­
wie oraz okolice Głuchołaz z Górą Parkową. 

Tłum y turystów przyciąga słynne 
IOrfowisko, do którego doj~~ mOlna spc· 
cjalną ścieżką przyrodniczą. Po drod7.e na­
potkamy pomnik ofiar I wojny światowej w 
formie filarów, otaczających . .misęofiamą" . 

Każdy z filar6w wieńcz.y krlyi i data. 
Re7.erwat prl;yrody "Rejvfz." powstał 

w 1955 r. Torfowi sko połoi;one jest na 
wysokoki 75().790 m, na r07Jegłej wien­
chowinie, nachylonej lekko ku wschodowi . 
Jego powierl.Chnia wynosi 331,29 ha. Torfo­
wisko, zalinane do wysokich, zaczęło 
powstawać pned 6-7 tysiącami lal. Konfi­
guracja terenu i niepru:puszczalne podło:io.c 
utrudniały odpływ wody. II wilgotny klimat 
powodował obumieranie rosnących lU pier· 
wotnie ~wierków, zastępowanych stopniowo 
prl.ez mech torfowiec. Takż.e i teflł1 panuje 
lU surowy klimat (średnia temperatura rocwa 
5,6·C, opady 1400 mm). Torfowisko rozras· 

Infon nacia O raidzie 
,,sudecka Wiosna 94" 

Tegoroczny rajd zbiega się z 
obchodami <I(}Ieclo Kom~J Turystyki 
Górskiej Oddzlalu WrocławskIego 
PTTK I jest plerwszq tegoroczną Imp­
rezą w ramach tych obchodów. 
Rajd odbędzie się w dNach 27 k\Niet­
nia do 3 maja 1994 r. I przebiegać 
będzie głównie na terenie Karko· 
noszy. Spośród zaplanowanych 10 
tras. jest jedna na dużą odznakę 
GOT. Ponadto przevAdziano również 
Jednq. ° w rozle dużej ilości zgłoszeń. 
dwie trasy czeskie, Nowością będzie 
rowerowa trasa górska. która prze­
biegać będzie Przedgórzem Karko­
noszy. z wylqczenlem Karkonoskiego 
Porku Narodowego. 

Uczestnicy tras dluższych będą 
mieli zapewnione noclegi o 'WYŻszym 
stondordzle. tj. z bielizną pośdelowq. 
natomiast no trosach 2- I 3-ó1Iowych 
będą nocowali na lóżkach. ala we 
własnych śpiworach. 

Zakończenie rajdu prze'NIduje 

się w Borowicoch. gdzie spotko)Q się 
uczestnicy wszystkich tres PflY wspól­
nym ognisku turystycznym. W progra­
mie ogniska przewidziano konkursy z 
nagrodami Oł'az Inne atrakcje I nie­
spodziankI. kt6re również związane 
będą z obchodami 4O-Iecia KomIsJ. 

Jok co roku czyrro będzie gIeI­
da wydawnictw turystycznych. na 
której będzie molna nabyć ciekawe 
I Interesujące pozycje po cenach ntt­
szych jak w kslęgomloch. 

Ponadto uczestnicy w ramach 
wpisowego otrzymają znaczki meta­
lowe. plakietki oraz ~procentowe 
zn~kl kolejowe no poclqgl osobowe. 
}ak I pośpieszne 2 klasy. Wszystkich 
zainteresowanych prosimy O kontakt 
osobisty z OddzIalem Wrocławskim 
PTTK. Rynek-Ratusz 11112111 p . lub tele­
foniczny tel. 303-44 I 33()..44. 

Z turystycznym pozdrowieniem 
Organizatorzy 

wybrluszenia torfu i bardziej podmokłe za­
gł~bienia. Największa grutxńć wynosi 6,6 m 
(przy Małym Mechowym Jeziorku), a jego 
całkowitą objętość S7..aeUje si~ na 2.5 mln mJ• 

Na trasie ŚCieiJd Przyrodniczej mOlna obser­
wować' stopniowe ustępowanie lasu świer· 
kowego na rzecz. sosny błotnej, brzozy 
karpackiej. olchy i jan.ębiny , Pny Wielkim 
Je7iorku moina zaobserwować' rosiczkę 
okrągłolistną, żurawinę, borówkę bagienną, 

turzycę i inne interesujące ro§liny. Woda 
jeziorka, mającego około 3 mgłębokoki, 
jest czarna i wydaje specyficzny zapach, 
~wiadc7.ący o procesach gnilnych (bąbelki 
gazów). Obrl.Cżają je kożuchy torfowców. 
SpccyfiC7.ny, ponury nastrój, pogłębiony jest 
przez opowieści ludowe o "pasterzu Fllor­
nym", zatopionym mieście czy połączeniu 
jeziorka z Bałtykiem. Krajobraz pnypomina 
nieco IU~ arktyczną i znane "Topielisko" 
w Górach Bystrzyckich. Wyst~pujc lUlaj 
dużo galunków pająków, w tym arktYC7.nc. 
Można spotkać' żabę mOC7.8rową, traszkę 

górską i karpacką, żmiję zwyczajną. Z pta­
ków gniazduje tu orzechówka i kszyk, 
spokrewniony z bekasem. 

Podczas pobytu wc Wschodnich Su­
detach, tuż za granicą, warto Rejviz odwie· 
dz.ie. 

Martk Sitko 

---- ~-

Foto: Zdzl.law J. llellńlkt 
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Wydarzenia poniższe rozegrały się 
w XVI stuleciu w Beneszowle Górnym, 
maleńkim gOrniczym miasteczku §l.ąskJm, 
letącym w dawnym księstwie karniow· 
skim, przy drodze z Brumalu do Opawy. 

6 lutego 1592 roku tutejszego, dość 
tuż leciwego burmisl:rza, johanna Kunzego, 
kopn~ w podbrzusze własny koń. Ran­
nego zaniesiono do domu i ulotono w lóż­
ku. Jego stan szybko się pogarszał. Bur· 
mistrz, czując zbliżający się koniec. wpadł 
w panikę I kazał czym prędzej sprowadzić 
księdza. Zanim jednak nadszedł miejscowy 
proboszcz, Kunze zmarł . Od momentu nie. 

s~liwego wypadku minęło zaledwie 
pan; go<Jz;n . 

Tragicznej tej ~mlercl towarzyszyły 
tajemnicze, niepo;ęe wydarzenia. Ledwie 
tylko burmist:n wydał ostatnie tchnienie, 
gdy przez uchylone okno Jakiś wielki czar­
ny kocur skoczył na jego twarz.. Wszystkich 
obecnych wprowadziło tO w ogromne 
osłupienie, gdyż: wydawało się im, że zwie­
rzę. pocałowało nieboszczyka. Ale dziwnie 
zachowujące się kodsko równie szybko, tą 
samą drogą. opukilo pomieszczenie. 

Wkrótce potem rozsza lała s ię po­
tężna burza !nieżna. Zawieja t:rWab. długo. 
Ludzie nie mogli doczekać się jej końca. 
Silny wicher i ~nieZyCól na dobre ustały 
dopiero wtedy, gdy trumnę z ciałem zmar­
lego WStawiono do grobowca w tutejSzym 
kościele parafaalnym. Grobowiec burmis-­
trZa usytuowano zaś - stosownie do stanu 
i pełnionej funkqi - nie opodal głównego 
oIt=a. 

Za życia Kunze uchodził za przy. 
kladnego obywatela miasteczka, nie skrzy­
wdził nigdy nikogo, nie uderzył żadnego 
dzieck:l. Czasami jedynie, siedząc na krze. 
g]e I"Jdnego w kokiele, na sumie, zasnął w 
trakcie proboszczowego kazania . Rzecz. 
Jasna, nie spotykało się tO z uznaniem ple­
bana. ale wielkim wykroczeniem nie było. 

Nagle, po upływie zaledwie kllku 
dni od uroczystego pogrzebu , po Beneszo­
wie gruchnęła niesamowita, mrożąca krew 
w żyłach wiadomość Kunzc mimo chrzd.. 
cipńsklego pochówku, ostatecznie nie 
odszedł z tego świata. 

Miasteczkowy nocny stróż złożył w 
magistracie obszerne doniesienie o rym, że 
przez ostatnie noce w domu bunnistna 
zaczęły dziać się niepojęte rzeczy: słychać 
tam było straszne łomotanie, rzucanie 
ci~mi przedmiotami I w ogóle jakieg 
pr7.edl.iwne hałasy . Każdego ranka drzwi 
do domu su6ż zastawał otW'<Ille, mimo że 
wieczorem sam 22wsze dokładnie je urny-
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kał l zaryglowywał. Konie w bunnIstnowej 
stajni ustawicznie mocno tu(>'Jly lwyczy· 
nlały jakJd nlecodzienne harce. Wszystkie 
zaś miejskie psy nieustannie żałoonie za­
wodziły I były bardw niespokojne, co d0-
tąd prawie nigdy się nie przyuafiało. 

Członkowie magistratu nie dali jed­
nak wiary tym doniesieniom o rzekomych, 
tajemniczych, pośmlennych wyczynach 
swego niedawnego przewodniczącego. 
Dokładny raport stróża uznaJi za najzwy· 
klqsl:\ plOtkę. Niektórzy posądzili go na­
wet o nadużywanie m<Xl1iejs1;ych trunków. 

Aż pewnej nocy jedna z beneszow· 

sklch dziewek, mieszkająca w pobliżu d0-
mu burmistrza, zastała wyrwana z twar· 
dego snu niesamowitym hałasem i zoba· 
czyta przez okno, że po za§nieżonej ulicy 
jaW trudna do rozpoznania postać jefdzib 
konno, niemllosiemie okładając pejczem 
wierzchowca, który szarpał się i przerafli· 
wie rżał. Przy tym, mimo głębokiej nocy, 
na dworze p~lilowała zupełna jasno~ć . 
Dziewucha okropnie się przelękła I scho­
wała pcx1 lóżko. Kiedy za§ wszystko już 
ucichło i uspokoiło się, ostrożnie wylazła 
z ukrycia i z duszą na ramieniu ponownie 
wyjrzała pnez okno na ulicę. Na ~eżo 
napadanym ~nlegu widoczne były dziwne 
glady, niepodobne ani do ludzkich, ani do 
zwierzęcych . 

24 lutego leżący w domu obłożnie 
chory pisarz miejski Beneszowa obudził z 
samego rana SVo'ego pachołka i wysłał go 
po tutejszego p~zcz.a, a gdy ten przy. 
byI, wyznaj mu, że ostatniej nocy, gdzid 
około godziny 11.00, zjawi! się u niego ... 
burmistrz Kunze i przemówII mniej więcej 
tymi słowy: 

- Drogi kumie! Nie uciekajcie prze­
de mną, nic wam złego nie zrobię, chcę 
tylko z wami załatwić jedną pilną sprawę. 
Memu starszemu synowi, Stefanowi, z.osta­
wiłem skrzynię z 450 florenamI. Natomiast 
młodszy syn J.Jrub, którego uzymali§de do 
chrztu, nic o rym nie wie. Ja zaś pragnę, 
aby cały mot majątek ZOStał uczciwie po­
dzielony między ich obu. Poruczam więc 
wam dopilnowanie sprawiedliwego po­
działu . Jdli natomJast postąpicie inaczej, 
spotka was z mej strOny sroga kara. 

Po tym ~wiadczeniu Kunze rap.. 
townie gdz.id znikł. Za tO z wyższego pię-­
U'a poczul wnet dochodzić niesamowity 
rumor. Po pewnym czasie hałasy przenio­
sły si. do obooy. Wyglądało tO tak, jak gdy­
by wszystkie krowy zaczęły naraz slarczyś­
de rańczyt. Rano jednak bydło stało w 
n:tIeŻ)'ym ponądku, uwiązane do żłobów, 
a w oborze nie było żadnego bałaganu . 

Straszenie w domu burmistrza nie 

ustawało. Wła$ciwie trudno było tu wy­
trZymać. Najwięcej łxxIaj cierpiała piątka 
pozostałych po nieboozayku koni, zwłasz­
cza zaś ten, który O\\'ego feralnego dnia -
6 lutego 1592 roku - kopnął Kunzego w 
podbrzusze, powodując jego szybką 
gmieJ'Ć. Zwierzę zachowywało się lak, jak­
by bylo przez kog~ ustawicznie bite. 
Oblewało się zimnym potem I prawl~ 
nieustannie drl:ało na całym ciele. Wreszcie 
IItaśdwi parobkowie d05Zll do wnio5ku, te 
lepiej będzie odstawić je do rzetnlka. Co 
tet na drugi dzień uczynili. 

Duch nieboszczyka dokuczał takie 

własnej owdowiałej żonie. BurmistrzOW:l 
najęła więc specjalnego su6ża, który przy­
chodził na noc do jej domu . Swojef za! słu­
żącej kazała sypiać obok siebie w ł6iku. 
Mimo to, pewnej nocy do sypialnej Izby 
ws=l! sam bunnIsm:, przepędz;łdzlewkę, 
która ze Strachu wlazła pcx1 łoże. Tymcza­
sem nielx>szczyk ... zniewolił własną żonę. 
Po czym - chyba powodowany skruchą -
wyczygcił solidnie Stojące w sąsiedniej 
Izdebce kadzie po winie. Musiał jednak 
przy tej robocie bardzo się zmęczyć, skoro 
wypił z garnków cały zapas zimnego, 
zsiadłego mleka. 

Wreszcie doszło do tego, że miesz­
kańcy Benes:wwa stradli całkowide sza­
cunek do swego byłego zwierzchnika. W 
miasteczku nie było chyba ani jednego 
miejsca, gdzie nie pojawiłby się uciążliwy 
nieboszczyk, nie było też bodaj żadnego 
bene:szowianina, któremu nie splatałby on 
~ mniej lub bardziej z.łoQiwego figla. 

Ot, na przykbd, na obrusie ~ 
wyro w kościele zostawil dużą czerwoną 
plamę. SZC7.eg6lnie poplamiony był Stojący 
pod !daną, w pobliżu głównego oIta=, 
jego własny nagrobek, rudzie! kościelna 
chrzcielnica. W gospodzie ~mleszyl prze­
jezdnego Żyda, oblewając mu chałat tłus­
tym jedzeniem. W stajni jednemu funnano­
wi zionął prawdziwym ogniem na stopy i 
silnie je poparzył. Pewnego miejscowego 
owczarza, gdy ten zasnął w kościele pod­
czas mszy, zrz.ucił z ławki na posadzkę. 
Nieborak padając bardzo boldnie rozbił 
sobie nos. 

Niezwykle zawzięcie nieboszczyk 
napastował samego plebana oraz kościel­
nego. Temu drugiemu tak kiedyś pcx\c:22s 
mratnej nocy nasmrodził w mieszkaniu, że 
biedaczek musiał je niezwłocznie opukIć, 
a potem 1== długo, <Hugo p~ 
Innym znowu razem napędzi! do jego 
chałupy jaklej§ ohydnej, duszącej paty, aż 
spuchła mu od niej cała twarz. 

llukący się nocną porą po Bene­
swwle duch burmistrza cz~lO zupełnie 
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niespodz.iewanie przewracał na ziemię 
poczciwe psiska, w tej czy owej oborze 
wyżłopał krowom z "'Yffiion całe młeko 
lub powiązał im raz.em ogony. pożerał 
gospodyniom pisklęta albo też pętał 
posoonkami kozy I wkładał je do żłobów. 

Zła fama o prz.er6tnych wyczynach 
i bezeceństwach beneswwskiego upiora 
szybko rozchodziła się po coraz tO dalszej 
I dalszej okolicy. Aż wreszcie rozniosła się 
po całej rlemi tląskiej i dotarła nawet do 
sąsiednich dzielnic. Podróżni, jeśli tylko 
mogli, omijali zauroczone miasteczko z 
daleka. Unikali go takte mieszkańcy 
pobliskich osad, a jut prawie nikt nie chciał 
w nim zanocować. Mieszczanie ponosili 
więc za sprawą. swego nied:twnego bur­
mistrZa namacalne I wcale nlem.ałe Straty. 

W końcu, po burzliwych naradach 
i sporach, beneszowianie doszli do z.god­
nego przekonania, że problem upiora na­
leży czym prędzej rozwikłać i deftnil)'WOie 
zakończyć. Nie było tylko pewnoki co do 
tego, czy pnyczyną całego zła jeSt ""'yącz­
nie sam bunnlstrz, Totd postanowiono 
ujrzeć do grobów wszystkich ostatnio 
zmarłych obyw-.tteli, aby naocznie przeko­
nać się. crt odeszli oni z tego !wiara jako 
uCZCiwi chrzekIjanie i spoczywają w spo­
koju, ay też być mote niektórzy z nich 
byU za żyda sługami SZ3Wla, a po śmierci 
dusze ich nie lO5tały jeszcze wyzwolone z. 
mocy piekieł . 

Jednak beneszowski proboszcz 
kategorycznie sprzedwiał się takim zamia­
rom. Odma'Wiał wydania kluczy od kcś:iel­
nych pomieszczeń. Ale nawet sranowczy 
op6r osoby duchownej nie zdolał pow­
strzymać rozgorączkowanych mieszczan. 

20 lipca 1592 roku tlum beneszo­
wian wtargnął na przykościelny cmentan. 
Odkopano wszystIOe groby osób pocho-

wanych od początku roku. Pootwierano 
mJmny. Stwierdzono, że WizystJtie zwłokJ 
były w mniej łub bardz;ej WwanscJ'\V.lllym 
rozkładzie i leżały tak. pk je MOzanO do 
grobów. 

Z kolei zdesperowana dżba wdarła 
się do wnęlrza .świątyni I otworzyła 
grobowiec, pochowanego jeszcze 8 lutego, 
tragicmie zmariego burmlstn.a Beneszowa 
G6mego, Johanna Kunzego, którego dud! 
prz.ez ostatnie kilka miesięcy nte dawał 
spokoju ludności miasteczka 

Za tycia Kunze był osobą nie­
dutego wuostU I raczej nieco drobnlejsz.ej 
budowy. Teraz :W jego zwłoki były znacz­
nie pokaźniejsze i tak nabrzmiałe, te z 
mJdem mieściły się w trumnie. Ciało było 
jednak nienaruszone i wyglądało - o, dzi­
wo! - zupełnie świeio. Wszystkie czIonki 
były ruchome, a Stawy bez najmniC)Szego 
oporu dawały Się zginać. Przy poruszaniu 
nieboszczyk OtWierał lub zamykał oczy, a 
głowa ,ego obracała Się tO w jedną. tO w 
dru8'l: stronę. Kiedy na próbę 9oiotono mu 
do dłoni żelazną sztabę, palce zacisnęły się 
I mocno ją trzymały. Z przedętej nożem 
łydki wypłynęła smJżka czerwonej krwi, 
Nos trzymał się: prOSto, jak u żyv.'ego 
ałowieka, a skóra na nim nie była po­
marsz.czona, mimo że od chwili tmiercl 
upłynęło już przesz.ło pi~ i pół miesiąca_ 

Sprawa była ;asna Bunnlstn. pm."­
szechnie szanowany za życia przez oby­
wateli miaSteczka, nie miał czystego su­
mienia, Przed ~miel"t.t\ za§ - niestety - nie 
zdążył się wyspowiadać, Dosuł się zatem 
w ręce złych mocy. Teraz 7.:lSl'anawiano się 
jut tylko nad tym, w jaki sposOb ukal"3Ć za­
przedanego diabłu Kunzego. Zwrócono się 
w tej sprawie z. zapytaniem do wyższej 
instancji, ale odpowiedź była - zdaniem 
beneszowian - rnczej wykrętna Wbdze 

nadro;dne OOwiadczyły, że 
muszą zasięgnąć porady u 
swych zwierzchników w 
Stolicy, a na rarle zalecały 
WStrZymanie się: od wszel­
,"ch zbyt pochopnych po­
czynań. 

Jednak rozgoryczo­
ny tłum nie miał tuż der­
pliwoścl I przystąpi! do 
energicznego działania na 
własną rękę. Burmlstt23 
skazano na spalenie. Aby 
W nie wynosić go ze świą­
tyni, jak prawdziwego 
ch~janina. przez drzwi, 
ule<:ydowano wybić dzlu.ę 
w mul7..C przylegającym do 
grobowca Kunzego I wy~ 
dągnąć go stamtąd za po­
mocą powroza. 

Aliści realizacja tego 
zamiaru okazała się nlew 
bardziej skomplikowana, 
niż się tO pierwotnie wy­
daW'lło. Ciało było bowiem 
tak cię!kie. te zawiązy­
wany postronek kUka razy 
rwał się. W końcu jednak, 
jakoś udało się wydostać 
zwloki na zewnątrz k~­
dola. Paem wdągni~'to ;e 

na katowski wóz, do kt6rego z:aprzęgnięs:o 
Kunzcw.'Cgo wierzchowca, Koń z wielkim 
trudem dO"Nl6kł pojazd ze swym byłym 
panem na miejsce katoL Tura}, na dosyć 
rozległym polu, na którym zgromadziły się 
rzesze beneszowian oraz okolicznych 
chłopów rudzie! zamkowym knechtów I 
.słuiby , uloWno pokaźny stos z. 216 wiel­
kich browarnych bierwion, przemiesza­
nych warsrwami chrustu I slomy. 

Po ulokowaniu burmistrzowych 
zwłok na szczycie stosu, podpał ono go z 
kilku saon. Buchnął potężny płomień . MI­
mo lO, dało jedynie osmaliło się z wlerz:­
chu I wcale nie chciało zająć się ogniem, 
zwłaszcza tułów. Dopiero kiedy ;e kat po­
ćwianoW'l1 pogrzebaczem na drobniejsze 
części , spłonęło doszczętnie. Oprawca ze­
brał popiół na płachtę i oddał mieszcza­
nom. Ci zaś l2llidli go nad pobliski potOk 
i wsypali do wody. 

Od tej pory w Beneszawie Górnym 
I okolicy przestało straSZYć. 

... 
Jak wynika z naszej opowie.kl , 

burmiscnJohann Kunze za żyda był czło­
wiekiem .ddlym I spokojnym·, dopiero 
po śmierd stał się szeroko znany. Była tO 
jednak zła sława. Nic zatem dzi'M'lego, :te 
niecne wyczyny nękanego rajemniczyml 
grzechami nieboszczyka zostały surowo 
ukarane. I chyba właśnie ta pOOmlenna 
kam. była tym ewenementem, dzięki kt6-
remu wszedł on na uwale na karty historii 
nie tylko wlasnego grodu, ale i całej, roz­
ległej ziemi śląskiej , Jego osoba zyskała 
dziqową nieśmienel~. Jakiei to dziwne! 

Jullan Jancuk 
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Talry jako jeden 7.. nll.jpi~kniejszych 

zespołów prL.)lrodniezye h w Polsce. góry 
pełne skarbów nalury.tajemnych 1.nak.Ów -
owiane legendami. stały si~ celem wypraw 
górskich oraz natchnieniem dla pisany i 
pc>Ctów. muzyków oraz malarzy i fotogra­
fików. Jako wspólny teren graniczny dwóch 
słowiańskich narodów. stanowi ich niepo­
dzielne dziedzictwo. gdzj~ 8raniczn~ szczyry 
!q j~dn~ i w!póln~. ko!odrz~wina. kozia. 
/Kinoki i ody. kuJrr ni~ sq on; słowack;~. ani 
pol.fkj~ aJ~ latnarisk;~. Tak samo on; słowac­
ka. on; polska j~st woda w Kamitnnym 
Stawi~ albo Monk;m Okll. 

Ten wspólny skarb wymaga ochrony 
i racjonalnego gospodarowania zasobami 
przyrody, dlatego toz zrodziła się idea 
prawnego zabezpieczenia i w 19:54 r. powo­
łano Tatrt.ański Park Narodowy, dołączając 
do istniejącego od 1948 r. Słowackiego 
TANAP-u. Jak wykazała wieloletnia prak­
tyka, obie instytucje czuwają nad naleiytą 
harmonią ekologiczną Tatr. Szczególnym 
wyróżnieniem i uznaniem sta ło się przyz­
nanie prtez UNESCO 1:5.10.1993 r. StalLlsu 
Tatrz.ańskiego Rezerwatu Biosfery (Tatra 
Biosphere Rescrve), czyli zaliczono go do 
jednego z czterystu najccnniejszych {wiato­
wych terenów chronionych. 

W drugiej połowie XIX w. grupa 
obywateli Podhala oraz Spisza postanowiła 
Lltwonyć organizocje grupujqce miło~ników 

Tatr i w ten sposób założono w 187:5 r. To­
warzystwo Tatn.ańskie (dwa lala v.'Czc~niej 
powstało Węgierskie Towarlyslwo Karpac­
kie - MKE). Obie organi7.acjc, chcąc umoili­
wić bezpieczną wędrówkę po Tatrach, prty­
gotowują w Iym celu kad~ przewodników 
górskich. 

Towan.yslwo Tatrl8ńskie opracowało 
pierwszy regulAmin .. :r.ałoi-enia służby prze­
wodnickiej", w którym okre~lony został sta­
tus przewodnika, kwalifikocje i obowiązki 
Przewodników rekrutowano z miejscowych 
górali, mymwych - często kłusowników. 

któny w sposób naturalny i praktyczny 
osiągnęli znakomitą 7.najomo Ć IOpografii 
gór. Ustanowiono trlJ ,,rLędy", czyli klasy 
przewodników, kt6rc nadawano w zalc7.nmci 
od poziomu posiadanych umiej~tno~ci. 
Szkołenie pn.ewodnik6w polegało na zdoby­
waniu kwalirlkacji podczas wędrówek, kiedy 
prl;ewodnik wyl.szej klasy nauczał adepta 
metodyki prowadzenia wyciCC1.ek. Wynikało 
to tei z tego, iż większogt przewodnik6w 
była analfabelami , Jedynie na Słowacji był 
egzekwowany wymóg umie~tnośc i pisania 
i czytania. 

Założone w 1919 r. Polskie Towa­
rLyslwo Talnańskie oszacowało Slraty wo­
jenne oraz dokonało prleglqdLl s71aków g6r· 
skich. W 1922 r. 7. nominacji Zarządu Sekcji 
Turystycznej P1T powołano Komjsj~ do 
Spraw Przewodnictwa w Tatrach, Komisję 
zreformowano ora7. wprowad7.ono nowy 
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ZNAK PRZEWODNIKÓW TATRZAŃSKICH 

Rr_. I Oznllll o_In., molllfŻM, 
J. UIt'IiUJ.cJ.oNI po "odku CPII .1, 
2 lub 3~ I nlpl .. m w otoku PRlI!­
WODNIK TATRZAHSKl TT I dwo­
m • .urotklml. Wlelkołć: 11,5 11 
11 ,5 mm. Wprow_dzonl w , .. 1 r. 

Rys. .. 0mIk1 okrll9la. .-nlllow. 
na, z nakllcłlllll m.et.IoWII Mntcl\l. 
z neplMlft w ototu PRZEWODNIK 
TATRZAHSKI PTTK. Śr.dnlc. 
52 mm. WproWadzon. w '152 r. 

Rya. 7. 0znaIu oIIr ... .maIoW .. 
na, w tli panor.ma gór I nepłl ~ 
ołoltu PRZEWOONIK PQOHALAN· 
SKI PTTK. średnIcI 51 IM!. WpI'o­
wadIOM w 1955 r. 

Ry. 10. OUl.h okrllgll, _1110-
w.n., l h.rbal'll Slo.lcll n.d 
trzlłM gOr.mI. napl_ VOOCA 
oraz " otoIru KlUe ĆESKOSlo­
YEHSKlCH TURlSTOY. 

Rrl. 2. Oznlkl okr .. gla, pOlr. 
brulII, J. wlzlfunkllm kozler w 
obrlmOWanlU plte1obountm z ". 
llaml orll napll"'" PRZEWODNIK 
TATRlANSKl. u dołu w .. ,cu ~I, 
"lub Ul ". Śr.clnlc. 73 mm. Wpro­
Mdloni w 1901 r. 

Rys. S. Qmek. olu,.gll, ..... 1Iowa­
ni. poll.cl. w tI. wlZlfUnH Mnł­
dl. I napI. w otoku PRZEWODNIK 
TATRZAHSKI. średnie. 50 mm. 
W.p4łct ....... Mlnlltllr •• 2,3 mm. 

Rya.' 0&nM1 olu ... emeIo_ 
na. nllco tmłenIo!Iy ryaunelc gór 
I napl. w otoku PRZEWODNIK 
POOHAL.AHSKI. Śl'ednlce 50 mm. 
Uty •• nl do 1161 r . .. Inl.tuf.: 
2.1 IM! 

Ryl. 11. Oznaka oluliłQłl, .. lbno­
ni, prucbtrlwl. Ittzyt trltr:uń.kl 
I trlreq herboWII l c)'fl'l1I'Il "I. II 
lub III". KIpi. w otoIN TATR""'· 
sKY NARODNY PARK I ~mI 
Iltlrlml HORSKV YOOC~ Śred­
... Ice 0&0 mm. 

Rp. 3. Om.h ol,,~" • .mio_ 
n., po_l.cNI w tI. -.u.",.,.. Nrd­
dl. I ,..pa. w okllru PAZĘWOOHIK 
TATRZ"'.SKI P.T.T. Śr.dnlc. 
50 mm. UiywłI,.. do I'SI r. MInia· 
tur. : 2.3 mm. 

Ry • . 6. Olnak. okr,.gll z llpakl 
(lub .Iumlnlum), IdelltyCVll w ry­
.ullku"k om.h nr 2, l "*PIeem 
PRZEWODNIK TATRlANsKI ZA· 
KOPAHE; ... t omeIu! "odowI_ .. 
~. średnice 53 1'111'11. W~ 
no w IIS2 r. Mlnl.łun!: l .' mm. 

Ry • • t . Oz".. ... w kutlele pole 
IMrboW'llJO. mGlltżne. u...,. w 
.. ~MKEw~lłwU,.. 
klx.k. Uiy_nI pnll Kerpee:kle 
T owany.two Wl'\liIf"Ikłł. 

Rys. 12.. Oznlll.l oIttWtrl, ~ 
n., z hlfblfn SIoWIC)I ni tli t. 

:::=~~R~T:yl ~;H; 
PARK STRAJ:C~ Om.kl I\Ink· 
cyjne Itrlin!ka T AHAP. 
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regulamin pr1.ewodnicki w 1932 r .. klÓry 
obowią7ywał do zakończenia stalutowej 
działalności PTf. 

Po 7.ałoicniu Polskiego TOWBrLystwa 
Turystyezno-Krajowawcngo w 1950 r. 
powsIała Komisja Przewodnicka, klÓra po 
kilku miesiącach ulcgła rozwiązaniu_ W rok 
p6tnicj lrodowisko .takopiańskic z,awią7..ało 
Koło PrzewodnikÓw Tutrt.ańskich. a dwa lata 
p61.niej w 'nxIowisku krokowskim zawiązało 
si~ idenlyczne Koło. Oba koła wcszły w 
skład powołanej w 1956 r. Komisji do Spraw 
PrzewodnicI wa KTO ZG PTrK. Na mocy 
uchwały przewodnic:flłcego GKKFiT w 
1961 r. Wojcwódlkie KKFiT-y zoslały 
upoważnione do nadawania u prawnień 

państwowych prlcwodnikom l atrLańsk im . 

Pr/.ewodnicy latrzańsey nosili prze­
wainie strój regionalny, kapelusz, a na na­
gach kierpce. Dyli wyposaieni w du'i.c lOrby, 
klóre służyły do pl7.cnoszenia sp~tu biwa­
kowego i iywności. Podczas wyprdw posłu ­

giwali s ię ciupagami i Ilłskami. natomiast lin 
tatcrnickich ui,ywali rl.Udko. mimo LC nie­
któn.y pn.cs1.1i pr7.C!i7Jcolcnic wspinaczkowc. 

By wyr6Lnić przewodnika w gruplC 
turystów, ustanowiono o7.nak~ runkcyjną, 
którą prowadzący grupę miał obowiązek 

nosić . Oznaka była wykonana 1 blachy, 
owalna lub okrągła i posiadała s tosowną 
wielkość, sląd przy.,k;ła się nat.wa "blacha". 
W polu oznaki umiejscowiono symbole 
górskie, tj . charnkterystyc.tny S7.cZ)'Ilatnań­
ski lub kozicę, zu na otoku widniał napis 
PRZEWODNIK TATRZAŃSKI. Jako ele­
menty dckoracyjne spolykamy na oznakach 
lili~ złotogłów, s7.atOtkę, gałązkę kosodrze­
winy i inne. 

Na południowej stronic Tatr pierwsl.!l 
oznaka była kształtu pola herbowego 'I. litc­
rami MKE. natomiast p61niejsz.c o7.naki 
słowackie prÓC1 symboliki górskiej posiadały 
napis VOOCA . 

Oznaki przypinano do ubrania lub 
pasa od torby podr6inc.j - na nakrętkę . Cza­
sami dawano podkładkę z filcu lub skóry, a 
nawet nalutowywano na metalowc panenice 
wykonane pr/.c:t zakopiańskich spinkany. W 
okresie początkowym na oznakach tJOCl.Ono 
numery służbowe, natomiast współczesne 
posiadają numery tłoczone na rewcrsie_ 

Prezentowane oznaki przewodników 
zostały uSlancwione przez TowarlYSlwo 
Tatrzańskie. Polskie TowarzysIwo Tatrzań­
skie oraz Polskie TowarL)'Stwo Turystyczno­
Krajoznawcze. a zatwicrdlonc prle7 admmi­
strację: państwową. 

Autor zdaje sobie spm~. i.c matcria­
ły zebrane nie są kompletne. Niektóre danc 
co do autorstwa oznak. daty i wykonawcy Sil 

rozbieżne , stąd nic mo7.nn było jednoznacz­
nie je podać i nie znal az.ły się w opisie. 

Pragnę złożyć serdecznc podzięko­
wanie Panom M. Cz.aickicmu i M. Nowa­
kowi la przekazane inronnacjc i uwagi. 

Ryszard Zawiślak 

Na wysokości 714-850 m. w malowni­
czej dolinie g6mego biegu Łaby, lezy Szpln­
dlerowy Młyn - najbardziej znane I najczęś­
Ciej odwledzane centrum turystyczne środo 
kowe, części czeslOch Karkonoszy. Ta licząca 
dziSiaJ nieco ponad 1400 stałych mieszkań­
c:hN ml9jSCOYlOŚĆ, w sezonie wypełniana }est 
dodatkowo przez ponad 16 tys turystów 
Wlaśnle dla nich przygotowano 16 różnego 
typu kolejek I WYCI~ÓW. 25 km tras zjaz­
dowych i 70 km blfłQO\'fYch oraz BO km zna­
kowanych .2J~ch· szlaków tlXystycznyCh 
latem SZPInderowy Młyn stanowi najlepszy 
punkt wyJŚCIOWy w cale środk0W'8 Karl<ono­
sze W jego skład wchodzą następujące p-

Krausawe Budy - nazwane lak na pamiątkę 
pierwszego osadnika, }aki osiedlił Się tutaj w 
1550 r, ,była niegdyś ośrodkiem drzewiarzy 
Zajmulących SIę wyrębem kar1<onoskłch 
lasów 

Nazwa ostatniej z rl8jW1ększych części 
Szpllldlerowego Młyna - Bedfichowa, pocho­
dzi od ImienIa Jej zalożyClela - hrabIego Fry­
deryka (Bedód"Ia) Harracha. Zezwoli! on mis­
trzOWI szldarsklemu DonttlOWI na załoźenle 
huty szkła, która dała początek osadzie Dzia­
łała ona Jednak bardzo krótko I zoslała prze­
budowana na kużnlcę przerabiającą rudę 
źelaza, ta z kol9\ w 1812 r. stała Się tartakiem 
produkUjącym gonty 

Z DZIEJÓW SZPINDLEROWECO MŁYNA 
skie osady: Svaty PelI (Swlęty PiOIr), Bedłi­
chov (Biedrzychów), labsk~, Płedni Labsk~ 
orez liczne skupiska chałup I budy. 

Za datę powstania Szpindlerowego 
Młyna uznaje się roI( 1793, gdyz wtedy to 
mieszkańcy okolicznych Chałup, wodpowle­
dzi na swotą prośbę o zezwo/enl8 na budowę 
kościoła, otrzymali w dniu 13 lipca zgodę • 
specjalny patent cesarza Józefa II Petyqa 
była spisana w nWynie naleźącym do Spin­
dlera i zapewne dlatego cesarscy kanceliści 
uznali nazwtsko właŚCICIela za nazwę mlElJ­
scowośd, którą lo I tak przekręcili na Spin­
delowy Młyn , Wzniesiona dość szybko drew­
niana ŚWIątynia siała SIę centrum forTTlUjąCej 
się miejscowości, z czasem nazw8n8J Szpln­
dlerowym Młynem Dopiero w 1802 r przy­
stąpiono do wystawienIa solidnego. muro· 
wanego kościola Jednak Jego budowa ślima­
czyła Się niemiloslemIe i pierwsza msza w 
nowym budynku zostala odpraWiona po 
pięciU lalach-111.1807 r 

Najstarszą CZęŚCią Szpindlerowego 
Młyna jest Svaly Pelr, ktÓl'ego POCZątki są 
związane z dzIałalnoŚCIą gómK::zą rozpoczętą 
na tym terenie w XVI w Jego nazwa po­
chodzi od miana jednej z Wielu kopalni, Jakle 
tu działały Upadek górnictwa spowodowała 
wojna trzydZiestoletnia I wyczerpanie z!óz 
mIedzi, srebra OI'BZ arsenu 

Kolejna osada - lab&k~. inaczej 

Herb Szplnalerowego Mły,.. 

Przez ponad dwieście lat głównym 
źr6d!em utrzymania mieszkańców Szplnd· 
lerowego Młyna było pasterstwo I hodowla 
ZWierząt W drugiej polowie XIX w, po wy­
budowaniu w latach 1853-71 wygodnej drogi 
do Vrchlabl, stala się nim obsługa ruchu tu· 
rystycznego. Szczeg61nej sławy przysporzyli 
osadzie, po WIzycie w 1864 r., turyści z .. 
WrodSWla Od tego momentu Szplndlerowy 
Młyn stopniOWO zamienia Się w znane ł po.­
pularne IetnJsko. W 1870 r odwiedziło go 700 
goŚCI, ale pod koniec stuleCIa )Ut okolo ... 16 
tysięcy 

Robert Prłmke 

Szplndterowy Młyn około 1&45 r. wg gl'llllkl C.W. Ar1dta 
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Pokonyw.nle progu. Folo: Ch. P.nna 

Brakuje sla lc w literaturze turystyczno-przewodnikowej 
szczcg6łowstych danych o bcsk.idLkich jaskiniach, jakie odkryto i 
pr.rebadano w pokładach niszu kUll'ackicgo. C7.c~cicj możemy spot­
kać materiały o jaskiniach talr.tańskich lub Wyżyn Sląsko-Krakow­
skiej i Małopolskiej w pokładach wapieni i dolomitów. 

Dlatego cennym pr/yczynkicm do zapełnienia luki w tym 
zakresie są wyniki badań PiolJ"U Gawłowskiego i Jerlcgo Pudow­
skiego reprezentujących Żywiecki Park Krajobrazowy. Dzięki ich 
uprLCjmOOci moina było dotr7.oc do Inwt!flloryzacji jaskiń Mskidzkich. 
której lektura ułatwi miłośnikom karpackich u :l ak6w bliżej zo­
rientował się, gdzie i jaJeie jaskinie mogą poznał. Podane niżej infor­
macje wymagały i są wynikiem dwudziestoletniej eksploracji Bes­
kidów niszowych i pog6rl.y Karpat ze sianem aktualnogci na koniec 
1989 r. 

Ogółem zinwentaryzowano 128 jaskiń oraz tz.w. schronisk 
podskalnych, z czego 101 jaskiń miało długość korytany od 101 do 
826 m. A 010 niektóre z ciekawszych: 

- B e s k i d Ślą s k i: Trzy Kopce - jaskinia o długości 
826 m, na Malinowskiej Skale lub raczej na sąsiadującym z nią 
Malinowie - jaskinia zwana Malinowską - 164 m.jaskinia "Chłod­
na" na Muronce - 117 m, na K1imc-loku 114 m, "U Jakubea" na Ma {\ 
gum: - 83 m, w JaworL)'nie na SkrLycznem - 89 m, "Pajęcza" na 
Skrzyc7.nem - 61 m, Jask. Salmopolska - 60 m. Ponadto w Beskidzie 
Śląskim znajd1iemy łąclllie 16 schronisk podskalnych o długości 
3,5-5,0 m, 

-Beskid Żywiccki i Kotlina Żywiecka: 
mamy lU łącznie 7 jaskiń, L ktÓfyCh najmniejsza posiada około lO m. 
a najdłuisza na stokach Romanki - nad Sopotnią Wielką, 101 m. Są 
ponadto 4 schroniska podskalne, 

- B es k i d M a ł y i B es k i d Ś red n i: W)'SlępujelU 
łącznie 10 jaskUI i 4 schroniska podskalne. Dwie jaskinie mają kory-
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larlC prLCkrac7.ające dłu~~ 50 m, w tym: Jask. Cz.ame D1"iały I na 
Gibsowym Groniu nad Siemieniem w Beskidzie Małym oraz Mysio­
rewa Jruna na stokach Jarosl.Owickiej Góry -także w Beskidzie Małym, 

-Be s k i d W Y s P o wy Go rc e- jest tutaj 7 jaskiń 
o długości korytarzy 7-28 m, 

-Beskid Sądecki i Kotlina Sądecka­
spo§ró<! trl.CCh jaskiń wyróinia si~ tzw. Jask. Zbójecka pod szczytem 
JaworL)'ny Krynickiej (340 m), 

- O e s k i d N i s k i - posiada 9 jaskiń o długoki korytarzy 
5-112 m. Największa jest Jask. Mroczna na Kornułach (l12 m). 

- B i e s z c I. d y - reprezcntowane są prLez jedną jaskini~ 
w Rosolinie (8,5 m). 

-Pogórze Karpackie: 
- Na Pogórzu Śląskim - mamy I schronisko podskalne 

(4,5 m), 
- Na Pog6rl.u Roinowskim w~r6d 5 jaskiń zwraca uwag~ 

Jask. Szkieletowa w Skałach Ro7..nowskich (106 m). Pozostałe oraz 
I schronisko podskalne mają długMĆ 7-20 melrów, 

- Nil pogórl.u Cięi.kowickim olljwybitnicjsza jest Diabla 07ju­
ra w Bukowcu (długośt 320 m, gł~bokość 42,5 m). Jest jeszcze 6 
innych jaskiń i schronisko podskalne w Skamieniałym Mieście (3 m), 

Warto u1upcłnić, je większość z opisywanych osobliwości 
gcologia.nych odkryta została)'lO 1980 t. Powyi.sze dane przytaczam 
na podstawie materiałów i za zgodą Stanisława Kellcru z CM:więcimia. 

Andruj Maluszczyk 

W azczeUnle Ja.klnloweJ. Folo: Ch. P.rmII 



Kraju mój, kraju barwny pelargonii i 
malwy .. 

Pelarg(mle u,.marry, a malwy U?J'/ruIe. 
Ale coś nam zostało - strach polny z 

Kabulem! 

Miała tO być zwyczajna, rodzinna 
wydeczka ,w g6<y", ale ... 

Trasa dojazdowa prowadziła 
przez piękne tereny Pogórza Cieszyń­
skiego, interesującego krajobrazu i 
wielu pamiątek historycznych. Na jed­
nym z Iicz.nych wzniesień, skąd do 
Beskidu Sląskiego już tylko parę kilo­
metrów, a I panorama gór godna 
obiektywu lub pędzla, skusil nas dr0-
gowskaz do Galerii Floriana Kohuta. 

Wici Rudzica poozczydć się mo­
że jedyną w Polsce galerią autorką, a 
może jedyną na świede, gdzie wio­
dącym tematem jest pospolity Strach 
polny. Tuż za k~ciołem, w starym 
domu, znajduje się ogólnodostępna 
galeria autorska, za! u wejścia - rnini­
skansen strachów polnych, jakby straż­
ników sanktuarium. Wchodzący, wita­
ni przez strachy, niewiele poświęcają 
im u-wagi, aJe wychodzący patrzą na 
nie prawie po przyjadelsku. 

Tu, w Rud.zicy, FlOrian Kohut, 
malarz i autentyczny animator kultury, 
rozpoczął swe alt)'styczne tyde. Urze­
czony pięknem kr.tjobntau (przekona­
de się sami), włóczy się po okoUcy, 
szkicując lub malując. Maluje ,od zaw­
sze- I bo już jako nastoletni chłopiec 
eksponuje swe prace na wystawie, 
gdzie zyskUją uznanie fachowców. 
Upodoba! sobie kr.tjobraz dzieciństwa, 
przyrodę, a nade wszystko jakże na­
szego, polskiego, SIlacha polnego. Ten 
szczegól kr.tjobrnzu, rzadko spotykany 
w innych kr.tjach, stał się przewodnim 
w jego pracach. 

Niedocenlany w naturze, w 
galerii jawi się w zupełnie innych 
wymiarach. Ustawiony eksponat, a 
obok obraz, prowokują do refleksji 
nad beznamiętnym tXłbieranlem wi~ 
ku Stojącego gdzid w polu stracha. 
Lekceważony gdzie indziej strach pol­
ny, tu postać pierwszoplanowa, malo­
wany ręką Kohuta, jest nie tylko sym­
patycznym elementem krajobrazu, ale 
także, a mote głównie, jego narra­
torem. Z obrazów płynie spokój, pięk­
no i harmonia barw, zachęcając do od­
prężenia, dłuższego pobytu w,śr6d 
nich i dokładniejszego poznania .oso­
bowości- stracha polnego. 

Prnce Kohuta zdobią muzea i ga­
lerie w różnych krajach, wielu prywat­
nych kolekcjonerów ma je w swoich 
zbiorach, a on niezmordowany, dalej 
maluje krajobrazy ze strachami pol­
nymi, wszystkimi technikami .• Wsp61-

FLORiAN KOHUT 
anysta plastyk 
43-394 Rudzica 108 
woj. bielskie 
POLAND 

_Utr..;;. ,. 

"S'MłĄStNĄ" rntvnonA 
czesny Kohu~ musi być obowiązkowo 
ze strachem polnym, tak się przyjęło I 
to anystę mobilizuje. Tenże Kohul lO 
nie .. zbzikowany" altysta, wszelakimi 
sposobami narzucająca wid.z.o9.rt swoje 
racje, swój styl I tok rozumowania. 
Kohut to sułxelny stymulator naszych 
uczuć, naszej wrażIiwok.i na piękno 
nieodkrytych wano.ścl. W galerii 
wyczuwa się chęć zatrzymania prze­
mijającego czasu, ginącego kr.tjobrnzu 
I niszczonej przyrody. Odwiedzają 
.Galerię pod Suachem Polnym' liczne 
wycieczki krajowe i zagraniczne i 
wszyscy podziwiają ten rodzaj twór­
czoki, prezentującej świal przecież 
realny, ale jakby trochę w innym 
wymiarze. Wychodząc z galerii mimo 
woU u.\miechnąłem się do najbUtszego 
stracha. Wydawało mi się, że odpo­
wiedział, szliśmy później górami jakby 
rawiej. 

Do galerii w Rudzicy najlepiej 
dojechać drogą lączącą Jaworze ze 
Strumieniem przez Chybie (przyda się 
ntapa . Pogórze Cieszyńskie'). 

Odwiedzając galerię Floriana Ko-

huta znajdziemy się przez kUkanakle 
minut w innym, jakby symparycznleJ­
szym świecie. I właśnie dlatego wano 
lU przyjechać, choćby nadłożyć drogi. 

Jest też KohUl inicjatorem deka­
wego zwyczaju. W maju odbywa się w 
Rudzicy tzw. , Korowód strachbw pol­
nych'. Zewsząd do galeril idą dzied :re 
swoimi strachami. C~ z nich zna­
lazło się w mini-skansenie przed ga­
lerią l to wla§nie one witają wcho­
dzących. Bywa, że odwiedzający ga­
lerię deklarują powrćc wWnie na .Ko­
rowód" i lO z własnym strachem. 

Przemijają wieki, pokolenia, obyczaje, 
A strach Irwa, On jest zawsze, On 

zostaje .. 

(z wiersza Danuty Koseckiej 
wpisanego w Księgę Pamiątkową) 

Lech Wiewióra 

P.5. A że strach odpowIedziaI na 
mój wmiech, tego jestem pewny! 
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GLOBTROTER 
Jest to oczywikie banalne StwiCrd7.e· 

nie, ale niewiele jest takich miast w Europie, 
gdzie slojąc na ulicy i spog l ądając np. na 
fasa~ kościelną. widzi się ponad tą fasadą, 
pozornie bardzo blisko, turnic skalne. 

Wybierając się do Innsbrucku dobr7.c 
jest oczywiście z.aopalr.tyć się w plan lego 

jedno radosne: §lub i wesele arcyksięcia 
LeolXl1da. p6tniejszcgo ccsana Austrii Le0-
polda III. Przeciwna strona luku upamiętnia 
natomiast śmierć na tymic weselu ojca pana 
młodego - ccsarla Franciszka I. 

Ulica Marii Teresy ma jedną ccc~ -
z dowolnego miejsca lej szerokiej arterii wio 

• 

W ołlarLu głównym znajduje się barokowy 
obraz z 1628 r.. przedstawiający zaflubiny 
Maiki Boskiej ze św. Józefem. Jak głosi 
niemieckojęzyczny tckst na tablicy informa­
cyjnej. namalował len obral "Innsbruckier 
Hofml1lcrs Marti n Thoophil Pollack (aus Po­
len)", Ten nadworny malarl. Habsburgów był 

INNSBRUCK LEZV W ALPACH 
miasta i jaki! prJ'.cwodnik. Plan nie jest pro­
blemem - na miejscu olnymamy go bez­
płatnie w każdym punkcie infonnacji IUl)ls­

IYC7Jlcj. w hotelu r:q np. w schronisku mło­
dJje-i.owym. Przewodnika w języku polskim 
po Innsbrucku nie mil, ale są po Austrii. W 
sprlooaży jest aktualnie • .Austria" Romana 
Oleńki. pra:wodnik o dUlej iloki bł~6w, w 
ktÓI}'Tll jest zbyt mało informacji o polskich 
pamiątkach . Nie ma jednak nic innego. 

Jak dojechoc do Innsbrucku'! Moni­
woki jest kilka. 8clpo$rednie poci~gi I. 

Wwmwy do Monachium jui. nie kurSUją. II 
stąd było nUJbliżcj. Moinajechoc pociągiem 
do frankfurtu n. Menem j stOld do Mona­
chium. ale to ltaSa okręina i pn.CI. 10 do§ć 
droga. Mic.<;lJcańCY Śląska mogqjcchlłĆ I. 2-3 
pnesiadkami pociągiem przez Drez.no -
Norymbergę - Monachium. Najlańszc po­
łączenie zapewnia chyba krakowskie biuro 
,,Jordan" (ul. Sławkowska 12). Ma ono slałe 
linie auloOOSOwc łącz.ące miasta południo .... -ej 
Polslci (i Warszawę) z Wiedniem, Salz· 
burgiem i Innsbruckiem. Jesl to chyba p<>­
nadto jedyne bczpo~rednie połąel.enie z 
Innsbruckiem. 

Spacer po tym midcic .. ..nczyna się 
zwykle od dworca kolejowego i od wizyt w 
biuf"le IT na dworcu i napn,eciw niego. w 
domu po drugiej stronie Sterujngcr Str. Tu 
Ołr.tymujemy plan Innsbrucku i ró7.ne foldery 
informujące np. o zwic:duniu miasta auter 
karem i o wycieczkach w okolice. PrOSIa. 
padle do torów kolejowych prowad7.i Sal ur· 
ncr Str .• którą po 300 m dochodzimy do 
głównej ulicy miasla noszącej imię Marii 
Teresy. Dochodtimy w miejscu, gdzie 
przegradl.a ją brama tryumfalna wzniesiona 
w 176S r. z miejscowego .. Jepieńca (pow. 
szcchny w innych budowlach). 

Brama ta pamięta dwa wydanenia -
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da!! Alpy. Gdybyśmy poszli tą ulicą na po.­
łudnie. to doszliby.łmy do barokowych kog· 
dołów na prLcdmidciu Willen oral. do 
wzgóf"l.a Bergisel. Jest na nim olimpijska 
skOCl.Oia narciarska, pawilon widokowy z 
doskonałq panornmą na Innsbruck i okolicz­
ne góry oraz pomni k Andrl.cja Hofera. Dli~ 
jest on jednym., bohate rów narodowych 
Austrii. a w 1809 r. dowodził powstaniem 
Tyrolczyków skierowanym pr.teeiwko 8a-
warii. 

Zanim zaproponuję spacer Maria 
Thercsicn Str. na północ od wspomnianej 
bramy tryumfalnej, chciałbym jeszcze 
polecić miłognikom gór l eżące w pobliżu 
Muzeum Towanystwa Alpejskiego (Wil· 
hem-Greil-Str. 1 !5). Pokal,ujc ono dzieje pol· 
nania tej cz~ści Alp. dawny sprzęt wspi· 
naczkowy, mapy itp. Otwarte od panie· 
działku do piqt.ku w god1inach od 1000 do 
17". 

Gdy p6jd1jemy wspomnianą ulieq na 
północ. w stronę Slarcgo Miasta. to napne· 
ciw Mac Donalda zaUWalYffiY .. Palais Fug· 
ger·Taxis". Barokowa budowla niczym spec· 
jalnym się nie wyrói..nill, ale warto J'wróci(! 
uwagę na nazwisko dawnych włdcicie li . 

Fuggcrowie 10 pneciei ta rodz.ina, której 
jeden z prl,oostawicieli pncniósłszy się do 
Polski stworLył wats/Alwską gałąź lego rodu 
znaną pod nal.wiskiem Fukjer (to ci od 
winiami na SlIltym Mieście). Poza tym na 
pałacu wajduje się stara sknynka pocztowa 
- jeszcze 'I Cl.amym dwugłowym orłem z 
C1.asÓW staruszki c. k. Austrii. Takich skn.y­
ock jest w lnnsbruck"u więcej - nikomu to 
tutaj nie pt"J'..esl.kadza. 

W pobliżu, po drugiej stronie lejże 
ulicy, stoi kok.i61 Scrvitcnkriche. Znisz­
czony w czasie ostaltlCj wojny, cxlbodowany. 
otrlymał nowe freski na wykuszu od strony 
ulicy oraz nową, pseudobarokową polichro­
mię iluzjonistyczną na sklepieniu wewnątrz.. 

również aUlorem obrazu znajdującego się w 
ołlat'I.U na lewo od łuku tęczowego. Przed­
stawiona jest na nim w górnej czę.(ci {w. An­
na Samotf"J'.et, a w dolnej postacie czterech 
{więlyeh. 

Im bli7..ej Starego Miasta, tym więcej 

zabytków architcktury. T rudno byłoby je 
nawct kolejno wyl iczyć. Przy Burggrabcn 
(Graben 10 fosa) stoi koleiół dworsk i 
(HoOdrche). Wstęp jest do niego jest płatny 
w gadz cP - 1700. ale raczej wykupuje się 
wspólny bilet do kogcioła i do umiesz· 
Clonego w dawnym klasztOfle muzeum 
sztuki ludowej. O godz. 81XJ jeSI jednak w 
kości cle nabożeństwo, a np. o godz. 1lł 

można za darmo wej~ do pustego jesLCZC 
w6wczas kośc ioła, obcjrzcc! g igantyczny, 
s tojący po§rodku świątyni nagrobek cesarza 
Maksymiliana. a pnede wszyslkim 28 im· 
ponujących posągów z brązu. Pn.edslawiają 
one pn,odków cesarza. w tym jego babki o 
imieniu Cymbarka. Była ona córką bię:cia 
mazowieckiego Sicmowita IV CłU siostrze­
nicą Jagiełły. Zmarła w 1429 r. Słynęła z 
urody i wielkiej si ły fizycznej . 

Przedłużcniem Burggrabcn jest Renn­
weg. Można nią doj§ć od rzeki Inn i do 
stojącego nad nią do§ć br/ydk.iego, oknlgk:go 
pawi lonu. Wewnl\lr2. znajduje się jednak 
imponujące d7jeło sztuki - panorama ukazu· 
jąca bitwę na Bergiscl stoczoną w 1809 r. 
(wstęp 24 szylingi. dl.ieci do 14 lat - 12 
ATS). Malowidło na powienchni'Y 1000 mł, 
a wi~ dużo mniej nii Panorama Racławic· 
kat jednak robi dUle wrażenie. Jest tei 
bardzo podobne do .. naszej" panoramy -
pok87ujc widok zc wzgón,a na t oczącą silY 
bilwę. W ,.naszcj" panoramie jesl to Góra 
Zwnczysko nad Racławicami, tu - Bcrgisel 
nad Innsbruck iem. Horyzont "u nas" zamyka 
Pogórze Beskidzkie, a tu Alpy. AUlOrq 
komentana do Panoramy Racławickiej 
twierdzą co prawda,;;.c na łłoryzoncie widać 



z 

Tatry, ale d la każdego turysty gÓrskiego 
jest to oczywista bzdura - z Racławic, 
nawet przy najlepszej widocznośc i nie 
wid3ĆTatr. 

Zostawmy jednak w spokoju te 
"panoramiczne" rozwa:i..ania, gdyż tul. za 
budynkiem panoramy w Innsbrucku sloi 
dolna stacja kolejki "typu Gubałówka" (lub 
jak kto woli "typu Góra Parkowa w Kry. 
nicy"). Ma ona piękny początck - rusza 
ukO$Cf1l w górę, bezpośrednio nad nurtami 
IMU. 

Jestdmy na wysokości !570 m 
n.p.m. Wja7.d omawianą kolejką na wido-­
kowy grzbiet Hungerburg (860 m) kosztuje 
30 ATS (w obie strony 4$ ATS). Moma 
jechać dalcj, ale już kolejką l inową. Nn· 
stępny przystanck to Sccgrube (1900 m)­
z Innsbrucku 145 ATS, w obie strony-
219. Ciągnie nas jeszcze wyi.ej - proS7,ę 

bardzo: Hafelek:ar (2300 m n.p.m) - 175 
ATS, w obie strony - 262. Jak widać, 
tUJ)'Styka w Austrii kosztuje. M07.najednak 
wybrać tańszy wariant. Np. wspomnianą 
ko lejką l i nowo--szynową za jedne 12 ATS 
podjechać do Alpcnzoo. zwied7.ić ten 
zoologiczny ogród alpejski, stąd podejŚĆ na 
Hungerburg i zejść jedną 'l. wielu alejek 
spacerowych do dowolnego mostu praz 
Inn. 

To alpejskie ZOO położone jest w 
lesie na doŚĆ sLromym stoku. Są tu zwie· 
nę:ta Alp, np. kozice czy k07jorożcc. ale L . 
żubry. Kiedy~ faktycznie żyły o ne w 
AJpach, jednak na wolności ich tu obecnie 
niema. 

Może na zakończenie podam d la 
przykładu ceny ki lku bi letów wstępu. W 
tzw. Ogro(l7je Dworskim jest Dom Motyli 
(żywe tropikalne motyle) i t7.W. Ogród 
Tropikalny (żywe skorpiony. pająki, węi.e 
tropikalne itp.). Bilet WSlępU do ka:i.dcgo 1. 

nich wynosi 3!5 ATS (łączny do obu - 60). 
dla uczniów i studentów 20 ATS (do obu 
- 30). Bi let na wieżę: ratuszową (otwarta 
111-31 X, god"l.. lQOII·18D1ł) wynosi 20 
ATS. ulgowy - 10. Ł.ąC7.ony bilet na wie'lę 
i do Muzeum Olimpijskiego kos1.IUJC 32 
ATS, ulgowy - 16 ATS. Wnętrza pałaco. 
we Hofburgu (dosłownie .. zamek dwor· 
ski'') - 30 ATS , studenci 10. dzieci - 5, w 
godz. 900. 1700). Praktycznie wszędzie 
moina płacić markami niemieckimi, ale 
tCSztę wydadzą nam w szylingach. Cl..asem 
nawet podane są ceny w obu waluułCh. np. 
na wspomnianą wieżę ralUszową - 3 DEM. 
ulgowy-I.5O DEM. 

Na koniec jes7.c7.c jedna infonnacja. 
Nabożeństwa w języku polskim odpra· 
wiane są w Innsbrucku w kościele Jezui· 
tów (w krypcie) o g0d7 .. 1600• w kai.dą trze­
cią niedzie l ę miesiąca poza lipcem i 
sierpniem. 

P rzemyshaw Pilich 

Pamięci Polki w Różance 
W Różonce koło Bystrzycy Kłodzkiej 

19nęło trogk:ri> w """'e wojny będąco 
tom no robOtach przymusowych Polko. 
Obecni mleszkońcy znoIl Jej grób. jednak 
byl on anonimowy. Polka to nie została 
odnotowana w poroflolneJ k$lęd:te zmor· 
tych. a poszuIdwonlo prowadzone od lot 
pnez powlQzoneoO z RóionkQ dr. Zenona 
Slymonidew\czo z Poznania rie doły efełt· 
tu. Dopiero obecny proboszcz Ró2on1d ks. 
Ancnej Joc<* nafro"1 no zochO'wone z lot 
wojny noto1kl ówczesnego kSlędzo nie· 
mlecklego, gdzle znaleziono zapIs do-­
tyczQCY tragicznie zmor teJ Polki. Byto nią 
Anno SIwek. pochodzqco ze wsi Przyb0-
rów kolo 2ywco. a przebywająco no ZJe.­
m! Kłodzkiej no robotach przymusowych 
u tutejszego rolnIka. Zginęło 9.06.1940 r. 
mając 41 lot. Znano jest dato Jej urodze· 
nla ł śmiercI. 

W dniu 30 Upco 1993 r. odbyło się 
w Ró20nce uroczystość, No groble Anny 
Siwek ustawiony zosłał krzyt z tabllcQ. 
M\ełsCowy proboszcz w obecnokl zgr~ 
modlonych paraflan pośwlędł tablicę . 
kt6<q odsłonił ck ~włcz - f\.ndo­
tor tego elementu. Zapołono światła. o 
przemówienie wygłOSił Jan Pronlok - ki&­
rowolł( OŚ'odko wczasowego SWarzędz· 
kich Fabryk MebU w Różance. który przy­
czyn1ł sIę do uporzQdkowanla mogiły 
oroz zomontowonkJ tom kr'zy.to, 0śwIad­
czyt on tet. Ii mogiła PotId zostałe obłęta 
opieką ośrodka. Głos zabrat te2 były dł\r 
goletnI sołtys wsi Julon Sarno" No z(j(of\. 
Clenie uroczystokI w mieJscowym koś· 
clełe odprowlono zostoło msza iałobno 
za tragicznie zmarłą Annę SIwek. 

Szymon GonI 

Zginął człowiek-legenda 
WC7.oraj (10.02. 1994 r. - red.). 7jei.diając ul. Na Śnicżkę poni:i'cj kościółka 

Wang w Karpaczu Górnym. loginął w wypadku samochodowym Waldemar 
Siemaszko: c7Jowiek·legenda. wieloletni gospodan ~chroni ska "Samotnia" w 
Karkonoszach, zasłu7.ony Jatownik GOPR . 

Jeep. kt6rym jechał Waldemar SiemoS7.ko wraz. 7 córką i kierowcą. próbował 
wyminąć turystÓw. nie skręcił na l.akręcie i wjechał na skarpę, skąd spadł kilka 
metrów w dół, na ulic~. 

Waldemar Slema.v.ko Zginął, córka zdołała wyskOC7'yt z. samochodu. kierowca 
odniósł wiele ran. Spadający samochód stracił dach. Ucięło go jak nożem. Tragedia 
rozegrała się na oczach wielu ludzi 

_ Było po 12 - opowiada ks. Edwin Pech. probosl"cz Wangu. - Lud7je byli 
przerażeni. Kierowca znał lę drogę jak wł&ną !cieszeń. jel.d7Jł nią wiele lal To wina 
drogowców. któr.lY znowu jej nie posypali. 

Ks. Pech interweniował w tej sprawie w naszej redakcji tydzień temu. O 
sytuacji na ul. Na Śnie/Jc~ pisaliśmy na jeleniogórskiej slronie .,Słowa" . Ks. Pech 
Iwierdzi. i,C pomogło. ale na krótko. Wczoraj piaskarka pojawiła się po wypadku . 

(Słowo Polskk 11.02.94 r.' 

W nr 1194 ~Na Szlaku·, w artykule 
J. Wysloucha.,Nad KrzemIeńcem .. ." choch­
lik pomieszal litery w dwÓCh zdaniach. Pra­
widłowo powInny one brzmiet: ~Wciąt mam 
wrazenie , że opłaty .. ." i .2aadaplOlNsny na 
tymczasowe .. " Przepraszamy. (red.) 

Poszukuję NA SZLAKU nr.nr. 7, 8, 9 J 11 
z 1988 r., a takZe Infonnalory Krajoznaw· 
cze (IK) z lat 1970..78 wg listy braków. 
Ryszard Kuczer, skr. 34, 68-300 Lubsko. 
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Z "TREPEM" przez dwudziestolecie 
Dnia .5 grudnia 1973 toku w klubie ucz· 

niowslcim .,straszny Dwór" LO im. T. KofcilW.ki 
w Sycowie ubral. się grupka 15 harcuzy chęt­
nych do załOienl1 klubu IUrySlycmego. Pn:2.e5Crn 
wybrano Andrteja Sendrowk:z.a ..5crdla" , Plastyk 
klubowy Knyn lor Bilińsld "Kolumb" tapreun­
lowal na kolejnym spotkaniu klubowym znak 
flmlowy: "Trampek weterana wypraw tury5tycz­
nych". Zatwierdzono rowniei nu"'l: Klub Tuty$­
tyld Pieszej .. TREP" przy LO Syc6w. Picrwsz.ą 
lora.nizowlną imprezą lurySlyc:r.ną był udział 
dtiesi~iu klubowicz6w w IV Rąidzie Narciarsko. 
Pieszym Metalowców 4-5 sl)'c:r.nia 1974 mku, z 
zakokuniem w "Odrochcniu", a 15 lutego klub 
zoslal zarejestrowany Jako koło terenowe przy 
Oddziale PTTK Wrocław-Fabryczna. którego 
czynnym działaczem był organizalor i opiekun 
klubu (w jednej osobie) Edmund Go~ - cvonek 
KTO "Gmlyle", 

Milą trldycją rajdów i spotkań klubowych 
stało się pnyjmo .... -anie pseudonimów prut !\0-

wych ucuslnik6w imprez. W dalszych litich 
przyjllł Jli~ zwyczaj pasowania nowrch członk6w 
I wybór władz klubu w trakcie rajdu rocznico-­
weJo w grudniu kaideJo rolru . W czasach. ady 
istniał .szekiodniOWY tydzień nauki. jet.dzililmy 
ni rajdy dwudniowe i jedyny raz w roku na trzy­
dniowy mjd rocznicowy, W momencie. gdy zosta­
lo pi~ dni nauki - klub zaczął oraanizowa(! lub 
ucu:stniczye! w imprezach trzydniowych. W tym 
okresie do grona najaktywniejszych uczestnik6w 
imprez należą: K. Biliński. M Talbic:n. M. Gap­
ska. G, Nov,'&It. A. Zawadlki. A, Dymitko, W, Pił. 

Przy wydatnej pomocy czlonk6w nllSzcgo 
klubu powJltał w lutrm 1976 roku w Sycowie Od­
dział PTTK, NI opIekuna wybrano wiceprezesa. 
od ł978 roku prezesa legoż Oddziału. W.skład 
'Zamtdu powołani zostali dwaj altywiki klubu ' 
M. Raczkowski i A, Sendrowicz, Powołanie Od­
działu spowodowało zmian~ przynależnoki klu­
bu. Od 1917 roku prttz trzy lata w wakacje 2Q. 
osobowe ekipy "Trepa" UCttSIniczą w halttrsltich 
obozach w~rownych ,,Azymut Huta Katowice" 
po szlakach Beskid6w pod opieką instruktor6w 
uprz~tnionych z klubem. tj, Ryszarda Zmyglo­
nego I Stefana Mizerę, Turyki w. Rusoń, A Pa-
0:1, L Góralska. J. Przybysz, M. Skula, 8. Sysło, 
Marek Kowalczyk, I polem jego brat Tomek. 
nadają ton dUałalnoki klubu, 

W dniach 21-23 patdzicrnika 1977 roku 
ucze5tniczą w XVII Centralnym Zlocie Młodzieży 
,Pllmiry" pod wodzą nieodżałowanego ZbysVca 
Dziewi~lóego ..Bibi" (odszedł ni wieczną w~­
rowkę). Najwi~kszą populamokią wMód klubo­
wiczów cieszy si~ turystyka piesza g6rska i niun­
na, kolarska oraz w latach 1976-82 biegi na 
orientację . Przy czynnym wspÓłudziale dwóch 
członk6w klubu reprezentacJa Choruwi KalWciej 
ZHP zdobyła I nuejsce i Puchar NICzeinik. ZHP 
w I Harcerskich Zimowych Zawodach na Orien­
tlC~ (HZZnO '78) w Kętrzynie. W czerwcu 1979 
roku gOkiliśmy harcerzy - 7,.I.wodnik6w InO na 
7HZZnO - występuj*, w roli gospodana zawo-­
d6w i ekipy technicznej przYJOłowującej trasy 
bielowe w lasach Goli koło TwardogÓfy. 

Nasi członkowie ~ uczestnikami Sejmi. 
k6w Opiekun6w nad Zabytkami. prowadzą trasy 
rajdów organizowanych m.in. prttZ Oddział Wro­
cław.FabryCUla na ziemi sycowskiej. u'asr kolej . 
nr<:h ..Alpinii:! Mount Kobyla" ChorągWI Kalis· 
kiej ZHP czy leż ~ gospodarzami Imprez wOJC-­
w6dzkich, np, IV ZlolU MOT woj , kaliskiego. 
Widać nas r6wnież na szlakach turystycznych 
Sudet6w. Jeste$my znani w schroniskach od do­
brej strony, a nlZWy: .. Czartak", • .Klatk .... "Chaj­
nik", "Oknj", ,.srebrna G6ra" •• .Andrzej6wka" 
wchodzą na stałe do historii klubu. W ..ZłOlym 
Potoku" w Jarkowicach w grudniu 1980 toku 
osllltni mjesl wfr6d nas Waklek Pić- nie opukił 
żadnego rajdu rocznicowego od siedmiu lat -
odszedł na wieczną wędrowkę. Ale utkwił w pa­
mi9ci uczesmików rajdów jako uyskaJlłCy humo­
rem i pomysłami klubowicz wySlępujący UlW$%C 

w duecie % Andrzejem Oymitką ("Bezym"). 

W cilliu roku odbywało 5i~ wiele imprez. 
ale zawsze najwi~cej wspomnień i ciekawych 
zdarzeń towarzysz)'ło spotkamom rocmicowym, 
w klórych uczcstntC%yli welerani I obecni klubo­
wicze, Ale tego. co przyniósł nam VIII Rajd Rocz.­
nicowy w dniach 11-13 grudnia 1981 roku, nikl 
nie przewichial. Nljpierw w sobotę ugubiligmy 
w btieiycy .szlak z Kudowy-Zdroju do Karłowa 
(UCSZtą nie tylko my), • w niedzielę rano dowie­
dzieUśmy się od blbci mleszka.RCCJ w schronisku, 
że jest wojna. T~ Karł6w _ Syc6w pokonalijmy 
pieno, pociągiem, a na końcu autobusem z dLISUI 
na ramieniu, aby ostatecznie trafić do swych do­
m6w około goduny 19"I!'. Chwile stracbu pnciy­
wali uczestnicy rajdu w grudniu 1983 roku. gdy 
na trasie do "Czartaka" straciła przytomność jedna 
z uczestniczek, Jesldmy również jakby wld­
cicielami pi~kocgo odrestaurowywanego zamku 
Grodziec podczu jedOC$O z uzydnioW)'ch rajdów 
w 1984 roku. OrganizujCmy r6wniez I takie kar­
kołomne imprezy, jak ndciodniov,'e szkolenie 
alctywu klubu w CttI'WCU 1985 roku w Rzccu::e IU% 
przy Prut. Sokolej. Uczestniczymy czynnie w 
biegach narciarskich Gwark6w, Piastów i Harcer­
skich. A nawet przypadkowo sIanujemy w bie· 
gach przełajowych po trasach BIegu Gwarków 20 
kwietnia 1991 fOku. Zamiast pięknej zieleni wo­
kół ,,Andrttjówki" i Waligóry był kopny ~niei po 
kolana. Przyjechali organizatorzy, taj poten· 
cjalnych zawodnik6w około pi~tnastu i to tylko 
w kategorii seniorów. Tak wi~ po namowach 
orJanizator6w nasi klubowicze startUją i zdoby­
wają tnynakie pucharów - to był sukces. 

Posiadajac wiele sukcesów nu niwie turys· 
tycznej w górach, niestety. przez długi okres nie 
możemy JCdnak pru:bił si~ do C%oł6wlci klubów 
w woj. kaliskim. Dopiero po oglouenm W5pÓłZII­
wodnictwa • .Na najlepszy SKK1'-Pn'K" ZlICZyna· 
my zbieroc laury. Za rok szkolny 1986/87 zajmu· 
jemy IV n\iejsce, a w dwóch następnych Im",h ­
I miej.~ w wojewódtkiej rywali%llCjl mól Śred· 
nich - otrzymując w na&rod~ ~piwory I plecaki 
Do Iych suko:sów należałoby dołączył odznacze­
nie naszego klubu Regionalną Odznaką Honorową 
• .Zasłużony w PTTK dla Województwa Kalis­
kiego". 

W ligopadzie 1988 roku Ania Sołoducha, 
a w lisIopadzie 1989 roku Danuta Kwiatkowska 
ucuSlnicl.:ł w koleJnych Krajowych Konkursach 
KrasomóIll'Czych Przewodnik6w P1TK i MIodzie­
ży w Golubiu-Dobrzyniu. Niestety. bez sukcesów. 

Od 1991 roku UlÓW zostajemy sami- Od­
dział Syc6w ZOSIlIJC roz\lo'i~ny , Ale s:unot~ 
trWa krótko - bo WT1ICamy pod sknydła Oddti:llu 
Wrocław-Fabryczn • • 

Od dOla uloienia KTI' zorganizowano 

lub uczestniczono w ponad ISO imprezach dwu· 
i trzydOIowych oraz %organizow.no uzy kurs): 
MOT, trzy obozy wędrowne w ramach akCji 
• .Azymut Huta Katowice" ( wrn z kursami 
MOT),jeden obóz stacjonarny w Ooli oraz trzy ri­
mowiska w Leszczyńcu, Nowej BIałce i Jan:owi· 
cach. W dwudziestoletniej historii klubu zdobyto 
przewo 400 odznak turyslyki kwalifikowanej. w 
tym najwi~ej GOT i OTP. Przeszło ueś&lzie­
si~iu klubowiczów uzyskalo uprawnienia MOT 
i OT. a czterech - instruktorów knjoznawstwa. 

W cil\gu dwuduC5IU lal istnienia, pruz 
KTP przewinęło Sl~ około uzyslU członków. Ich 
olcres dzillalnoki wlhał si~ od jednego do Ctte-­
rech lal. Sympatyk6w Klubujesl o wiele więcej, 
Bardzo duia i1o§( byłych członków dalej uuzY· 
muje kontul z. nami. Do tradycji należą spotkania 
aktualnych członk6w z weteranami na kolejnych 
Rajdach Rocznicowych II.' pierwJtej połowie 
grudnia. gdzid w g6rach. KolejnI plutycy klu­
bowi wykonują projekty dyplomik6w uczest­
nictwl, piec:tątki okoliczno§ciowe Cty też pro­
jckty znaczk6w rajdowych. Kroniki pęcznieją od 
%lpi~w, rysunk6w i zdję:ł. Na konkursie najcie-­
kawuych kronik SKKT - PTTK woj, klliskiego 
nasz II tom kroniki zajmuje II miejsce. W 1992 
rolru rozpoczęto zapisywll!' kanki IJItomu. Opte­
kWl nasz napisał i obronil na A WF ~ Wrocławiu 
prac:ę. mapsterską pt. ,.Rola klubu turystycznego 
w ~ rodowisku młodzieży szlcoły ~redniej", 
opierając si~ na analitie stu ankiet wypełnionych 
pruz byłych i wtedy aktualnych członk6w klubu. 

Od 1990 roku zmniejsu. się i10U n.jd6w 
- jest ich trzy - Cztery w roku. Wuost koszt6w 
wyjazd6w ogranicza c:hę:tnych na rajdy. Staramy 
się organizował je z wlasnym prowiantem i w 
OparcIU o schroniska P'TSM, Wstyd powiedzi« i 
napisać, ale coraz ~cieJ omijamy schroniska 
PTTK - !Ią zbyt drogie dla nas. W dniach 10-12 
grudOla ub. rolru spotkali&ny się. w ~hr. PTTK 
(jeszcze!?) ~Czartak" na XX-leciu KTP .• TREP" . 
W schronisku tym obchodzili~my juz I, V, X 
rocznicę powSlania "Trepa" - stało się; ono dla nM 
bardzo bliskie. Bye! moze, ż.c grudniowy pobyt w 
nim był Jednocześnie ostatnim, bo ma UDtenić 
włakicicl •. Szkod3. 

Szkoda r6wOld i pewnej tradycji. kt6ra 
i~fniala dllwno temu w KTG "Gndyle". Każdy kto 
opuszczał szeregi "Grzdyli" (zmieruaJItC np miej­
sce zamie.u.kania), miał za punkt honoru powołał. 
zorJanllOwat' w nowym ModowW:u gru~ turys­
tyczną. Dzięki temu powstał w 1973 roku KTP 
"TREP" I za tO byłemu Prezesowi KTO "Grzdyle" 
Slllnisławowi Nosolowi w imieniu członków 
"Trepa" - dtięku.ię-

były "Grzdyl". a od 
"Trepa" 

1973 roku opiekun 

Edmund God 

.' 
NA SZLAKU 3/57 STR. 22 12.12.G3 r, Uczestnicy XX-lecia klubu. RCzartak" bez napisu PTTK_ Foto: autot 

d 



To by\o jedno z dziwniejszych spotkań 
I wydarzeń górskich, jakie mlalem w swoIm 
życiu. Dzlalo się to p6tną jesienią 1988 r. 
Byłem wtedy etatowym pracownIkiem Działu 
Turystyki Górskiej. NarciarskleJ ZG PTIK w 
Krakowie. Mój szel, pan A.M., poprosIł mnie, 
bym udal s.ę do schroniska na Turbaczu I 
tam przeprowadz.ł rozmowę z )ego ówczes­
nym klerowmklem. Chodziło o pewna dotację 
linansową na budowę oczyszczalni ścieków. 
Łazikowanie po górach, nie mogę zaprze· 
czyć, jest moją wielką pasją. Zwłaszcza, gdy 
na ciemnoniebieskim niebie, bez jednej 
chmury, stoi jesienne słońce, wydobywające 
I podkreślające te wszystkie fantastyczne 
barwy, charakterystyczne dla "zIoIeJ poIsIoer. 
Co innego, gdy śwlal zasnuty jest mg.elną 
zasłoną, a z nJsIoch, szybko płynących chmur 
pada uporczywy deszcz. Tak byto, niestety, 
w ten dzień, kledy zjawiłem się w Koninkach, 
by wyciągiem narciarskim - taka lanaberia -
dotrzeć na T obolów. Dalej per p9des aposto­
lorum. W Gorcach pustki. Na swej drodze do 
Turbacza spotykam doNukrotnie pasące się 
owce. Zazwyczaj obszczekufEłC& wędrowców 
psy pasterskie smętnie spoglqdajq w moim 
kierunku. Widać im takle się udzlehllen je­
sienny, nizowy nastr6ł. Im blilej celu wędr6w-

ZdarzenIe autent czne 

DZIEWCZYNY Z TURBACZA 
ki, tym bardziej wzmaga SIł WIStr. Robi SIę 
calklem zimno. Deszcz WŚCiekle zacina. 
Wreszcie jestem. MonumentalM bryła bu· 
dynku wprost ocieka wodą. Wewnątrz CtSla, 
spokój. Gdzie podz1ał się gwar tego miejsca 
z lelnich miesięcy? To lubię. Tę pustkę. ci­
szę. Gdybyż jeszcze pogoda była .nM. Biorę 
z wielkopańskim gestem pokój jednooso· 
bowy. Firma płacdł! Panienka z recepcji pod. 
bija moją delegację. Kiedyś ponOĆ pieczątka 
instytucji, którą reprezentuję, budzlla respekt 
w schroniskach. Teraz Jest traklowana jak 
każda Inna. lokuję się w pokoju, przebieram 
w suche rzeczy I... do pracy. Rozmowa z 
panem kierownikiem początkowo SIę me klei, 
ale potem wszyslko joz idzie gladko. Oma­
wiamy, co I jak. Oglądam miejsce pod 
oczyszczalnię. Deszcz, o dziwo, niemal zu­
pełnie przestaje padać. Zaczyna sę gra świa­
teł wśród chmur. Moze jutro będzie ladnIe? 
Jadaima. Zamawiam jakąś zupę I naleśniki . 
He!tJata, niestety, lurowała_ Jej smak przypo­
mm wszystko, tylko rue smak tego szlachet­
nego napoju o niepowtarzalnym aromacie. 
Pojawieją się jacyś wędrowcy. Są prze· 
moczeni do suchej IlItici , a tu kaloryfery ~ie 
letnie. Jak wysuszyć te mokre lachy? Nie to 
jest ważne. Moją uwagę zwracają dwie, zgar­
bione nad stołem w kqcIe, sytwelkl młodych 
dziewczyn. Coś tam po6Zeptują mlfdzY sobą. 
Są podobne do siebie. Obie ciemnowłose i 
jakieś takle bardzo mizernie wyglądające . 
Przed jedną stoi talerz zupy. przed drugą 
pierogi. Dzielą się Iym jedzeniem, Potem 
wyciągają papierosy i zaczynają pahć. Ktoś 
z obslugi zwraca Im glośno uwagę . Raz· 
gląda}q się za popielniczką . Mówię: popiel· 
niczka stoi w hallu. Uznają widocznie mo;e 
odezwanie się za dogodny moment do pod­
jęcia rozmr:NIY. Bezceremonialnl9 SI' przysia· 
dają , chociaż wygłąda}q na meco speszone. 
Odebrałem dość staranne wychowanie, więc 
przedstawiam si ę . W odpOWIedzI słyszę 

wymamrotane imIona. DzleNCZyny ubrane są 
w dtinsy, mają jakl9Ś takle sportowe buty. 
Jedna ma na sobie o dwa numery za dutą 
kurtkę skórzaną. Druga z penl9t'l8k ma kurtkę 
typu militarnego. 00 kompletu ubioru docho­
dzą takie bure, powyciągane nlemlłos.emle 
swetry. DZIewczyny zupełnie nie pasują do 
otoczenia. Jakby wycięte z Innego obrazka i 
wklejone tu, w lO schrOnisko, w te zamglone 
i zadeszczone góry. W porę chwIl, z Il9IWOWO 

wypoWIadanych zdań , dowiaduję się, ze obie 
są..na glgancie-. Otwiemm szeroko oczy. Na 
cz.ym? No, uciekły z poprawczaka, gdzłeś na 
pólnocy Polski. ladna histOria - myślę . 
Ozl9'Nczyny upatrzyły mme sobie, bym Im 
pomógł przedostać się przez granICę PolskiIII 
przez co? - pytam z niedowierzaniem. Sły. 
szę zdecydowane: przez gran icę . Kloś 

poznany w KmkOWle powiedział: Jak p6;dz1&­
de szczytem gór, to tam juz jest granica z 
Czechosłowacją , tylko mUSICIe uwazać, by 
was nie ustrzelIli. Znajdtcie kogoś, klo was 
przeprowadzI. Tylko jakle to mają być le 
góry? Pytam 05trożrue, skąd jadą . Al &pod 
Torunia. R6znl9: autostopem, pociągami 1"10 
gapę. Nie mają Wiele p ien iędzy. Muszą 
oszczędzać, a chcą za lę gmną SIę dostać, 
żeby nie WIem co. Czy bvfY kiedyś w górach? 
Nie. nigdy. Nie i nteresowały Się tym. Więc 
kiedy znalazły SIf w Cha~e, bo znów ktoś 
Im powiedział, że _tu są juz góry", wysiadły z 
pociągu, podreptały do Rabki i dalej w .te Ich 
góry, za lę ICh gran icę-o Idąc na Turbacz 
przekonane były o tym, iż Idą cały czas jakąś 
graniczną drogą . Pogoda sprzyJała ~ mgła, 
deszcz, niskie chmury, Patrzą na mnie pyta· 
jąco: więc }ak, poprowadzę ;a, czy nla? Kazę 
im zaczekać . Idę po mapę· Rozkładam Ją 
przed nimi i zaczynam powoli tłumaczyć: po­
siadacie blędne .nformacje. Do granicy jest 
jeszcze trochę kilometrow, chOĆ dla wytmw­
nago piechura. to oM: trudnego. Pokazuję .m, 
gdzie są. Nie mogą w to lNIlerzyć. Wyglądają 

1"10 zalamane. Delikatnie daję Im do zrozu· 
mienia. że chyba lepiej zrobią wracając tam, 
skąd pttyj9Chały . W kazdaJ chwili moze za· 
cząć padać ŚOIeg, chwycić mróz i wtedy będą 
bez szans. Polem wskazuję im na wISZąCą w 
hallu ogromną mapę ŚCIenną . WCIąŻ widać 
było , ze nie są przekonane. Odchodzą . 
Jeszcze słyszę, jak Się dogadują z recepcło­
nlstką w sprawie noclegu na podIodze (sic). 
Następnego dOla, a była to niedzIela, wstał 
piękny , jesienny dzień, prześwieHony promie­
niami słońca . Horyzont zamył<aly wspaniałe 
wyglądające, majestatyczne Tatry, pobielone 
)eslennym śniegiem. Oczu nie mozna oder· 
wać. Szybkie śniadanie. Idę do kierownika, 
by się pozegnać I podziękować za nocleg. 
_Mole znajome~ czujnie mnie obserwują. 
Ruszam w dolinę. Postanawiam zejść wybie­
rając 1"10 swej drodze tylko ścieżki biegnące 
w lewo. Kolejna fanaberia I zabawa zarazem. 
Schodząć w ten sposób zawadziłem o kilka 
bardzo uroczych miejsc. Cały czaa $łySza1em 
za sobą schodzące dziewczyny. Nie bardzo 
wiedząc , co jeszcze może się ewentualnie 
zdarzyć , wyposażyłem się po drodze w 
solidny kijaszek. A nuż panienkom wpadnie 
do glowy, by zaopatrzyć się w mój portfel lub 
zawładnąć zawartością plecaka. Mialem 
choćby cenny i rzadki zarazem aparat foto­
grarlCZny firmy RoHel. Moje dziwne wędro­
wanie zakot'ayłem w okolicach Waksmoodu. 
Kiedy doCar1em do przystanku autobusowego, 
oble moje towarzyszki podeszły I przeko­
nawszy się, że wciąz są w Polsce, zapytały 
niezdecydowame: lo co my mamy teraz 
zrobić? Z uśmiechem na twarzy odpowiedzia· 
18m: Wracać do mamuSI. Podjechał autobus 
do Nowego Targu . Wsiadlem, Autobus ru· 
szyi, a ja widZiałem oble dziewczyny, jak 
usiłują zatrzymać jalo9Ś auto, tyle ze )adące 
w przeciwnym kierunku. Dalej, w szarokl 
świat. pomyślałem. Pewme doszły w drodze 
do wniosku , że mimo ględzenia Jakiegoś 
~starszego pana~, spr6bu}q szczęścia. Z roz­
bawieniem zastanawiać się zacząłem tylko 
Md tym: czy one umieją pływać , boć przecie 
leśU Im przyjdzie do głowy brać Dunajec 
wpław , to co moze się jeszcze wydarzyć ... 

Tomasz Marls Dym, 
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Góry powitały nas oblodzonymi ściet­
karni, śniegu było niewiele~ Z doliny na Prze­
gibek podchodziliśmy lagodnym trawersem. 
Zmierzcha/o, gdy dotarliśmy do ma/ego 
sd'ironiska, p%tonego na zboczu Bendosz­
ki. Jak tradyqa kaze, w przedsionku zdjęliś­
my buty. Nie byliśmy tu jedynymi gośćmI. 
przySZli nawet optymiści, o czym świadczył 
ich narciarski SpI'ZQl W niewielkiej jadalni 
siedziało kirka osób. Zrzuciliśmy plecaki i 
apragtIeni poprosiliśmy o herbatQ. LJaWlliśmy 
siQ tu, aby odwledzłć Janusza, który za­
domowi/ slQ w schronisku, szukając Innej 
rzeczywistości Nie był to jedyny powód na­
szsi wizyty, chcieliśmy spotkać siQ I porozma­
wiać z ludtml. którzy lu tyją i pracują - jak 
widzą nadchodzl\.cy sezon turystyczny w 
nowym ladzie ekonomicznym, czy jeszcze 
spotyl<a siQ turystykę z plecakiem, czy schro­
niska będl\. puste i grozić będzie im zam­
knięcie? Ate najwałniejszy w tych czasach 
jest człowiek: czy nie opuści gÓl', czy nie zeJ­
dzie w doliny, do miast, przed telewizor. Szu­
kam odpowiedzi na le pytania u młodych 
gospodarzy schroniska - sI\. optymistami. 
MÓWią. te prawdziwy turysta nie mote tyć 
bez gÓl', on zawsze będzie tu wraca/, bez 
wzglQdu na prawa ekonomiczne. Ci ludzie ty­
ją z turystów i .tyją dla nich. Bywały sytuacje, 
gdy schronisko było przez kilka dni puste. 
Nasłuchiwali więc, czy zaskrzypią drzwi i 
wejdzie czk7.Niek z plecakiem. Oni cieszą się 
nawet z .WI"Zl\.tkowicz6w", oni z:tyli Się z gó­
rami i ludźmi, którzy tu PfZYChodzą. 

Następnego dnia wyruszyliśmy na 
Wl8lką Rycerzową. Towarzyszyła nam pięk­
na, słoneczna pogoda. KiJU teleskopowe, kt6-
re zabrałem ze sobą. pomagały w utrzymaniu 
r6Ym0wagl, zwłaszcza na podejściach, po­
niewat szlak graniczny był mocno oblodzony. 
Tego dnia mieliśmy do przejścia krótki odci­
nek., szybko więc osiągnęliśmy wien:cholek 
Bukowiny. Naszym oczom ukazat slQ widok, 
jaki ni9CZQsto można zobaczyć - Tatry, Mata 
Fatra w całej donloslo6ci. wznosząca siQ nad 
mgłami, które wypełniały szczelnie doliny Dla 
takich widoków warto chodzić w góry. Staliś­
my w śniegu, tu, na wySOkości 1226 m, trcr 
chQ go pozoslalo, a na jego resztkach jeŻdzili 
wytrwali narciarze. Zeszliśmy do bacówki I 
przy gorącej herbacie podjQłiśmy rozmowę z 
gospodarzami o ich kłopotach, trudnościach 
zaopatrzeniowych, a przede wszystkim o 
hKystach, zwłaszcza tych indywidualnych, o 
których mówią z uszanowaniem, serdecz­
nością· Na nich liczą, mówią. że turystyl<.a 
zorganizowana, grupowa chyba się kończy. 
St8'Niają na węd«NKiJw Indywidualnych, wie­
rzą. że nowy sezon będzie lego dobrym 
przyłdadem. CIISZę się z taluej opinii, to budzi 
nadzieję, że tl.f'ysta-samotnik uzySka naresz­
cie zasłużone miejsce w tym turystycznym 
biznesie. Wracaliśmy nową drogą na Przegl­
bek. Była niedziela, chcieliśmy zdążyć na 
mszę, odprawianą w tamtejszym kościółku 
przez ks. Edwarda , który tu się urodził , tu 
mieszkał i tu powraca, gdy tytko mu czas na 
to pozwala. Kościółek, mieszczący z trudem 
wszystkich wiernych, jest jedynym miejscem, 
jednoczącym tQ niewielką społeczność. Kilka 
cha/up znalazło tu swoje miejsce zwane 
Banią, W prawdzi1N8 Zimy, odcięte od cywili­
zacji, są ooe jakby zapomnianym światem, 
chociaż leżącym tak blisko nas. 
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W GÓRY INACZEJ 

Następnego dnia, ostatnia część pla­
nowanej wędrówki - Wielka Racza Pogoda 
bez zml8n, rano mrożno, w południe przebiło 
się słońce przez jut lekko zamglone niebo W 
sctvonisku rudl, było sporo ludzi, prz8W'atnie 
turyści jednodniowi Przyszlj z doliny, aby po 
odpoczynku zejŚĆ w jej głęboki kooo/ SIQ­
gam pamlQcią do chwil, gdy byłem tu tak 
serdecznie przyjmowany przez gOspodarzy 
podczas mojego .Przejścla Gór Polskich' 
Poznali mnIe, zaprosili do rozmowy, abym 
Opowiedział o swo;ej wędrówce , ale Ja ciągle 
szukam odpowl8dzl na pytanie, co przynieSie 
ncNIY sezon bsystyczny i CleSZQ siQ z potwier­
dzenia tego, co jUż YlCZeśniej usłyszałem od 
innych, ~e mimo wysokich. cen, turyści przy_ 
chodzą I badą przychodZIĆ MOI rozmówcy 
wierzą, że kto raz połkną! bakcyla gÓl', nigdy 
Się go już nie pozbędzie 

Dotarliśmy do naszej bazy na Prze-

Foto: Zclzbław J. ZMllńskl 

gibku o zmierzchu, w nastrojach optymi­
stycznych. W jadalni, która Jest Jednocześnie 
metl"" było peIno ,_. Z ......, _1ywaI 
zapach pleczooych bufeczek. Jedliśmy J8 na 
kolację, popijaJąC mlekiem. lMasne wypieki to 
stara ' dobra lradyqa schronisk. Ktoś WZląl 
gitarę i zaintonował piosenkę, parQ osób 
podChwyciło melodię, doszli naslQpni z 
pokotów, zrobiło się ttoczno. a jednocześnie 
przytulnie i swojsko. Piosenka, tak nierozer­
walnie związana z wędrówką I górami, W)'tIM> 
rzyta jedną niepowtarzalnI\. atmosferę, jaką 
znalem z przeszłości. 

Gdy następnego dnia, pożegnawszy 
się z Jenuszem, wychodziliśmy ze schrcr 
niska, było Jeszcze ciemno, a światło latal1ti 
pokazywało nam drogę. Schodzallśmy wolno 
w sanną J8szcze dolinę 

Andrzej Kretowicz 



AMERYKANIE 
W TATRACH 

Dr Jerzy Ekel uprawiał taternictwo w 
Illach szdłdziesiątych, I od pru szlo 20 III 
mieszka w Ameryce. gdzie jest działaczem Appl­
lachian Mountain Club. Z ramiema klubu OI'g.­
nlzuje latem wyciecrlti dla grup alpinistów czy 
f'lCUJ 1\lf}"t6w górilich Od 1990 T. stały oel tych 
wyciecttk stanowią Tatry. Grupy IIcą po 15-25 
osób - od nastolatków po IollCteranóW, z przewag" 
ludzi HW ~ile wieku", Program obejmuje Pragę:. 
Tatry Słowackie. TaU')' Polskie. Zakopane. Kra­
k6w, mwi~im i Warszawę: . W Tatrach &rup)' 
dZielą sic: na 2 zespoły: ambitnIejszy "",<=hodzi na 
na),ty. słabszy zadawaJ. sic: szlakami WakOWll­
nymi. Cele SWIowią Gierlach. t.ommca (pIeszo), 
Rysy, Mały Lodowy, Mnich. Kok~I«. SWUUCl 
N'Jwi~j emocji daje Orla Pcrt. gdyz amery­
kańscy goście dróg IC&O typu - tak dzij pospo­
litych w Alpach Wsc:bodnk:h i DolomitaCh - w 
swoich górach nie maR_ Miniol'lejo lal. bardzo 

się: podobał przemarsz znad WiehcklCgo Stawu 
przez Polski Grn~ I Dohnę. Białej Wody. Tatry 
robLił na wszystkich wraleme niekt6rzy prz:y. 
jechali IN nie już po raz wtóry . KonI dwutygod· 
niowego wyjazdu wynosi ok. 2500 dolarów. z c;;ze. 
go sam prz:d0l kO<iltuje IOOOdoW6w. WTarrach 
stałym pruwodnikICm JC~ Pum Konopka. 

SKALNE PAJĄKI 
Sensacj~ wywobło w Ameryce: wspi. 

naczkowe t~Slwajeanl Elie: o.c:vieux (19), 
kt6ry odwiedlil kilka glolnych poligon6w 
skalnych, dokonUjąc 5Crii dUleJ klasy przcj§t. 
Mało brakowało, a byłby powt6n.ył on sight draM 
•• Rude Boys" (S. l3b - prze~U(łI j\ w drugiej 
próbie), pokonał też w tym stylu kilka dróg 5.1)aJ 
b. m.in . .. Time's up", .. Kings ofRasp", .. CłlUnng 
In the Wake". Oro.~ .. When Leaends Ole" w 
Hueeo Tanu (S.13b-IX+ UlM) przeszedł on 
sight, przypus%CUlrtie Jako plerwsz.y . .. Wspina słę. 
Jak roddełuny koń wyk i&owy" - napisano o 
mm. a magnyn .. Climb1n,' pofwLęclł mu całą 

czyli redaktor 
Józef Nyka 
informuje 

Slron~ (6·7193, 5. 52), dając artykułowi tytuł 
• .Nastoletni mutant" Elie ma j wietny dorobek 
skałkowy w Europie, zajmował też WySOkie 
lokaty na mIstrzostwaeh. Wspinaed:ł Iauął z 
ojcem, kiedy miał 10 lat - przez S sezon6w 
chodzili razem po Alpach. 

I "ieszc.te JOClna pan OJCICC - Iyn. W Ame­
ryce .... "Pnał ~ wiosną Francuz M1lfC LeMenen· 
sael. W &ómych paniach CocaU'Ie Gullydokonał 
on pierwszego przcjkia drogi nazwanej .,Runt" 
(S. I3d), nad kl6nt mieJSCOWI W5pu,acu: pracowali 
już od dluLQ.CgO czasu. ~ pierwszej ~6bie .o 
mało nie: dokoflczył jej on 51ght - uporał S~ z n'4 
innego dnia za ogółem trl.CCim pnysoawieniem. 
W Smith Rock bawił ojciec Marca. Jacques 
LeMenestrel. liczący Iluek... SS. Zrobi! on sighl 
drog~ .,Lalest Rase" (5. 12b) i rOIpunkt "Walt'1 
TOls" o Iych samych trudnokiach Marc po. 
wiedt.iał nie bez dumy, że w Europie jego ,,SIary" 
robi redpoIRI drogi Ba (5.13b). 

(jn) 
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JUl. wkrótce po wysiedleniu Niemc6w z 
terenu Sudetów zac~li si~ oni spotykał w lokal­
nycn ,,,,pach, z kt6rych z czasem rozwlI~y Sl~ 
IZW. ziomkOSl:wa. Wskutek jtdnak niekiedy silnie 
ich politycznego zaangaiow:uua, <:o spowodowalo 
powstanie bardzo negatywnej opinii o nich w 
Polsce. pewne kr~gi zacz~ły Iwoayt odr~bnll 
płlSzczyzn~ spotkań. bardziej o charakterze 
pnyjacielslcich wspólnot ni i oficjll lnych związ.­
ków. Taki rodowód ma wspólnota kłodczak6w ­
Niemców umieszkujących do 1946-48 r. Ziemj~ 
Kłodtkq. Z uwagi na w;~k.uo~ katolicką na tym 
teren;c, oparcie znalazła ona w Kokiele rzymsko­
... tolickim RFN. kl6reao konferencja biskupów 
utworzyła dla nich dekanat Od kilku III spotkania 
nabrały g l~bszej trdd wskutek starań owych 

Winieta gazety wydawanej pnez Wvdawnlctwo Zwm/Ił K/odzu 
I SolldamoU: Polako-Czeako-$łowaelu! 

SPOTKANIE 
NIEMIECKICH 
KŁODCZAKÓW 

leż:ących czę;sto po Stronie Polaków wIrakcie 
owego bezprecedensowego procesu. Jego ,los 
zOMal uzupc:łniony dłuższymi wypowiedziomi dr. 
Marka 2miJewskicJo z Kolonii, który przedstawił 
przyczyny powojennej nienawiki do Niemców 
jako narodu (leza: nu Dolny Śląsk, w Sudet)' 
przybyli pobcy przesiedleńcy głównie ze wschod· 
nich kresów, któny w czasie WOjny spotkali się. 
z Niemcami tylko jako wrogiem i okupantem), 
o raz ks. Slefan Witczak, probo52.cz Nowego 
Gieraltowa i kapelan nowopo wstalego Towa­
rzystwa Przyjaciół Doliny Białej Lądeckiej, który 
z kolei zajął si~ r01.YI1lfS!wieniem pieN.'szych pol· 

Kłodczak6w o zrozumienie polskiej .;(rony. Od slcich przybyszów w SudelY (uciekinieny - naj· 
początku lat OSIemdziesiątych zaczęli om uduelal czę;łcicJ kolabol1mc1, z wla~nych mleJscowoki 
pomocy charytatywnej obecnym mieszkańcom przed potę.pienicm lub ukaraniem przez wyzwo-
Ziemi Kłodzkiej, zacz~1i Jetdl.ił do Polski, lone spolecuństwo, !Ubrownicy i ~ty spo· 
naw~y si~ roboc7.e i z czasem przyjacielskie łcezne. a dopiero p6i11ieJ włakiwi osadnicy, kt6-
stosunki mię;dzy starymi l nowymi Klodczakami. l"7.y Zjawili si~ n1łJCzę;kieJ po stworzemu wszyst· 
Regularnie przyjeżdi.a młodZież niemiecka, Owe kim Polakom negatywnego obrazu przez poprze<!. 
pi~kne tereny g6rskie I umiłowanie ich stały si~ nie grup)'). CylOwul Czę;SIO wypowiedzi lub infor· 
plaw:z)'lną jednoczącą do~ odlcgle. ieby deli· macje obecnych Klodc:r.akÓw z pierwszych lal 
katnie tO ujął, doląd narody. Kłodczacy nic wahali polskiego osadnictwa. 
~ podJ~ w tym roku bardzo trudnego tematu: Ze strony niemieckiej wypowiedzi, na· 
Ni~mcy i Polacy - l1i~ łochOlla .... ·spdIMw 105II? wią.zuj!ł(:e szenej do referatu i problemu semi· 
Dla przedyskutowania go stawi ło $~ do GUnne. rwium w ogóle, rozpoczął Hans Veit. klóry W'SLC' 

położone&o w pobliŻU malowniczego JCl.iora za· lako sJcupił si~ generalOle wyłącznie na zapre· 
porowego Ml)hnesee w południowo--wscboclniej zentowaniu pozytywnego obr3zu Zakonu Krzy. 
Wwf,lii, 2g·3O stycznia, ponad 40 osób. udaego i polskieao udmlu w negatywnych roz· 

Punktem wyjkia był wyrazjkie, a nie-- dZlałitCh jego hl!l!orii. Cheiałtym samym wyka· 
kiedy na .... oet ostro. rysujący problematyq wysicd. ~,że przedstawienie, nalbltr ..... lIJące, ..... spólnych 
lenia (czy leż, jak tam si~ m6wi, wypędzenia polsko·niemieckich w:ttków, ma charakter- z obu 
Niemców) po ostatniej WOjnie ze Slą~ka i Pomo· Slron uent:t, eksponowania niemal ..... yłącznie 
!"Ul referat "Polacy i Niemcy - trudne 5o.1siedzlwo·' negatywnych aspektów. Naddziekan Fronz J ung 
prof. Krzysztofa R. Mazurskiego z Wrocławia, zaprezentował z. kolei udział Kokioła katolic· 
regionalisty, znawcy Dolnego SIą.\ka i SudetÓw w kiego w zbliż:lniu obu narodów, pocqwszy od 

l";'~'~"~'~I~""~!c!I~P=1~~'~";W~;~";O~"~~~~~'~'~'f'~· _~I;~.~"~b~,~"~"~p6~W~PO~ISkich poprzel. komisJ~ bisku· domoki p6w polskich 1 OIemieckich do współczesnych 
, kontaktów W~mnieC' też: lrZeba 

Reinh3rda Schmdlera, przewodniczącego wspól­
floty. który podczas prowadzenia wygłosił wic~ 
trafnych i pozytywnych I.Iw,&. Szczególne. bardzo 
silne wrażenie na uczestnikach wywarł wyfwietlo­
ny wideofilm produkcji memieckleJ o Januszu 
Korcuku. Podkrdliło to VU1CląCO tezy głównego 
referenta. 

W dyskusji zatmlla głos większ.o§ł lICZeS" 
ników, toczyła si~ ona nentą z polskimi gofćmi 
praktycznie cały CUlS, lakże pock:za, posiłków. 
Rzecz jednak z-namienna: nie do t ycz-yła ona lez 
rderatu, ale raczej rozw ijała pewne wqlk i, 
dorzucała nowe fakty. Generalnie jednak popie. 
rano koflcowy wniosel prof. Mazursk.iego, by 
wreszcie przej§t do pozytywnych konkretów w 
poSlaci w~p6łpracy, wymiany młedzlUy. inror· 
macji, ucz.estniczenia niemłeckich Kłodcz.aków w 
dZl'lieJszym życiu regionu. Odbywa s~ ono uesz.. 
tq I nabiera in tensywnoki, lak wiQ( omawiano 
wspólne plany jeszcze na ten roL i na dalsze. 
Najwi~k.qe szanse realizacji ma pro.tekt rwauracji 
domu Józefa Whtiga koło Słupca, zasłuwnego 
mymcielII ka tolickiego, piluru, historyka i 
reglonahlOty Ziemi Kłodzkiej o znaczeniu daleko 
przelrracującym len obsUlr. Pragnieniem .test 
utworzenic w nim muzeum biograficznego. Du· 
żym zainteresowamem cieszyły się; eksponowane 
najnowsze polskie przewodnik.i po g6nlch Ziemi 
Kłodzkiej i lomy ,Słownika acografii turystyCznej 
Sudetów". Całe za.( spotkanie wykazało, że proces 
integracji emocjonalnej dawnych i obecnych 
Klodczak6w już si~ rozpoczął, li k.ontakty maj~ 
wyłąc:tnic przyjacielski i pokojOWy chilnkłer. Jest 
to istotne stwierdzeme dla likwidacji stereotypu, 
iż kazdy były mieszkaniec Sudetów czy SII4Ska w 
ogóle to rewanżyslD i wróg Polski. J n3m, i górom 
wyjdzie to tylko na dobre. 

Henry k Kn)'Sl.toroTSki 

Przed oirodklem Gunn. M6hneaee. Stolą od lewel: k • . pntlat Fntnz 
opiekun niemieckich klodezak6w, kl. Stelan WlIczali , 

IJ R. M.zu .... kl I Relnhard Schindler 
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HIMALAJE TATRY SKAlY 

Gorzki smak zwycięstwa (1) 
Właściwie lo nll~: odegrałem tadneJ roli 

przy zdobywaniu przez polsk, wyprawę naj­
glę:bszq wówczas jaskini łwilta Gouffree Berger 
I lak: mlalem duto SZCZęŚCli, te znalułem Się 
wśród wybrańców, którzy mieli tcgo dokonać. 

Trzy zejścia do jaskini ' załoknle depozytów 10 
była roła, jak, mi 'W)'2JlIC%Ono w ekipie doboro­
wych orłów Potem jut tylko CZUWlme nł po-­
wierzchni nad Ich bezpieczcnslwem. gdy tam, 
1122 m pon,te.!. rozgrywały SIę losy n&SU) wy­
,..wy. 

I co Z I~O, że zwycięzcy po OSI'8I\lęltiu 
dna nAJ81~SUJ Jaskml świata i powrOCIe do ba­
ry. poklepywali mnłe po f'ln'uenn., m6W\~ z nIe. 
klamall\ satysfakCJ' Stary. wytr:ymold nefWOt1t'O 
do konca, m,,,,o że c:tU alarmowy :05101 jlł! 
dalt1frO pr.drOC--ot1)ł, Q IJ' IN: pat/iM odc:ekald. 

Czwarte przejście nlJ8łębszcJ JlSklni 
swia'a mamy za !Ob,! A JI przetywalem mo), 
osobist, klęskę - nic bylem wśród nich Czu­
wałem na powierzch ni nad ich bezpieczeń­
stwem Wiem. że nie mialem akurat wtedy 
najlepszej kondycji, te bylem gorszy, mote nawet 
najslabszy w Cllej ekipie Ale len tal, tal, te 
widnie, gdy inni zapiSywali ni sWOJe osobiste 
konta kolejne rekordy dla polskiej speleologii, JI 
musialem odrabiać zaleglośc. okresu okupacji 

Kolejno zaliczane semeSlry I egzaminy, 
codzienni niclatwa praca urobkowa nie po:twl­
lały mi WI!lŚrl1e w Iym okTUle na tak Intensywne 
treningi, by być wśród tych najlepszych Byt. 
młodsi o prawie d:oesię:ć lu - znalazłem się 

wśród nich, bo miałem Iolk, kolejnych dobrych 
sezonów, jaskinie Bułgam, Węgier, Kuby, Alpy 
Juhjskie, Środkowy TIurus, Spitsbergen - lO 
było jut coś jU na tamie lata 

A teru., Iaedy sWa SIę: fak1cm. k w !dtoc­
dowym CZłWC OSIĄgniętO dno naJglębszeJ JASkmi 
ŚWIata - JI, dIoć bylctn "Iq UCZISIJBkiem. me pan­
filem się cieszyć. Pnetywalem ~ ~ k)ę$­
kę. N'IC pomogły nawet wewnęume dIaJogl, które 
~ sam z •. 1 o co 1IIQ.S::oJ - sptb,;1tJ 
TUtdlli~ ~tSj wlasny ..,k/ad DoIOTgo/d Jpr.(1 I 

~ do polowy psłi",. poltm była wiodom(}, 

% do dllo ~ 'IOJ/~PJi. !'r:«ie :gattlld Sl( na 
propo=ycj~ kierownIka. !e :ostal/iu: w kie ; 
b(d::Jts: OIltOĆ nad bcpi«;%1ist'tł'Cn mioId ak:fi 
Goryczy pmgranej szwy me mogły nlv.oet ~ 
acrdecme słowa kolegów Przyłgnlę:ły od lej pory 

""""""'" "W."..w,r """ _'" _ ­a jednak nie byleś z nimi rucm. 
W bazie na "bankIecie", zorganlZOwanym 

przez naszego przyjaciela Fernlnda PCłzll. niC 
zabrakło szampana. kOniaku I owoców połudnl~ 
wych oraz, Jlk zwykle, etckawsktch reponerów 
Słonce, odprężenie, no I szampan, dopełnIły o~ 
wy tego wspanlalego dla v.uystklCh dnia. 

- Opowielk, F6nttmd, bo by/d pr:y!)m, 
)ok la si( Siało, !~ QJIglf!lsło .."H'Il'It'O' daMn% 
Ir:ec/~go zejścia IIQ d/lo Jwlala. 

- No .... /ec/e. Ich było prawie 50 osób 
Iqc:me : grllpą nal/koM'q I ",Ilłll ponad J 1011 
:rprz(IU. WasjeSl 10 I macic /lieealq fOl"l spr:t;fU. 
O,,; S:lllrmowail pr:e: prawie J tygodnie. a wy 
:robiliScie len W)C)'Il Ił' ciągli mespcllta '1 dni. 
Ale dali ro:8los swojej wyprawie - W?' )tSldc/~ 
:byt skrom"i 

KIerownik an81c1sk~ wyprawy po OSIQ­
nlęclu dna jaskim powitdzJał reponerom MyJ:nry 
dla królowej EI:bie/Y :dobyli najv."....s:y s:c:yl 
śwlala MoulII EvenSl, w;(C cIoIO-jMmy do I~go 
naJg/(bs:ąjasłi/ll( Jwlala! 

Zapadla CISZII -~ MCdz!etl, te od 
wyczynu zdobycil ML Everestu upłynęło praWIe 
pię:tnIŚCie lat, zamm dla Anglii dolotano JCRCU 
włdnie GoulTrce Bcrger - nlJgłę~ Juklnlę 

lWIata. I wtedy edZiU Ostapowski, u kl6rego 
WKiocmle szampan Jut trochę dnalał, wyIuzy~ł 

w obecności wszystkich. łl\.unle zreponerami 
Chłopcy. ale jaja. pr:ccfe! my:tJra: po uIobYCIII 
lej jaskini mo!e",y wejJć na 11Qjwy'-1:y S:C:yl 
&ropy MoImi BIatIC, bo Hl/naJaje.., :b)'1 doldo! 

Nikt wtedy me przypus:z.cl.lll, te wldme 
takI\. wypowiedi ucyluJą poranne gazety n. 
pierwszej stronie za pośrednictwem obecnych 
p~ Iym dzienmka~; PaIocy :dobyli Goujjrce 
Berger w ~ko,.dowy", c:osle siedmiu d", . j utro 
Idą 110 Mou,,1 B/QJIC - czy I", sit; uda' 

Maciej Kuczyński Jako klerowruk WYPTtl­
wy wydzleral wlosy z glowy; SIary, coJ ty 
/JOTobil, pr:ecle! w lej S)lllIocJlllie mOU'my sir 
wycofaćl WyJmiejq na$, jdU lIa/)'Ch",losl nic 
~""y do Chamotlix! 

GofllCZkowc pakOWlnte plecaków I w0-

rów, znoszenie wstyStkJego do szosy. przypadk~ 
wc spotUnlł1 chętnych, co ptZewioĄ nas z Gre­
noble do Chamonut, i Ju! Wle<:ZOrtm rozb~amy 

nasu namłOt)' na "łl,CtCe" u sc6p Mount BIane. 
WiadomOŚCI radiowe podaJI\. komunikat 

meteo Ilkie glt;bokl' ,,;:, kotli« dobnj pogocly w 

masywie Mount BloI". QS/r:ega",y WS:yS/łlCń 
:nojdujqcycń się lł1 g6mcń. Pr:~tdywotlC opady 
des::czu. a w gOrach śniegu nJ~ wychod:lć w 
góry. Komunikat powtaruno klikakrocnle. 

Wyszedłem przed na/moI Wy8""etdłone 
mebo na tle g6r sprawiało niesamOWIte wrattIlle. 
W namiocIe rozpętała Się burzliwa dyskusja 
Oparty o maszt namiotu słuchalem dołt obo­
JętnIe. WejśC i UJŚĆ W CI~U Jednej doby wtedy 
potrafili tylko naprawdę naJlepSI. Wledzl.llem o 
Iym doskonale Ale kiedy poddano pod głoso­
wanie ten trudny do rozstrzygnięcIa problem, 
podniosłem rękę u wyjściem o god.z. )l1li Mo:e 
sir wJa, klamko :apodla - powtcdnałem sam do 

SIebie, kladl\.c się na kilka godzm spat Mote 
wtedy nie zdawalem sobie sprawy z lego, te 
ty%}'ko bylo więkue nit 10 wszyscyoceniali. 

O brzasku dnia. przy bezchmurnej pog~ 
dZle pIęliśmy się Jut lodowcem Bionnauay w 
g6rę Szedlcm nuarowo, odliczając kroki. Odleg­
łość między uczeslnlkaml zWlększałl się coraz 
bardZIej Po dwu goounach marszu bylem jut 
ostatm Nic pomogły zrywy, ani pnysplCSZlnle 
tempa Coraz bardziej odczuwałem działanie 

wysokOŚCI I czę:łcieJ musiałem przyslawlć 
Przy schrOnisku TCle Rousse Cttkali na 

mnie Jut wszyscy No, jak 10m. reddl. Id:les: 
dolej c:y :osto#' Miejsca.są M'OIlIe, mo:es: IJO 

nas :oc:dat /ulaj do j utra 
Zapanowala kłopotltwa Cisza - minuty 

wydawały SIę: W1eczności~ Wiedzialem. te przed 
zmrokiem musimy dotrUC do wyte} poIotoncgo 
schronISka Alg de Gouter 

-Micie, pó)dt; powolI :a lł'O'ml. ",yJ/(, ~ 
dojdę pr:cd zmrokiem Nikt Się nie rusxył , nie 
padło Im Jedno słowo. Wtedy MaCiej poldepal 
mme po ramiemu I powiedział Id: pierwszy, 
pr:ed :mmlaem dojd:lemyl 

Bez slowa ruszyłem wydeptanym w 
śntegu szlakiem. Ostroga stawala coraz bardziej 
dęba, gdy wysoko nad sobą zobaczyłem kształt 
przypominający coś w rodzajU kamiennego 
bunkra. Do schroniska bylo Jut niedaleko 

Zn6w szedlem ostatni - .samotny No tak. 
Siary, om SIl. młodsi , wytrenowam, I tak mlSz 
SZCZę:łcIC, te nikt nikt nie oponował - pruoet 
lu chodZI nIe tylko o wyścig z czasem, to Się 
pruc::lct musi udać, I szanse SIl. minimalne. Kart 
łosu nIe odwrócisz - twoJe dziccllutwo I mł­
odoił 10 okres okupacJi. Przeciet w 1940 r 
mlałd zaledWie 14 lal, gdy jut prlcowałeś w 
..Rtłchu" ni roli u bambra, ponad twOje SIły. a 
potem tet nIe było łatwo. OmIjany jak parszywa 
owca przez SWOich rówleśnik6w, nledlwnych 
Jeszcze kolegów zabaw dziecinnych, słyszałd u 
sob .. szydercze uWIgI ~ da łomm, cłu wrf1uchle 
Pole PÓŻlueJ Jcszcu ten koszmarny obóz pracy 
- czarne koszule. swastyki na rękawach, rewol­
wery u pasa, a my z łopatami w głę:boklch na 
cztery metry rowach pn:eclwczołgowyc:h. Roz­
wścieczone gęby. szpicrula w rę:ce: &:ńneller. 

scń/leJ/er ... jak film w zwolnionym tempie 
pn:esuwały mi się obrazy mOjej młodości. 

Schronisko pękało w szwach - jedni julIo 
w d61 , mm - mniej liczni w g6rę: na szczyl 
Klerowmk odradza - pogoda niepewna, ma prawo 
nikogo nic wypUŚCIĆ na szczyt. 

(c.d n ) 
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ZAPOMNIANE WIERSZE O GÓRACH 

Karol Bełoz Amoniewicz 

GóRY 

Dzień w górach, noc w dolinIe! 
Tu w gasnącym słońca blasku 
Unią się kwiaty w połoninie . 
Jak w nadbrzeżnym perły piasku. 

W dole niemy Prut połyska, 
Jak wąż, gdy Mr6d ziół się wije; 
Tu spod głazów zdroj wytrySka, 
A przy v.tro;u sama pije. 

Ziemia niknie już w oddali, 
A nad ziemią mgły zwieszone, 
Ksi~c wpośród chmur się pali, 
Ciemną spuszcza noc zasłonę. 

Noc Jak chmura groina, czama, 
Zycie w grobu wtrąca dszę, 
Chyba 10m3 przemknie sama 
Lub wiatr jodły rozkołysze. 

Nowe czucie, &mielsze tyde 
1\1 na gOrach, nit w dolinie. 
Kiedy stojąc na skał szczyde 
Olmura popod nogi płynie. 

WszyStko głucho jak w oazie, 
Ale w duszy my§} otyła, 
My~ u1ayta, jakby w glazJe 
Drogich kruszców skryta tyla. 

Gdy "do!ci łzę wyleję, 
Nieraz gdy się mniemam 'IN niebie, 
Zimny czasu duch zawieje 
J mej myśli grób wygrzebie. 

Jak w zarodzie pączek ginie, 
We mnie loma myśl usycha, 
Albo w insze światy płynie, 
Innym żydem ram oddycha. 

1\1 gdzie skały mkną olbrzymie, 
Tu, gdzie śmielsze serca bide, 
Tu I myśl, co w duszy płynie, 
Czuje nową ml~. tycie. 

Zyc ie Karola Bołoz Anloniewicza 
(1807·1852), poety, żołnierza, szczęśliwego 
ojca, tragicznego wdaNca, jezuity, wybitnego 
kaznodziei, orientalisty, pełne było zdarzeń 
łlIazwyłdyc:h. Po studiach na Uniwersytecie 
Lwowskim zajmował Si, orientalistyką I 
zacząl pisać historię Onnlan, potem bil się w 
powstaniu listopadowym, po kt6rym 06iac:ł w 
Galicji, gdzie zająl slf tw6rczośclą poetycką. 
Szczęśliwie się ożeniwszy, osiadł na wsi I 
mial pięcioro dziecI. Gdy w następstwie 
choroby zakatnej jednego dnia umarły mu 
żona i wszystkie dzieci, wstąpii w 1839 r. do 
jezuitów. Prowadził swą dzlSlalność w Galicji, 
Poznańskiem i na Śląsku, między Innymi w 
Piekarach Śląskich. Zmarł w Obrte w Wiel­
kopolsce, zaraziwszy się cholerą, gdy mósl 
pomoc chorym w czasie epidemiI. Byl 
nIezwykle uzdolniony, Wiersze pisywał po 
polsku, niemiecku i turecku (t), bezimienną 
zaś stawę zdobył jako autor niezwykle po-
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pularnej pieśni religijnej Chwalcie ląkl urna· 
jone, do dZiś powszechnie śpiewanej w 
polskich kościołach. 

Dziś, gdy Czarnohora znów znalazla 
się na Sllaku polskich zainteresowań turys­
tycznych, warto pamiętać o AntonlewlCzu 
dlatego, ze - jak napisał Jan Choroszy w 
świetnej ksiązce Huctllszczyzna w Iffsraturze 
polskiej(Wrocław 1991) - byt on ,.pierwszym 
polskim poetą, dla kt6rego Huculszczyzna 
była czymś więcej, niŻ tylko krajobrazowym 
tłem . I poetą, ki6ry zaważyl na charaklerte 
huculskiej tradycji w polskiej literaturze-, Był 
tez Antontewicz jednym z pierwszych poetów, 
rozslawla}ących uroki tamtej g6rskiej kramy. 

w klÓf'eJ zresztą chclal po śmierci spocząt.na 
ubogim g6ralskieJ Wioski cmentarzu·, Jego 
przezywanie g6r bardzo było romantyczne, 
sympatycznym zaŚ jego rysem, ujawniającym 
Się w przypomnianym tu wierszu. było trak­
towanie bytnOŚCi w g6roch, zwłaszcza zaś na 
szczycie g6rskim, .lako tr6dla prawdziwej 
radości, Zbi6r wierszy AntonlewlCZa ukazał 
się juz po jego śmłercl w Krakowie w 1861 r. 
Jest rzeczą ciekawą, że opracowała go, 
poprzedzaJąc wiadomOŚCią o autorze, jedna 
z pierwszych polskich .tatemlczek", Maria 
Sleczkowska, wsłaWIOO8 jako autorka Obraz· 
k6w z podróży do Tst, I Pienin (1858). 

Do druku podal Jacek Kolbuszewskl 

Błyszcz, Bystra 1 Staroroboe"ńskl Wlen::h od Trzydnlowł8ńskJego WJen::hu 
Foto: Zdzlslaw J. Zieliński 
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